


DR STANISŁAW  PETER S

ZŁOŚLIWOŚĆ RZECZY DROBNYCH
„Ś w ia t sk łada się z lu d z i i p rzedm io tów , 

k tó re  ich  o ta cza ją ". Ten n a jp ros tszy  i n a j­
ła tw ie js z y  podz ia ł będzie w kró tce  n ie a k tu a l­
ny i należy go ju ż  dziś nieco zm od y fiko w a ć . 
P o w in n o  się m ów ić : „ś w ia t sk łada  się
z p rze d m io tó w  d ro bnych , d ro b n ie jszych  i 
n a jd ro b n ie jszych  i z ludz i, k tó ry m  ju ż  ty lk o  
kon iec  nosa w ys ta je  z pod te j gó ry  rzeczy" 
M ożnaby się naw et dopatrzeć w a lk i m iędzy 
obu św ia ta m i, m iędzy św ia tem  rzeczy m a r­
tw ym  i św ia tem  ludz i. W  za ran iu  dz ie jó w  
oba te św ia ty  b y to w a ły  sobie oddz ie ln ie , ale 
z czasem c iekaw ość ludzka  zaczęła się w dz ie ­
rać  w św ia t rzeczy, k tó re  naw za jem  zaczę­
ły  się cz łow iek iem  in teresow ać. Potem cz ło ­
w ie k  zaczął pomagać rozm nażan iu  się rzeczy 
m a rtw ych  aż s tw o rz y ł ich  n ieprzebrane  m nó ­
stwo, a naw et pośw ięca się da le j tw o rze n iu  
coraz now ych. Ś w ia t p rzedm io tu  m artw ego  
podda je  się z m artw ą  tępotą  tem u sztuczne­
m u rozm nażan iu  i zagraża in d y w id u a ln o śc i 
i sw obodzie cz łow ieka . Po tym  w stępie n ie ­
co f ilo z o fic z n y m  p rze jd źm y  do p ra k tyczn e j 
s tro n y  tego z ja w iska . Proszę ty lk o  pom yśleć: 
n a jp ie rw  w ys ta rcza ł c z ło w ie ko w i k a w a ł skó ­
ry  ja k o  p rzyodz iew ek, maczuga ja k o  b roń , 
kam ień  ja k o  siedzenie ,a d z is ia j otacza się 
naw et na juboższy cz ło w ie k  tys ią ca m i w ię k ­
szych i m n ie jszych  p rze d m io tó w , k tó re  są 
m n ie j lu b  w ięce j n iepotrzebne, ale przez 
p rzyzw ycza jen ie , naśladow anie  „w ła ż ą "  w ży ­
cie cz łow ieka  i ju ż  go nie opuszczają. Już 
sam u b ió r  cz łow ieka  sk łada  się z k ilk u n a ­
stu p rze d m io tó w  i p rze d m io c ikó w . Owe sp in ­
k i, sp ineczk i, b ro szk i, a g ra fk i, g rzebyczk i 
oba rcza ją  n ie ty le  ciężarem , ile  tą d rob iazgo- 
wością, o k tó re j trzeba  us taw iczn ie  pam iętać 
i tra c ić  w ie le  czasu. S zukanie  nieszczęsnej 
s p in k i do k o łn ie rz y k a  to w dzięczny tem at 
sa ty ry  i p ie k ło  dla cz łow ieka , k tó ry  się śp ie­
szy do b iu ra , na randkę  lu b  do tea tru . A je d ­
nak jest to ty lk o  w ym ys ł lu d z k i. Ileż to pe- 
d a n te r ji m usi w k ła d a ć  cz łow iek  od n a jm ło d ­
szych la t, n im  opanu je  tru d n ą  sztukę u b ie ra ­
n ia  się, a zatem p am ię tan ia  o podw iązkach , 
sznurow ad łach , k ra w a tka ch , k o łn ie rz y k a c h  
itd . M a ły  b łąd  i p ie k ło  w życ iu ! A le to jeszcze 
nie w szystko. P rzy sobie cz łow iek  nosi co­
raz w ięce j p rze d m io c ikó w  d ro b n ych : grze­
byczk i, lu s te rka , k lucze, pom adk i do ust, 
po rtfe le , d robne  p ien iądze, chusteczki, la sk i, 
parasole. N ic tu kon iec, przecież is tn ie je  cała 
a rm ja  lu d z i, k tó ra  ży je  z w y n a jd y w a n ia  „ n a j ­
n ie zbędn ie jszych " p rze d m io tó w , k tó re  „ k a ż ­

dy szanu jący się obyw a te l w in ie n  p rzy  sobie 
nos ić". W y n a jd u je  się c iąg le  coś nowego: 
za p a ln iczk i, 'składane scyzo ryk i, w ieczne p ió ­
ra, zegark i ręczne, p rzyrząd  do u trz y m y w a ­
n ia  k ra w a tk i w fo rm ie . Te n iew inne  d rób  
n o s tk i n a jp ie rw  się ig n o ru je  i o m ija , ale po 
pew nym  czasie zaczyna się je  nosić i uważać 
za n ieodzow ne. K to  się p rzyzw ycza ił do 
w iecznego p ió ra , d la  tego jest traged ją  
zapom nien ie  tego d rob iazgu  w dom u Id z ie ­
m y w  tym  w zględzie c iąg le i c iąg le na­
przód. Od daw na się m ów i o w yn a la zku  tak 
m ik ro s k o p ijn e g o  rad ja  z anteną, by je  m ożna 
nosić zawsze p rzy  sobie. N arazie  to  w yg ląda 
na absurd , a le zaczeka jm y ty lk o  trochę. C zło ­
w ie k  s tan ie  się n ie w o ln ik ie m  now e j d ro b n o s t­
k i i po ca łych  dn iach  będzie mu brzęczało 
w  uszach coś, co ma p rzyp o m in a ć  m uzykę. 
Zacznie się n a jp ie rw  re jw a ch , że to  nonsens, 
że to n iebezpieczeństw o p rzy  w ie lk im  ruchu  
u liczn ym , ale po pew nym  czasie zako rzen i 
się na stałe. F irm y  prześciga ją  się w  w y n a j­
d yw a n iu  coraz m n ie jszych  a p a ra c ikó w  fo to ­
g ra ficzn ych , k tó re  wszyscy będą m og li nosić 
110 i wszyscy w szystko  fo to g ra fo w a ć . D z is ia j 
ju ż  tru d n o  prze jść  u licą , by n ie  być sch w y ta ­
nym  na f ilm ie , je ś li n ie na p ie rw szym , to na 
d ru g im , trzec im  p lan ie . L u d z ie  będą się 
„p s z ty k a li"  z w szys tk ich  s tron , n ik t  n iko m u  
nie da ru je .

J a k ą k o lw ie k  dz iedzinę życia  w eźm iem y, 
wszędzie to  samo z ja w is k o : g ó ry  p rze d m io ­
tów , dużych i m a łych , k tó re  a b so rbu ją  pa ­
m ięć i za in te resow an ia  b a rd z ie j n iż  samo ż y ­
cie. W e jd źm y  do dom u p ryw atnego . Każdy 
sk raw ek przestrzen i za rzucony  czemś m n ie j 
lu b  w ięce j n iepo trzebnem , co zosta ło k iedyś 
tam  ku p io n e  i w a la  się teraz po ką tach, po 
etażerkach, kom odach, szafach. P ię trzą  się 
po dom ach te m asy d rob iazgów  i u tru d n ia ją  
życie. A lb u m y  pełne fo to g ra f ij,  s to lik i noszą 
z c ichą rezygnac ją  p iesk i i k o tk i, m a łp k i 
i inne  zw ie rzę ta  z po rce lany. T a tuś osobno 
ma k ilk a  cygarn iczek, fa jeczek, pap ie rośn ic , 
zegarków , szczoteczek do wąsów, sków ek do 
o łó w kó w , u d o skona lonych  zam ków  itd . itd . 
M am usia  ma znow u d la  siebie różne p i ln ik i  
i p iln ic z k i,  f la k o n y  i f la k o n ik i,  rozpylacze, 
nożyczk i, fu rę  g rzebyczków , p ieśc ide ł i p ieści- 
dełek, poduszek, h a ftów . To samo synek i có­
ruchna  a cóż do p ie ro  babcia i dz iadzio , k tó ­
rzy  dos łow n ie  g rzeb ią  się w  tem  w szystk iem  
po uszy. Cały ten m a ły  św ia tek  każde j osoby 
w dom u, to  tabu, k tó rego  tkn ą ć  d ru g im  nie 
m ożna. „N ie ch  m i się n ik t  n ie w aży sprzątać

na b iu rk u "  — pow ta rza  ta tuś ste reo typow o 
i m arszczy b rw i na samą m yśl o tak iem  zu ­
chw a ls tw ie . M am usia  surow o zapow iada  po­
dobnie  o konsolce. „J a k  m i będziesz gn icrać 
w  szufladzie , to ci łeb  ro zb iję  —  m ów i czule 
b rac iszek do s io s trz y c z k i". O p rze d m io c ik i 
m ałe, drobne, n iepozorne  toczy się c iąg łą  
w a lkę  pod jazdow ą słowem  i czynem . Z ag i­
n ięc ie  u lub ionego  grzebyka  m am y lu b  c yg a r­
n iczk i ta ty  może d o p ro w a d z ić  do a w a n tu ry , 
a naw et ze rw an ia  w ieczn ie  naprężonych  sto­
sunków  dyp lo m a tyczn ych . D robne n ie p o zo r­
nie g łupstew ka  sta ją  się ty ra n a m i ludz i, k tó ­
rzy  tym czasem  biedzą się nad w yna lez ien iem  
ncjwych.

C z łow iek  og rom n ie  ła tw o  p rzyzw ycza ja  się 
do w szystk iego , naw et do rzeczy n a jd ro b n ie j­
szych i n ie  lu b i :się z n ie m i rozstaw ać, choć­
by m u ju ż  nie b y ły  potrzebne. Już ma daw no 
n o w y  kapelusz, ale trz y  stare p iln ie  się s k ła ­
da po ką tach . P rzyzw ycza ił się do n ich . Stare 
rzeczy g rom adzą  się na s trychach , w  k o m o ­
dach, szafach, p lączą się pod nogam i i p rze ­
szkadza ją  w  p racy, rozp rasza ją  m yś li. Dom y 
za m ien ia ją  się w  ru p ie c ia rn ie  rzeczy bezuży­
tecznych, w śród  k tó ry c h  tk w i nieszczęsny 
cz łow iek . I m yś li p o w o li, że sam jest ta k im  
bezużytecznym , s ta rym  gra tem . Stare p rzed ­
m io ty  ty ra n iz u ją  go z sadyzm em , chcą go 
up odobn ić  do siebie. M yśl b łąka  się praw em  
sko ja rze n ia  po przeszłości, czepia się różnych  
o k ru ch ó w . T am  ja k iś  g łu p i w ypadek w z w ią ­
zku ze s ta rym  kapeluszem , k tó ry  się nam 
w ala pod nogam i, ów dzie  ja k ie ś  w spom nien ie  
na w id o k  starego p ió ra . M yś li się ro z la tu ją  
po św iecie, tru d n o  je  z łapać w  garść. Cza­
sem p rze d m io ty  stare ta k  się zbana lizow a ły , 
że ju ż  wogóle  nie in te re su je m y  się n iem i. Ale 
to pozór. S ta ry p rze d m io t c iąg le  się p rz y p o ­
m ina . N ie m am y odw ag i go w yrzu c ić , poda­
row ać, sprzedać. W ie m y , że się n igdy  nie 
p rzyda, że go n igdy  nie uży jem y. Na śc ia ­
nach o b razy  i ob razeczki w y b la k łe  i szare. 
S pow szedn ia ły  bo tk w ią  na je d n ym  m ie jscu. 
A gdyby je  ruszyć, p rzyn io s ło b y  lo  ulgę, 
ożyw ien ie  m yś li. N a jle p ie j b y ło b y  w y rzu c ić , 
ale to  się n ig d y  n ic  stanic. W  a lbum ach  obok 
d rog ich  tw a rzy  w a la ją  się różne  n iec iekaw e 
ob licza , k tó re  nam h ic  nie m ów ią . Ten balast 
sp raw ia , że z n iechęcią o tw ie ra m y  a lbum , 
a naw et tra c im y  sym pa tję  do d ro g ich  osób. 
T y ra n ja  fo to g ra f j i !  Życie b y ło b y  o w ie le  c ie ­
kawsze i żywsze, gdybyśm y u m ie li się p rze­
c iw s ta w ić  ty ra n ji p rzedm io tu .

Rozstrzygnięcie konkursu na najnieprawdopodobniejsze głupstwo.

»CZY TAZJ
G d y  w d n iu  20 s ty  czaiła  b r . ro z p o o z ę liśn iy  n a sz  k o n k u rs  U c z y liśm y  

s ię  z te m , że  w d z is ie js z y c h  c za sac h  trzeba , b ęd z ie  ro z b u d z a ć  w e so ło ść  
i f a n ta z ję  n a sz y c h  C z y te ln ik ó w , k tó rzy*  z r e s z tą  ja k  w sz y s c y  in n i 
lu d z ie , n a s ta w ie n i  są  ra c z e j „ n a  p o w a ż n ie 44. S ta ło  s ię  coś w rę c z  
p rz e c iw n e g o  k a w a ły 44 w  n a jró ż n ie js z y c h  g a tu n k a c h  p o c z ę ły  n a ­
p ły w a ć  n iozem  g ó rsk a i rz e k a  n a  w io sn ę . Z n a la z ły  s ię  w ś ró d  n a d s y ­
ła n y c h  o p o w ia d a ń  ró w n ie ż  ec h a  z n a n y c h  h u m o ry s tó w  i łg a r z y ,  
jaJk injp. o w eg o  baron ia  M iin c h h a u s e n a , k tó r y  n a  z ac h o d z ie  E u r o p y  
u w a ż a n y  je s t  za a s a  w te j  d z ie d z in ie . A le  m im o  w sz y s tk o  s p o tk a ­
liś m y  s ię  ró w n ie ż  z w ie lo m a  o r y g in a ł  n e n ii p o m y s ła m i, m o g ą c em i 
g o d n ie  s ta n ą ć  obok k la sy c z n y c h  „ k a w a łó w 44. Z a u w a ż y l iś m y  p rz y te rn  
p o c ie s z a ją c y  o b ja w , je ż e l i  ch o d z i o p o c zu c ie  h u m o ru  n a sz y c h  C zy- 
tolnliików, a  m ia n o w ic ie  w ie lk ie  z a in te r e s o w a n ie  k o n k u rs e m  w y r a ­
ż a ją c e  s ię  w  p i ln c m  n a d s y ła n iu  k u p o n ó w .

Z g o d n ie  z o g to s z o n e m i w n rz e  4 „ A s a 44, z d n ia  20 s ty c z n ia  b. r„  
w a ru n k a m i!  k o n k u rs u ,  r e d a k c ja  „ A s a 44 p rz y z n a j e  n in ie js z e m  n a s tę ­
p u ją c e  ty tu ły  i n a g ro d y  p ie n ię ż n e  •w y m ien io n y m  p o n iż e j  O sobom :

T y tu ł  „ k r ó la  k a w a la r z y 44 w ra z  z n a g ro d ą  w  k w o c ie  z ł 100,— 
o t r z y m u je  p. M a k s y m il ja n  B y d liń s k i a  Siem iiainow ie na  Ś lą s k u  z a  
o p o w ia d a n ie  p . t, „ Z a  p ię ć  nui/nuit z K ró le w s k ie j  H u ty  do N ow ego  
J o r k u 44, z am ie sz cz o n e  w n rz e  20, z d n ia  liO Lipca b r .

T y tu ł  s z a m b e la n a  „ J e g o  K ró le w s k ie j  K a w a la rs k iie j  M ości44 w ra z
z d r u g ą  n a g ro d ą  w  k w o c ie  z ł 50.— o t r z y m u je  p. E d w a rd  Żyitowiez'
z K o w la  za  o p o w ia d a n ie  p . t. „ S m a k o sz 44 o ra z  ,„S z c z ę ś c ia rz 4\  z a m ie ­
szczo n e  w  n rz e  24, z d n ia  14 c ze rw c a  b. r.

T y tu ł  s z a m b e la n a  „ J e g o  K ró le w s k ie j  K a w a le r s k ie j  M o śc i44 w raz
z d r u g ą  n a g ro d ą  w k w o c ie  zł 50.— - -  o t r z y m u je  p . M ic h a ł G łu sk i 
z W a rs z a w y  za o p o w ia d a n ie  p . t. „ W z o ro w a  s łu ż ą c a 44, zam ieszczo n e  
w n r z e  12 z 22 m a rca . b . r .

R e z e rw u ją c  so b ie  n a  p rz y s z ło ś ć  w ispółpr-acę ty c h  w sz y s tk ic h  
„ k a w a la r z y 44, k tó r z v  w z ięli u d z ia ł  w n a sz y m  k o n k u rs ie ,  s k o ro  z a j ­
d z ie  o d p o w ie d n ia  okazja*  ż y c z y m y  im  z a c h o w a n ia  i nadla ł d o b re g o  
h u m o ru  i w eso łośc i i to  n ie ty lk o  n a  p a p ie rz e , a le  ró w n ie ż  w ż y c iu !

R e d a k c ja .
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I L U S T R O W A N Y  M A G A Z Y N  T Y G O D N I O W Y

CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA KW ARTALNA 4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy

ASY NUMERU 33-GO :
SPORT W  Z W IE R C IE D LE  

SZTUKI.
Od czasów starożytnego E g ip ln  
aż po X I O lim p jadę  a rtyśc i czer­
pa li swoje tem aty i natchnienia 
u źródła sztuk i. Str. 4— fi.

U KREZUSA IN D Y J.
•tak ży je  i p racu je  najbogatszy 
cz łow iek św iata, N izam  z H a j-  
derabadu? Str. 7

W
BURZA NAD Ś W IA TE M ,

O w y ładow an iach  a tm osferycz­
nych, k ló re  d la  ogółu stanow ił) 
źródło grozy, a uczonym  na­
stręczają w ic ie  zagadek.

Str. 8— 0.

T A JE M N IC A  ŻE LA ZN E J 
M ASKI.

Jeden z n a jb a rd z ie j ta je m n i­
czych d ram a tów  rozegra ł się 
w n iu rach  B a s ty lji Str. 14— 15.

N IE B O  I W ODA. 
W rażen ia  z wycieczek week­
endowych. ___ S ir. lf>— 17.

Ś W IA T  S IĘ  ŚM IEJE . 
Uśmiech n a jw yb itn ie jszych  po ­
staci współczesnych opow iada 
o ich duszy. Str. 19— 20.

W

N a s z  p r z e b ó j  m u z y c z n y :
„N IE  D AJ D Ł U Ż E J  Ś N IĆ ..". 
S low-f'ox-piosenka G iu ri Rad- 
naya. —  Słowa W ito ld a  Ze- 
chentera. ___ -Str. 22.

N A JP IĘ K N IE JS Z A  
SK AŁA EUROPY. 

M in ja iu ro w e  księstw o Monaco 
ch lub i się n ie ty lk o  kasynem  gry, 
ale rów n ież  wspania łem  m u­
zeum oceanograficznem . Sir. 28.

O L1M PJADA TAN EC ZN A 
W  B E R L IN IE  

O sukcesach naszych tancerzy, 
k tó rzy  godnie rep rezen tow a li 
barw y polskie. Str. 20.

Powieść —  Nowela. —  K ąc ik  
gospodarstwa domowego. —  
K o ro n k i k lockow e. —  Życie to ­
w arzyskie  i artystyczne. —  H u ­
m or i ro z ry w k i um ysłow e —  
Na scenie, —  Nowe ks iążk i. —  

Program  rad jow y.

F o t. W ille  W o rld  — L o n d y n .

Od trz e c h  ty g o d n i z g ń rą  św lu t c a ły  p rz y g lą d a  s ie  z n le n s ta ją c e m  n a p rę ż e n ie m  b ra to b ó jc z e j  w a lce  sza le ­
ją c e j  w H is z p a n ii .  C hodzi ty m  ra z em  o coś zn aczn ie  p o w a żn ie jsz eg o  n iż  o d o ty c h c z a s  p o w ta rz a ją c e  s ie  różne  
„ p ro m in c la in e n tó " ,  z k tó ry c h  s ły n ę ła  H ls z p a n ja  — chodzi o zw y c ię s tw o  je d n e g o  z dw óch  św ia to p o g ląd ó w : 
k o m u n izm u  lu b  fa szy z m u . P o d o b n ie  ja k  sw eg o  czaNU w Iło s ji w r .  1917 i obecn ie  k o m u n iśc i, o p e ru ją c  p u s te ­
lni f ra z e sa m i w olności 1 p ru w a  do szcz ęśc ia  je d n o s tk i ,  — n iszcz ą  e k o n o m iczn ie  k r a j ,  z m ie n ia ją c  w g ru z y  
n a jw s p a n ia ls z e  p o m n ik i a r c h i te k tu r y  h is z p a ń s k ie j .  Z ty c li w ła śn ie  pow odów  w a lk i w H is z p a n jl  d o ty c z ą  poza 
n ią  s a m a  c a łe j  E u ro p y , c z e k a ją c e j  z z a p a r ty m  o d d e ch em  n a  r e z u l ta t .  Z d a je  s ie , że c h w ila  o s ta te c z n e g o  s k r y ­
s ta l iz o w a n ia  p rą d ó w  p ra w ic o w y c h  1 lew ico w y ch  je s t  w E u ro p ie  b lis k ą . Z d ru g ie j  znów  s t ro n y  ta  o lb rz y m ia  
p ró b a  s i ł  m oże p rz e m ie n ić  s ie  w w o jn ę  e u ro p e js k ą , p ro w a d z o n ą , ja k  o n g iś  w cza sac h  ro m a n ty c z n e g o  ś r e d ­
n io w iecza , o id e a ły  i ś w ia to p o g lą d y . — N a  zd ję c iu  naszem  w id z im y  je d n ą  ze scen  w a lk i w B a rc e lo n ie :  
u z b ro je n i ro b o tn ic y , n a le żą c y  dn „C o n fc d e ra c lo n  N aciom :! T r a h a jo " ,  u s ta w ia ją  a r m a ty  n a  je d n e j z u lic  m ia s ta .
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E W A  M IE R O S Z E W S K A Sceny z życia sportowego w starożytnej Gre­
cji wyobrażone na wazie attyckiej.

c S  p  ó  f t  w  z i m j m s w l  s z t o k i

od starożytność! do W . Olimpiady

Bada jąc ja k ik o lw ie k  p rze ja w  życia 
ludzkiego , czyto m ate rja lnego , czy 
duchow ego, zawsze n a p o tyka m y w  za­
by tka ch  sz tu k i na bogate i liczne dokum en­
ty , m ów iące nam  o przeszłości znacznie 
w ięce j od suchych k ro n ik  i in n ych  źróde ł 

p isanych. C z łow iek  —  k tó ry  potrzebę tw ó r ­
czości a rtys tyczn e j odczuw a ł ju ż  w  epokach 
p rzedh is to rycznych  —  d ąży ł zawsze do tego, 
aby swe za in teresow ania , u m iło w a n ia  i n a j­
is to tn ie jsze  przeżycia  u trw a la ć  w  poezji 
i m uzyce, w  m a lars tw ie , rzeźbie i a rc h ite k ­
turze. Toteż p iękne  m iano, ja k ie  z n a ko m ity  
uczony w iedeński \ la x  D w orzak nadał ba­
dan iom  nad sztuką m in io n y c h  w ie kó w  na­
zyw a jąc je  „K u n s tge ch ich te  ais Geistesge- 
sch ich te " n a jt ra fn ie j okreś la  czem jest sztu ­
ka. Jest ona zw ie rc ia d łem  w k tó re m  od 
w ie kó w  o d b ija ją  się w sze lk ie  dz iedz iny  ży ­
cia ludzk iego , fo rm y  życ ia  socja lnego i po ­
litycznego, na jw span ia lsze  un ies ien ia  r e l i ­
g ijne , św ia topog lądy filo zo ficzn e , ro zw ó j 
k u ltu ry  m a te r ja ln e j, obycza je  tow a rzysk ie , 
s tro je , zabaw y itp .

Sport, k tó rego  w a lo ró w  czysto estetycz­
nych nie m ożna nie odczuć, s taw a ł się we 
w szystk ich  epokach, k iedy  w  życ iu  pew nych

n a ro d ó w  o d g ry w a ł w ażn ie jszą  ro lę , je d n o ­
cześnie tem atem  d la  m is trz ó w  pendzla i d łu ­
ta. Siedząc ro z w ó j sztuk p las tycznych  m oż­
na zarazem  o d tw o rzyć  całą l in ję  rozw o jow ą  
sportu , jego rodza je  i odm iany , oraz ro lę  
ja k ą  spe łn ia ł w  życ iu  daw nych ludów .

P rz y w y k liś m y  przypuszczać, że sport 
w  dz is ie jszcm  tego słowa znaczeniu n a ro d z ił 
się w o jczyźn ie  p iękna klasycznego, w  Gre­
c ji. P rzekonan ie  to jest zupe łn ie  m ylne, 
gdyż p o m ija ją c  nawet ło w ie c tw o  p ie rw o t­
n ych  ludów , k tó rego  genezy szukać należy 
w  po trzeb ie  zdobyw an ia  pożyw ien ia , co 
s ta w ia ło  m u cele czysto u ty lita rn e  —  ju ż  
w sztuce s ta rożytnego E g ip tu  (oko ło  2(100 
la t przed C hrystusem ) is tn ia ły  g ry  sp o rto ­
we. Np. na m arach  pa łacu w  Benihasan za­
chow a ły  się m a low id ła , p rzedstaw ia jące  sze­
reg scen z w a lk  zapaśniczych, uchw yconych  
z ta k im  rea lizm em  i poczuciem  ruchu , że 
m ożnahy je  uw ażać n iem a l za m igaw kow e 
zd jęc ia  fo tog ra ficzne . Sztuka  egipska p ie rw ­
szego tys iąc lec ia  przed C hrystusem  p rzeka ­
zała nam rów n ież m iędzy in n e m i d rew n ianą  
fig u rk ę  p ływ a c z k i, k tó re j pozyc ja  o d p o w ia ­
da n a jd o k ła d n ie j tzw . s ty lo w i k lasycznem u 
(c raw la  w idoczn ie  jeszcze nie znano), a

sm ukłość g ię tk iego, w ysportow anego  c ia ła  
sto i n a ró w n i z p iękną  l in ją  naszych w sp ó ł­
czesnych czo łow ych p ływ aczek. M yś liw s tw o , 
k tó re  w  ow ych  zam ie rzch łych  epokach b y ło  
w p ra w d z iw ie  k ró le w s k im  sportem  —  ja k  o 
tem  św iadczą liczne  zachowane za b y tk i —  
ro zw in ę ło  się szybko i  p rz y b ra ło  bardzo 
liczne  i rozm aite  fo rm y . Na sasan idzk ie j 
m is ie  s reb rne j, k tó ra  zn a jd u je  się B ib lio -  
theąue N ationa le  w  Paryżu , w id z im y  k ró la  
Kozroesa I I  na łow ach , w o toczen iu  s fo ry  
sm uk łych  cha rtó w , k tó ry c h  pozazdrośc iłby  
m u n ie jeden dzis ie jszy  „p s ia rz “  i m yś liw y . 
Na m urach  s ta rych  persk ich  pa łaców  k ró ­
lew sk ich  w id z im y  też p łaskorzeźb ione  sceny 
p o low ań  na d z ik i p rzy  pom ocy słon i.

Hola, jaką  o d g ryw a ł sport w życ iu  naro- 
dowem  s ta ro ży tn e j G recji, by ła  tak  w ażną 
i w y b itn ą , że dop ie ro  w  w ie ku  X X  m ożna 
m ów ić  (i to ty lk o  w p rzy b liż e n iu ), o p rz y ­
w rócen iu  k u ltu ry  fizyczn e j do s topn ia  k la ­
sycznego. G łębokie odczucie s ta ro ży tn ych  
H e lle n ó w  d la  p iękna  i h a rm o n ji c ia ła  lu d z ­
kiego łączy ło  się ściśle z W ysokiem  z rozu ­
m ieniem  dla zd ro w ia  i w y ro b ie n ia  f iz y c z ­
nego, k tó re  to  za le ty  s taw iane 'ń j j ły  przez 
G reków  na ró w n i z za le tam i ducha.
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„ W ioś la rze ", obraz F e lic ja na  K ow arsk iego .

Na lewo : „G ło w a  a tle ­
ty " ,  p o p ie rs ie  z b ronzu  
z V. w ieku  p rze d  Chr. 
zna lez ione  w  Hene- 

wencie.

Ćwiczenia fizyczne i g ry  sportowe b y ły  
jednym  z potężnie jszych p rze jaw ów  żj^cia 
zbiorowego, a o lim p ijs c y  zwycięzcy s taw ia ­
ni b y li obok legendarnych herosów. P o m n ik i 
ich zdob iły  place i b u d y n k i pub liczne, a 
sława przekazyw ana by ła  w pieśniach poe­
tów  z poko len ia  na poko lenia.

N a jw ię ks i rzeźbiarze s ta rożytne j H e llady 
p rzekaza li nam zakute w m arm u r piękne 
w ysportow ane c ia ła  zapaśników  i a tle tów  
a serja ta k  zw anych Am azonek do dziś dnia 
może uchodzić za p ro to typ  sportowego 
p iękna kobiecego ciała.

W  obszernych salach muzeum w a tykań  
skiego czaru je  nas postać b iegnącej g re c ­
k ie j zaw odn iczk i, obok tak zw. Am azonki 
M atte i, a w pałacu L a n ce llo tti s ław ny d y ­
skobol M irona  do dziś dn ia  po ryw a  nas 
jako  p ra w zó r artystycznego ucie leśnienia

s iły  i  p iękna  sp o rto ­
wego w ys iłku .

W  bogatych k o le k ­
cjach zachowano m a ­
lowane wazy ateńskie 
p rzedstaw ia jące nam  
w szeregu obrazów  
sceny z ig rzysk, p rz y ­
go tow an ia  do zaw o­
dów. w ieńczenie zw y­
c ięskich  zapaśn ików  i 
inne m o tyw y  z życia 
sportowego.

Do dziś dn ia  posia­
dam y w azy z w ize­
run k ie m  bog in i A te ­
ny Polias, k tó re  w rę ­
czano zwycięzcom  w 
zawodach i ig rz y ­
skach panatene jsk ich . 
O dpow iada ją  one d z i­
s ie jszym  puharom , sta­
now iącym  honorow e 
nagrody sportowe.

Podobnie  w s ta ro ­
ży tne j I ta l j i  ju ż  we 
freskach  e trusk ich  m a­
my sceny z zapasów, 
k tó ry m  p rzyg ląda ją  się 
lic z n i w idzow ie . W ie ­
my ja k ą  ro lę  w s ta ro ­
ży tne j Rom ie o d g ry ­
w a ły  w idow iska  spor 
towe, w yścig i kwa- 
d ryg  i zapasy g lad ja - 
to rów . Zaczyna ją  się 
p o ja w ia ć  nieznane do ­
tąd posągi w ładców  
na kon iach.

G lo ry fik a c ja  s iły  i 
p iękna c ia ła  lu d z k ie ­
go z nastaniem  ery 
ch rześc ijańsk ie j ustą ­
p ić m us ia ła  now ym  
ideałom , k tó re  w ysu­
nęły na czoło w a lo ry  
duchowe. P om im o to 
sto lica  nowego pań­
stwa rzym skiego, B i­
zancjum , lu b o w a ła  się

M in ja łu ra  perska  z X V I.  w ieku  ob razu jąca  grę  w  polo.
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nadal w w idow iskach sportowych i c y rko ­
wych. Na rzeźbionym w kości s łon iowej lak 
zwanym dyp tyku  konsularnym  z IV w. po 
( 'l ir .  w idz im y konsula, dającego podnie­
sieniem 1. zw. ,,mappy“  znak rozpoczęcia 
igrzysk, a u dotli tejże p ły ty  sceny z w a lk 
zapaśniczych.

Średniowiecze w  swej ascezic i pogardzie 
dla wszelkich wartości ziemskich nic było 
epoką sprzyjającą rozw ojow i sportu i k u l­
tu ry  fizycznej. Jedynie m yślistwo i tu rn ie ­
je rycerskie s tanow iły  obok wojen pole po­
pisu dla męskiej odwagi i sity. Liczne mi- 
n ja tu ry  i m alow id ła  ścienne zachowały nam 
sceny turn ie jow e, choćby w ym ien ić fryz  
Hansa D iire ra  w jednej z kom nat w aw el­
skich.

Renesans, m imo że o d k ry ł na nowo p ięk­
no i u rok nagiego ciała ludzkiego, o czem 
świadczą liczne studja i rysunki anatom icz­
ne Leonarda da V inc i i innych m istrzów  — 
nie docenił w aloru estetycznego w ysiłku  
sportowego. Podobnie i następne w iek i nie 
znały w łaściw ie sportu w dzisiejszem tego 
słowa znaczeniu. Zastępowały go jedynie gry 
na świeżem pow ietrzu, jak  gra w piłkę, 
w serso, oraz ślizgawka, mające charakter 
raczej salonowej zabawy tow arzyskie j.

Pierwszym malarzem X IX  wieku, k tó ry 
przedstaw i! scenę czysto sportową b y ł a rty ­
sta z epoki napoleońskiej T. Gericault, tw ó r­
ca słynnych „D erby w lipsom “ . Gericault 
przedstawi! konie w pełnym  galopie z oder- 
wanemi od ziem i kopytam i, w t. zw. „galop 
vo lan t“ ; m otyw  ten, nie odpow iadający zre­
sztą rzeczywistości — został w ym yślony 
przez artystów  m ykeńskich i przejęty przez 
sztukę Persji sasanidzkiej, Chin i Japouji —• 
zanim po ja w ił się w Europie. Najstarszym 
jego przykładem  jest sztych angielski z ko ń ­
ca X V III w ieku.

W a lo ry  estetyczne sportów  upraw ianych 
na wolnem pow ietrzu, zostały w pełni od­
czute przez im presjonizm . Zwolennicy tego 
kie runku , rozm iłow an i w plenerze i w ba rw ­
nej p lam ie w ib ru jące j w świetle słonecz- 
nem — nie m ogli pozostać obo ję tn i na tak 
piękne w swej m alarsk ie j treści tematy, jak 
regaty lodzi żaglowych (Monet „Regaty 
w A rgcn teu il") gra w polo (Maks Lieber- 
mann), wyścigi konne (l)egas) ilp.

W  rzeźbie tego okresu mamy wspaniałą, 
jako  plastyczne studjum  ruchu, rzeźbę Sin- 
tenisa „Gracz w polo". Późniejsze, hardzie j 
skrajne k ie run k i m alarskie jak  kuhizm , p ró ­
bowały również wyrażać swe założenia kom ­
pozycyjne w scenach sportowych. T ypo­

6 . AS

W lady sta w K luków  
ski, zdobywca srebr­
nego m edalu  o lim ­
p ijsk ie g o  w  zakre  

sie sztuk i.

cc“  daje dość pełny przegląd po lsk ie j sztuki, 
oparte j o m otyw y sportowe. Na czoło w yb ija ­
ją się kompozycje Kowarskiego („Wioślarze**, 
„Łuczniczka**) —  Borowskiego (,,F in ish“ ) — 
Dadleza („Piłkarze**) —  Kon. Mackiewicza 
(„Mecz bokserski**) — Tom orow icza („W a lka  
Francuska**), J ę 1 r z ć j  e ws k i ego („Cy k 1 iśc i “ ) 
i inne. W grafice prace Chrostowskiego, 
K ra snodębski ej- G a rd o wsk i e j , M rożewsk i ego. 
Goryńskiej, oraz w rzeźbie dzieła N iewskio j 
(„Atleta**), D ąbrowskiej („Biegacze**) itp.

Dla uzupełnienia przeglądu naszych a r­
tystów korzysta jących z tematów sporto ­
wych, w ym ienić też należy Studzińskiego, 
1 m ińską, W ittiga , Kunę. g ra fik i Skoczyla­
sa, Stryjeńską i cały szereg innych, k tó ­
rych zacytować w pobieżnym a rtyku le  nie 
sposób.

W  sztuce zagranicznej zainteresowanie 
a rtystów  tematam i sportowem i jest n iem nie j 
sze. Świadczy o niem chociażby specjalny 
salon parysk i „Le  sport et les artistes**, k tó ­
rego czwarta wystawa o tw artą  została obec­
nie w zw iązku z O lim pjadą, przeznaczając 
specjalną salę na po rtre ty  szampionów spor- 
sa, Stryjeńską i innych, k tó rych  zacytować 
w pobieżnym a rtyku le  nie sposób.

Tem atologja sportowa w yb ija  się obok te­
matów specjalnych na pierwszy plan w sztu­
ce Rosji sow ieckiej. Twórczość plastyczna 
faszyzmu hołdu je  m otyw om  sportowym , że 
wspomnim y ty lko  wspaniały pom nik k u ltu ry  
fizycznej, ja k im  jest rzymskie Forum  Mus- 
solinum, zdobne rzeźbami i freskam i o te­
matach s po r to wy e t i .

W  związku z X I O lim pjadą odbywającą 
się obecnie w Berlin ie  — stolica Niemiec 
zgrom adziła na specjalnych wystawach 
dzieła pendzla i d łu ta na jw yb itn ie jszych  
artystów , rozm iłow anych w tematach spor­
towych, nagradzając medalam i najlepsze 
prace, wśród k tó rych  zaszczytne miejsce 
przypadło płaskorzeźbie polskiego a rtysty  
(już po raz drug i uwieńczonego laurem 
o lim p ijsk im ) W ładysław a K lukow skiego p. t. 
„Piłkarze**. Prócz niego w ym ien ić należy 
Kenara (rzeźba: „Hokeista**) oraz Hisenmen- 
gera (obraz: „P rzed metą“ ).

Tem atologja sportowa jest jedną z n a j­
m łodszych gałęzi p lastyk i współczesnej, 
a o lb rzym i rozw ój sportu i jego coraz w ię k ­
sze umiędzynarodowienie zakreśla dla tej 
gałęzi sztuki p lastycznej niezm iernie szero­
kie horyzonty rozwojowe. W  każdym razie, 
już dziś można pozytywnie stw ierdzić, że 

sport jest przebogatą skarbnicą tematów 
i w p łyną ł niezm iernie ożywczo na sztukę, 
będąc jedną z najważniejszych em ocjonal­
nych wartości współczesnego życia.

Fwa Microszewska.

Pełen rozkw it te 
m ato log ji sportowej 
w m alarstw ie euro* 
pejskiem  i rzeźbie 
przyn iósł jednako­
woż dopiero wiek 
XX, równolegle /. 
powojennym  rozwo 
jem  wszelkich ga­
łęzi sportu i jego 
um iędzynarodowie­

niem. — Ostatnio 
przez Instytut Pro 
pagandy Sztuki u 
rządzona wystawa 
p. t. „Sport w Sztu „W a lka  o p iłk ę * , obraz Randa Dadleza.

Na le w o : „C yk liśc i* , obraz  
A . Jędrzejewskiego.

P on iże j: „ H o k e is ta rz e ź ­
ba Antoniego Kenara.

wym  tego przykładem  jest obraz znanego 
kub is ty  i k ry tyka  artystycznego Lo the ‘a 
„Rugl>y“ ; w rzeźbie zaś kompozycja Archi- 
penki „Boks**.

W  m alarstw ie polskiem  X IX  w ieku od­
zw ierciedla się przedewszystkiem narodowe 
zam iłowanie do m yśliwstwa i sportu konne­
go. Brandta „Po low anie  z sokołem**, bajecz­
ne w swej rodzajowości i odczuciu nastro­
ju  pejzażu, m yśliwskie sceny Chełm ońskie­
go a później Fałata, wkońcu portre ty  kon ­
ne (np. portre t znanych amazonek Czaj­
kowskich na przeszkodzie) i sceny z w y­
ścigów Kossaka.



w ojem  w schodn ie j m uzyk i i w ydobyc iem  
z n ie j o ryg in a ln ych  i je d yn ych  w sw oim  ro ­
dza ju  cech.

W  Oot,i zn a jd u je  się w span ia ły  pałac N i­
zinna. k tó ry  zarów no położeniem , urządze­
niem, ja ko te ż  uży lem i do budow y m a le rja - 
hun i p rzypom ina  ja k iś  sen z tysiąca i je d n e j 
nocy. Tu spędza Nizam sw oje w akacje , p o d ­
czas k tó ry c h  za ła tw ia  je d n a k  w  dalszym  c ią ­
gu sp raw y państw ow e, trzym a ją c  tysiączne 
n ic i liczn ych  in teresów  w ręku. Jeżeli
chodzi o bezpośredniość ko n ta k tu  m o­
narchy z jego ludem, lo  jest ona daleko 
w iększa 11 w ła d cy  wschodniego, n iż u za­
chodniego, gdyż za jm u je  011 s tanow isko  n ie ­
ty lk o  najwyższego zw ie rzchn ika , a le ró w ­
nież o jta  swych poddanych. Nizam , ja k  
i w ie lu  jego ko legów  jest p rzedew szystkiem  
doradcą, sędzią i roz jem cą  swych podda­
nych i osobiście ing e ru je  w spraw y ich. Nie 
można sobie nawet, w yobraz ić , ja k  liczne 
i różnorodne  spraw y doc ie ra ją  do N izam a 
i ja k ie  żądania  staw ia wobec niego życie. 
Zaznaczyć p rzy tem  trzeba, że sp raw y te nic 
pozosta ją b y n a jm n ie j w  g ran icach państwa 
H a jde rabadu . lecz p rzychodzą one również-

Do najbogatszych 
ży jeden z na jw ażn ie jszych  m aharad 
żów ln d y j,  N izam  z H a jde rabadu  
rządzący nad Id m M jonam i ludnośc i. 
Jest to cz łow iek , k tó ry  osta tn io  zło 
ży ł w  B anku  A ng ie lsk im  60 m iljo n ó w  
fu n tó w  szte rlingów , c z y li o ko ło  pó ł 
lo ra  m ilja rd a  z ło tych . Poniższe uw ag i 
p o czyn ił wobec ang ie lsk iego d z ie n n i­
karza  m in is te r skarbu  N iza ina. s ir 
A kh b a r H yd a ri.

i/a jego granic, i dotyczą ogólnego dobra 
I iu ly j ,  o k tó rem  m yś li len najbogak- 

iek św iata.
w  pałacu N izam a swe obow iązk i, 

■raz w idyw a łem  tego w ładcę z zasępioną 
arzą i zastanaw ia łem  się nad tern zagad­
aniem, że tak o lb rz y m i m a ją te k  n ie  zdoła 
pewnić pełnego szczęścia. P rze jęc ie  się 
e lką  ro lą , ja k ą  los p o z w o lił m u grać 
życiu , w yw o d z i się z m ora lnego p rzykaza- 
1, k ló re  ju ż  od wczesnej m łodości w po jo - 
w Nizam a. W  ten sposób im  w iększa jesl 

adza N izam a i im  w iększy m a ją tek , tern 
ie j odczuwa 011 obow iązek pracow an ia  

dobra  ln d y j.

Nizam H a jde rabadu  jesl n ieog ran iczo ­
nym  panem  i w ładcą swego k ra ju .
U w ażają  go za jednego z n a jb o ga t­

szych lud z i św ia ta , a może przewyższa on 
nawet sw o jem i ska rb a m i w szys tk ich  sw ych 
ko legów  m ija rd e ró w . O czyw iście  tru d n o  
jest porów nać m a ją te k  N izam a z m a ją tk ie m  
innych  bogaczy, gdyż sk łada się 011 p rzede­
w szystk iem  z o lb rzym ich  posiad łośc i z iem ­
skich, n iep rze liczonych  b u d y n k ó w  w raz z 
w spania lem  urządzeniem , a w końcu  bezcen­
nych k le jn o tó w  i b iż u te ry j. T ru d n o  wogóle 
okreś lić  w artość tych  ska rbów . Lecz w ie lk i 
m ają tek  przysparza  rów n ież  w ie lu  zgryzot. 
To też m ó j d o s to jn y  m onarcha jest n a jb a r­
dz ie j za ję tym  cz łow iek iem  św ia ta . Poświęca 
sw ó j czas państw u swemu, a ma 011 ty le  
spraw  do za ła tw ien ia . że dotychczas nie 
m ia ł sposobności opuszczenia gran ic  ln d y j.  
N izam  jes t cz ło w ie k ie m  GO-lelnim i posiada 
iiczną rodzinę. D w a j jego synow ie  spe łn ia ją  
w ysokie  fu n k c je  państw ow e, a ukochany 
jego syn jest następcą tron u .

Zarząd o lb rz y m im  m a ją tk ie m  N izam a od ­
bywa się w  sposób m a ło  z ro zu m ia ły  d ia  Eu- 
rope jczyka . Sam m aharadża w yda je  na sie­
nie bardzo  m ało  p ien iędzy, jest to n iew ym a- 
Sający cz łow iek, d la k tó rego  p ien iądz nie 
posiada znaczenia. N a tom iast sp raw y jego

państwa stanow ią  zagadnienie ekonom iczne, 
k tó rego  rozw iązłaniu  pośw ięca  o n  wiclbtictza.su. 

O bliczen ie  m a ją tk u  N izam a, a przedewszysl 
k iom  za b y tków  sztuk i i u rządzen ia  licznych  
pa łaców  jes l rzeczą nader trud n ą , to też gdy 
p rzys tą p io n o  do tego zagadnien ia , m usiano  
zorgan izow ać ca ły  sztab fachow ców . O kaza­
ło  się p rzytem , że zb ió r k le jn o tó w  Nizama 
przew yższa bezw zględnie  w szystk ie  zb io ry  
tego rod za ju  na ca łym  świecie.

M y liłb y  się ten, k to b y  p rzypuszcza ł, że ży 
cie h indusk iego  m aharadży pośw ięcone jest 
roz ryw ko m . W ręcz p rzec iw nie . M aharadża 
je s t w y trw a ły m  p ra co w n ik ie m , a żyicie jego 
pełne jest, p ro s to ty  i iście pu ry ta ń sk ie . Poza 
sw oją  pracą n ie  zna on innych  p rz y je m n o ­
ści. Jedyną jego nam ię tnośc ią  je s t zbiera 
n ie  rzadk ich  w schodn ich  rękop isów , to  l iż  
pośw ięca 011 sporo czasu na badan ie  ich 
a o lb rzym ie  sum y na ich  nabycie . Pozatem 
in te resu je  się N izam  m uzyką , będąc sam 
n a jw y b itn ie js z y m  p ro te k to re m  w schodn ie j 
m u zyk i, ja k  rów n ież  g ra jąc  osobiście na ró ż ­
nych ins trum en tach . N ie w ie lu  ty lk o  lu 
dz i słyszało grę N izam a, m im o to .m u ­
zycy wschodu w iedzą, co m u zawdzięcza­
ją . Z n ieusta jącą  pieczą p racu je  on nad roz-

W span ia ie  p a y n d y  w  A la n d a ln j, s to lic y  G ó r­
n e j B irm y .
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Z tego na jw ięce j w 
A w k ra jach  trop ik  
jcs l oko ło  ISO bur^ 
ku. Natom iast nia 
zauważyć jakiega 
stu częstości 
w k ie run ku  z z i  
wschód. Is tn ie ! 
w  tym  k ie ru n k j 
by pasy geog 
wzdłuż k tó rych  sz l 
nic często In irze się 
szerzą ją  i przenoszą. Tak 
np. b iegnie tak i pas bu ­
rzy  od F ra n c ji nad śre­
dn im  biegiem Renu 
poprzez W irlem berg ję^ 
wzdłuż D una ju  pona 
M onach jum  do S a lzka l 
m ergutu. Pas ten u le S  
rozszczepieniu w  Alpach^ 
W  naszych stronach mo- 
żnaby rów n ież  rozróżn ić 
takie  pasy burzowe, I 
wzd łuż k tó rych  szczegól­
nie często burze się roz ­
przestrzeniają. Is tn ie ją  je ­
dnak, ja k  ju ż  w yże j po­
w iedziano, pewne okolice, 
w  k tó rych  praw ie  nigdy, 
lub  bardzo rzadko z jaw ia  
się. burza. Powody te j nie- 
jednosta jności w  rozm ie­
szczeniu geograficznem 
burz, są w łaściw ie  dotąd 
jeszcze niezbadane.

Panuje przesadny lę l 
przed burzą, a szczegóły 
nie przed p io runam i i b j  
Skawicam i. —  A je<J 
szkody, wyrządzane 
p io ru n y  są stosunl 
bardzo nieznaczne, 
dewszystkiem  od 
F ra n k lin a  m am y. 
na ły  sposób 11 a j  
d liw ic n ic  p ióru

N a le w  
„ o k a

'mocą grom ochronów . Na 
isób ten bywa rzadko sld 
wstaje p io run , zarówno ja j  
kowe ja k  i słuchowe ( li 
dotąd jeszcze dokładnie  
ją  copraw da różne o te | 
ry c l^o n ió w ie n ie  nie ma 

ich czasach za | 
ręku ja ką  to 
dzono, że 

T ększ^^H ^śc i składa 
'w y ła d c ^ ^ B  e lek tryczn i 
s z c jją jn H H i w y p a d k u / 

yskaw ićy c j  
śzącej tym  

m, a gruboJ
piozna 

pod 
Ciszący' 

cczny

|te ly  spo- 
•łak po- 

Ikso  wzro- 
Ła, grom), 

| iy .  Istn ie- 
na któ- 

hiejsca. — 
Biczać 7. o- 
les tu je  p ió ­
ra  po na j- 
pgo szeregu 

pewnym 
lob liczyć , że 
e lektryczne j, 

ło m , w ynos i­
l i  się la k  wy- 
cwadratowych.
długości iskry , 

ica napięć elek- 
k>ło 1000 V, a p rzy 
cm, b lisko  32000 V, 

ch n ieraz długościacli 
ących k ilkase t m długo- 

nica napięć, k tó ra  ulcgta 
wysokości k ilkudzies ięc iu  

a siła  by łaby pozorn ie zdol- 
n ia  całych gór. W  rzeczy- 
p io ru n y  wcale nie dokonu­

ją  z i^ ^ ^ ^ ^ M d e lk ic j  pracy n iszczycie lskie j. 
I ' " l iM M a jW iw d a  zburzyć dom rzucać 
lu d / ^ ^ ^ ^ ^ B łk a m i ,  zw alić  kom iny  i roz- 
t r z a s ^ ^ ^ B H d rz c w u c .  w yb ie ra jąc  zc szcze- 
g i i ln ^ g m ę o l ia n ic m  drzewa o wysokości 

ale to wszystko nam, ludziom  
nie pow inno zbytn io  im pono- 
zapomocą dzisiejszych środków 

Towych można lego samego „d z ie ła '1 
nać zapomocą k ilku se t gr. dobrego pro-

Iw iadomo rów nież, ja k  w łaściw ie pio- 
Biała na człowieka. Czasem go zabije, 

fksem w ypraw ia  z n im  rozm aite igrasz- 
Ik i.  Rardzo często udaje się ura tow ać jeszcze 
rżycie porażonych przez p io run . Dlatego n i­
gdy też nie należy zaniechać te j p róby. Ci, 
w k tó rych  p io run  uderzył i m im o to pozo­
sta li p rzy życiu, opow iada li często, że w i­
dz ie li ty lk o  ja k iś  s iln y  b lask św ie tlny i 11- 
czu li zapach s ia rk i. Przeważnie jednak nie 
s łyszeli wcale grzm otu a jeszcze częściej 
nie w iedzie li wogóle, co w łaściw ie z n im i 
zaszło. Zdarazją się w ypadk i. że p io run  
zdziera ubranie z o fia r  swoich i rozrzuca

B U R Z A  N *  Ś W I A T E M
w E urop ie  środkow ej mamy teraz 

okres częstych burz. Niema 
w ie dnia, aby pisma 
nosiły  w iadomością 
o lb rzym ich  zahus 
sferycznych,

szym wyrazem  jest burza 
skawice i p io runy, to ną< 
ob jaw  zakłócenia stam, 
rozm aitem i czyn n ika j 
wskutek tego ogół lu d /  
Skawic, nie w yobraża j 
nie jest to n a u kow o , 
staniemy przy tein 
śleniu. I zastanówm y] 
w iskicm , w którem 
na jdaw niejszych ci| 
się przedstaw iał.

W iem y wszyscy, 
szych a trybu tów  
gromy, k tó rcm i c ii 
za ła tw ia jąc w te il 
porachunki. Taksi! 
w iańskich i pragej 
nów byt jednym  z i 
s taw ic ie li uosobiorl

Porzućm y jednaj 
m ów m y o tern, cJ 
o burzy. Otóż w /

H - H S

*iy-
f ło w n y  

m iędzy- 
terycznem i, 

órunów i W y­
burzy. Chociaż 

jednak pozo- 
zyjętem  okre- 

nad tern zja-’ 
p rzyrody od 

akazalej ludziom

z na jw ażn ie j- 
Fw, Zeusa, by ły  
swoich wrogów, 
swoje pryw atne 

^religjach prasło- 
li w ładca p ió ru - 

a iie jszych przed- 
irzyrody.

Hnę m ito lo g ji i po­
w iem y ciekawego 
ś rodkow ej m am y

,w kló- 
"regu la rn ie  

p a n u ją  burze, 
kres burz przypa- 

Ha na na jp iękn ie jszą  po­
rę roku. Nie wszystkie je ­
dnak k ra je  a nawet i 
m iejscowości nawiedzane 
są jednakow o przez b u ­
rze. Gdy np. w Skandyna- 
w ji ilość bu rz  nie prze­
kracza w ciągu takiego 
okresu nawet 12, a pow y­
żej 70 stopnia  szerokości 
geograficznej należą one 
wogóle do rzadkości to 
nad H a łtyk iem  m am y już  
14 burz, w oko licach Rer- 
lina  19, a w M onachjum  
32 burze rocznie. W  n ie­
k tó rych  m iejscach na 
skra ju  wzgórz jeszcze 
w ięcej. W  Polsce szcze­
góln ie często zdarzają się 
burze np. w  Kieleckiem . 
Im  da le j na po łudnie, tem 
w ięcej burz. Na p o łu d n io ­
wym  brzegu m orza Śród­
ziemnego wypada oko ło  
70 do 80 burz w roku. —



Oto ja k  b łyska w ice  sp a d ły  rów nocześn ie  na  
szczyty  dw óch w ież N ow ego J o rk u .

je  da leko  od m ie jsca  w ypadku . H is lo r ja  
rzym ska zanotow a ła  naw et ta k i szczególny 
wypadek. O to w r. 640 po zbudow an iu  R zy­
m u u d e rzy ł p io ru n  w  tem  m ieście .tra f ia ją c  
w w esta lkę. W csta lka  stanęła nagle zupe łn ie  
obnażona przed oczym a zebranego tłu m u . 
M ia ło  to  dość poważne s k u tk i pod w zg lę ­
dem re fo rm y  obycza jów , da ło  bow iem  
asum pt m o ra liz a to ro m  do skarcen ia  tych , 
k tó rz y  to le ro w a li roz luźn ie n ie  obycza jów .

Uw ażano to  za znak od bogów  i zbudow a­
no naw et specja lną  św ią tyn ię , pośw ięconą 
b o g in i Veiu is V e rtic o rd ia  i w ydano  zarządze­
nia d la  och rony  obycza jów .

T a k ie  zdz ie ran ie  szat przez p io ru n  zdarza 
się n ie ty lk o  u lu d z i ,ale naw et u ow iec. —  
Znane są w yp a d k i, że p io ru n  zdz ie ra ł run o  
z ow cy, roz rzuca jąc  sk łęb ioną , a le n ic  
spaloną w ełnę dooko ła . O pow iada ją , że 
ci, k tó rz y  życ iem  p rz y p ła c il i uderzenie p io ­
runa , m a ją  na crelc ś lady oparzeń, p rzed ­
s taw ia jące  w iz e ru n k i d rzew  i liśc i. Ale len iu  
znow u z in n e j s tron y  stanow czo zaprzeczają. 
N aogół obawa przed p io ru n a m i jest o g ro m ­
nie przesadzona. N ie ty lk o  w  m ieście, ale na­
w et i  na w si w y p a d k i uderzen ia  p io ru n a  na ­
leżą do rzadkości. W  P aryżu  w  ca łe j p ie rw ­
szej po ło w ie  w. X IX  nie zd a rzy ł się podobno 
an i jeden w ypadek śm ie rc i od p io ru n a . —  
W  L o n d yn ie  na 750.000 w yp a d kó w  śm ierc i, 
ty lk o  2 w y p a d k i spow odow ane zosta ły  przez 
p io ru n . W  N iem czech p rzyp a d a ją  na m iijo n  
m ieszkańców  2 w y p a d k i śm ie rc i od p io ru n a  
roczn ic. W id a ć  z tego że n ie  jest to  zbyt 
częsta p rz y c z y n a ' w yp a d kó w  śm ie rte lnych . 
Pod ty m  względem  nowoczesne ś rod k i k o ­
m u n ika cy jn e , ja k  samochód, k o le j żelazna 
i lo tn ic tw o  są o w ie le  b a rd z ie j n iebez­
pieczne.

N ie m ożna je d n a k  zaprzeczyć, że w  osła 
n ieb czasach ilość  w yp a d kó w  śm ie rc i od 
p io ru n a  s iln ie  w zrosła . P ow iada ją , że w  o- 
s la tn ich  50 la tach  w zrost ten je s t trzech- 
k ro tn y . Szczególnie często zda rza ją  się łe 
w y p a d k i na wsi, gdzie ludz ie  jeszcze ciąg le 
ch ro n ią  się w  czasie b u rzy  pod drzewa. 
R ozpow szechniony jes t pog ląd, że n a j­
bezp iecznie jszy pod względem  o ch ro n y  przed 
p io ru n e m  jes t b u k  oraz leszczyna. —

N a tom iast n iebezpieczne są dęby, a szcze­
gó ln ie  drzew a szp ilkow e . —  N ie k tó rz y  
o b lic z y li,  żc b u k i i  leszczyny są 50 razy 
bezpieczniejsze od dębu a 150 razy bezpiecz­
nie jsze od d rzew  szp ilko w ych . N a tom iast 
n ies łychan ie  rzad k ie  są w y p a d k i uderzenia 
p io ru n a  w jadący  sam ochód lu b  pociąg, lu b  
też o k rę t na m orzu . Na okręc ie  podobno 
jeszcze n ik t  n ie  zos ła ł za b ity  przez p io ru n . 
T w ie rd zą  też, ja k o b y  w iry  pow ie trzne , po ­
w sta jące dooko ła  tak iego  ruchom ego w e h i­
k u łu  m ia ły  być tego przyczyną. N ie jest to 
jednak  b y n a jm n ie j pewne.

M im o w ie lk ic h  postępów  w  nauce, dużo 
rzeczy zw iązanych  z bu rzam i i p io ru n a m i, 
pozostaje do d z is ia j zagadką. U m ie m y co- 
p raw da  w y tw a rzać  sztuczne b łyskaw ice  o na ­
p ięc iu  m iljo n ó w  V, ale n ie  um iem y jeszcze 
w y ja ś n ić  liczn ych  n ie z ro zu m ia łych  i ta je m ­
niczych  oko licznośc i, tow arzyszących  w y ła - » 
dow a inom  a tm osfe rycznym .

Na m arg inesie  pow yższych uwag o p io ru ­
nie, poczyn ionych  z p u n k tu  w idzen ia  nau ­
k i, w a rto  rów n ież  w spom nieć o ro l i  p io ru ­
na, odegrane j nn ró w n o  w  dziedzin ie  re l ig ji,  
ja k  rów n ież  sz tuk i liczn ych  na rodów . P ie r­
w o tne  na rody, p rzyp isu jące  z ja w isko m  na­
tu ry  ch a ra k te r bosk i, w yposaża ły zawsze 
swe bóstw a w  a try b u ty , zacze rp n ię te  z« 
z ja w is k  a tm osfe rycznych . Jak w spom n ie liś ­
m y, Zeus, zw any G rom ow ładnym , dz ie rży  na 
w ie lu  pom n ikach  sz tu k i zygzaki b łyska w ic  
w  swem ręku , lu b  jes t n ie m i otoczony. To 
samo da się pow iedzieć o bóstwach innych  
na rodów , w A fryce , A z ji lu b  Am eryce. R ów ­
nież i sztuka dała śię in sp irow ać  bu rzy , a b ły ­
skaw ica s tan ow iła  często e fek tow ny tem at 
obrazów . Inż. i .  A.

JCącik (tfatelistycmy _

chronią przed niebezpiecznem i bolesnem oparzeniem słonecznem, gdyz 
zawierają Euceryt, środek w swych właściwościach najbardziej zblizony 
do naturalnego tłuszczu skóry ludzkiej. Troskliwe mamusie 
nacierają ciałko swoich brzdączków kilka razy dziennie Kre> 
mem lub Olejkiem NIVEA. Ceny są dostępne dla
Krem N I V E A  o d  . . .  z ł. 0 ,4 0  do 2 ,60
Olejek N I V E A  o d ................ zł .  1 , - -  do

Do nabycia tylko w oryginalnych 
opakowaniach!

PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu.

R e w o lu c y jn y c h  n o w o śc i h is z p a ń s k ic h  je sz c z e  n iiem a i to  p e w n ie  ty lk o  
z te g o  p o w o d u , że p o c z ta  n a  p ó łw y s p ie  I b e r y j s k im  w o g ó le  o b e cn ie  n ie  
k u r s u je .  W  n o d o b n em  z a m ie s z a n iu  n a w e t  t e k  n iieznużen i f a b r y k a n c i  
nowości,, j a k  H is z p a n ie  n ie  m a ją  c za su  o tem  m y ś le ć , zaito n ie u c z c iw i 
s p e k u la n c i  n!iie o m ie szk a li n a p e w n o  w y z y sk a ć  s y tu a c j i  i s k r a ś ć  o lb rz y m ie li  
z ap a só w  zn ac z k ó w  z  n ie z u ż y ty c h  d o tą d  z a p a só w . O s trz e g a m y  w sz y s tk ic h  
p rze d  k u p o w a n ie m  ja k ic h k o lw ie k  zn ac z k ó w  h is z p a ń s k ic h , bo p o k a ź n e  
resztk łi wtielu o k a z y jn y c h  s e r y j  ( ty lk o  p o w o je n n y c h )  m a g a z y n o w a n e  w  s k ła ­
d a c h  Itlamitejszego m in is te r s tw a  poezlt u j r z ą  z d a je  sTf.ę, w k ró tc e  ju ż  ś w ia t ło  
d z ien n e . Ze ś l ic z n ą  z re s z tą  po d  w z g lęd e m  w y k o n a n ia  s e r  j ą  „ G o ji“  b y ły  
p rz e d z iw n e  a f e r y  i  n ie d a w n o  o fe ro w a n o  j ą  g r u b o  n iż e j  d a w n e j c e n y  n o m i­
n a ln e j ,  a co te r a z  b ędzie , te g o  ju ż  nilkt n ią  p rz e w id z i.

T y p o w o  f r a n c u s k i  w s ty lu  j e s t  n o w y  zn ac z e k , w y d a n y  d la  u c zc z e n ia  
h y m n u  n a ro d o w e g o  „ M a rs y l j a u k l“ . Szftych J .  P ie l ‘a  w e d łu g  rz e ź b y  R u d e ‘a  
je s t  a r ty s ty c z n y  w  k a ż d y m  c a lu . K o lo r  z n a c z k a : seip ja. N asz em  z d an ie m  
je s t  to  je d e n  z  n a j ła d n ie j s z y c h  zn ac zk ó w  b ie ż ą c e g o  sezo n u .

Ze z b io ru  p . J a n i n y  S e g in  r e p r o d u k u je m y  ró w n ie ż  ilmną, m n ie j  ju ż  c ie k a w ą  
no w o ść  w ło s k ą , w y d a n ą  w  2000-letnią ro c z n ic ę  H o ra c e g o . W ło s i z a c z y n a ją  s ię  
g w a łto w n ie  u w a ż a ć  za p o to m k ó w  d a w n y c h  R z y m ia n , a le  w ię c e j m a ją  
* n im i w sp ó ln y c h  d ą że ń  im p e r ia l i s ty c z n y c h ,  a n iż e li  k rw i. W o b ec  p rz e -  
p isó w  d ew izo w y ch  i tiak w y ższe  ni o s te m p lo w a n e  w a r to ś c i  ttej s e r j i1 b ę d ą  
d la  n a s  n ie d o s tę p n e .

S e r  j a  o l im p i j s k a  c ie sz y  s ię  w ie łk ie m  p o w o d z e n ie m ; ty m  ra z e m  r e p r o ­
d u k u je m y  s z e rm ie rz a  (k o lo r  w iśn iiow y). K la s a  s z ty c h a rz a  m o n a c h ijs k ie g o  
M ax ‘a  EschLo sitoi je d n a k  d a le k o  n iż e j  od f r a n c u s k ie g o  a r ty s ty ,  o k tó ry m  
w y że j w s p o m in a l iśm y . (Ze z b io ru  p . S k w irz y ń s k ie g o ) .

W a ty k a n  w y d a ł now e z n a c z k i p o d c za s  w y s ta w y  m ię d z y n a ro d o w e j p r a s y  
kn |tio liqk iej. N o tu je m y  8 w a r to ś c i  o  ró ż n y c h  m o ty w a c h : 5c. z ie lony*  lOc. 
c z a rn y , 2fto. z ie lony*  50c. l i la ,  75c ró żo w y , 80c. 1 l i r a  25c. ntilebieski.
5 L sep  ja .  W. H.

N a jnow sze  z n a c z k i: (O d  U w e j)  W łoch , w ydane  z o k a z ji 2000-lecia  
H oracego , N iem iec  — z o k a z ji X I .  O lim p ja d y , w końcu  F ra n c ji — 

z o k a z ji ju b ile u s z u  p o w s ta n ia  „ M a rs y lja n k i*

Delikatne ciałko dziecięce jest bardzo wrażliwe na działanie promieni 
słonecznych, ale dlatego nie trzeba bynajmniej zabraniać dzieciom zdrowej 
zabawy na powietrzu i słońcu.

Krem i O le je k  N I Y E A
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zyżhy w  istocie kam ien ie  k w it ły ?  
N a tu ra ln ie , że n ic. Kw itnące k a ­
m ienie  —  to  żywe roś liny . Gdy­
by je d n a k  n ie  k w ia ty , k tó re  u ka ­
zu ją  się na n ich  w  pew nych p o ­

rach roku , m ożnaby je  n ie w ą tp liw ie  uważać 
za m artw e  kam ien ie . Na p ie rw szy rzu t oka 
zda ją  się n iczcm  nie różn ić  od kam ien i, w śród 
k tó ry c h  rosną, tak są do n ich zbliżone b a r­
w ą j w yg lądem . Toteż n ie jeden pod różn ik , 
w ę d ru jący  po ka m ien is te j pustyn i u leg ł p rz y ­
jem nem u rozczarow an iu , gdy zam iast m a rt­
w ych  ka m ien i spostrzegł „k a m ie n ic  k w itn ą ­
ce", po k ry te  różnobarw nem  kw ieciem .

R oś liny  —  „k a m ie n ie "  tak  w yb itn ie  p rz y ­
stosowane do otoczenia i w a runków , w  k tó ­
rych  ży ją , należą przedewszystkiem  do ro ­
d z iny  p rzyp o łu d n ikó w , nazw anych tak  d la ­
tego, że n a jo b fic ie j o tw ie ra ją  k w ia ty  w  sa­
m o po łudn ie , wtenczas gdy słońce św ieci n a j­
s iln ie j.

G dyby nie specja lna zdolność m agazyno­
w an ia  wody, n ie  m og łyby te ro ś lin y  rosnąć 
na ta k  suchych i nasłonecznionych obsza­
rach, ja k ie m i są pustynie. R oś liny  te nie w y ­
m agają zbyt w ie le  w ody, w ysta rczy im  ta 
je j  ilość, k tó ra  spadnie z m głą  lu b  też z desz­
czem, padającym  choćby w  ciągu jednego 
ty lk o  dn ia . W odę grom adzą w swych gru 
bych  i  m ięsistych przyz iem nych  liśc iach. L i 
ście te przez sw ó j ksz ta łt i zabarw ien ie  tak 
łudząco p rzypom ina jące  kam fenie, tw orzą 
często z ie lony kobierzec, p rze tykany  na jczę­
ście j kw ia ta m i b ia łe n ii lu b  z łoc is to -żó łtem i, 
n iek iedy  zaś jasno -n ieb iesk ien ii lu b  fjo le to - 
wem i.

L iśc ie  jednego z p rz y p o łu d n ik ó w  „M asem - 
b rya n th e m u m  ponderosum " u łożone są pa ra ­
m i, a z pom iędzy n ich  ja kg d yb y  ze szczeli 
n y  w ych y la  się s trzęp iasty kw ia t. U innego 
znow u „M . B o lu s ii" , liśc ie  przez drobne, c ie m ­
no-zie lone punk tow an ie  p rzyp o m in a ją  swym  
w yglądem  pokruszone kam ien ie . Roślina ta 
rozsiew a się w  czasie deszczów tro p ika ln ych , 
wtenczas bow iem  je j  h ig ro sko p ijn e  owoce 
pęka ją  i w y rzuca ją  ze siebie nasiona. C ieka­
wą postać p rz y jm u je  p rz y p o łu d n ik  „M . sarco- 
ca lyca n tum ". Ze środka  w y ra s ta ją  na w szyst­
k ie  s trony d ług ie  pędy zakończone zgrub ia  - 
łem i, pa lcow atem i w y ro s tka m i. Na ich k o ń ­
cach w yra s ta ją  b ia ław e lu b  niebieskawo-sza- 
re k w ia ty . B lis k i k rew ny , „M . g ra n d ifo liu m ". 
posiada znowu duże, m ięsiste liśc ie  o fa l i ­
stych brzegach, k tó re  lśn ią  w  słońcu ja k g d y ­
by b y ły  po k ry te  licznem i k ro p e lk a m i rosy- 
Jest to  je d n a k  złudzenie. W  rzeczyw istości 
bow iem  srebrzysty b lask pochodzi od p rze ­
źroczystych kom órek , zaw iera jących  w  sobie 
wodę. Jeszcze u innego p rz y p o łu d n ik a  „M . la 
p id ifo rm e "  k w ia t w yrasta  z boku  liś c i tak. 
że spraw ia  on w rażen ie  ja kg d yb y  w yras ta ł 
zpod kam ien ia .

C iekawe przystosow an ie  się tych  ro ś lin  do 
pustynnych  w a ru n k ó w  życia oraz ude rza ją ­
ce podobieństw o ich  liś c i do kam ien istego 
pod łoża, na k tó re m  żyją , słusznie z jedna ło  
im  nazwę „ż y w y c h "  lu b  „k w itn ą c y c h  k a ­
m ie n i".

N ie k tó re  z p rz y p o łu d n ik ó w  zna laz ły  zasto­
sowanie ja k o  ro ś lin y  jada lne . I  ta k  p rzyp o ­
łu d n ik  k rzew ia s ty  „M asem bryan them um  edu- 
le ", rosnący w  K ra ju  P rzy lą d ko w ym , o p ię k ­
nych  żó łtych  kw ia ta ch , w yda je  s łodk ie  j so­
czyste owoce, noszące nazwę f ig  hotentoc- 
k ich . In n y  p rz y p o łu d n ik  zw any m rozem  „M . 
e ry s ta lin u m ", pon iew aż jego łodyga  i liśc ie  
p o k ry te  są pęcherzykam i, m a jąccm i w yg ląd 
k ry s z ta łk ó w  lodu , dostarcza ja d a ln ych  liśc i, 
p rzyrządzanych  ja k o  sałata. Często soczyste 
i  m ięsiste liśc ie  p rz y p o łu d n ik ó w  służą do 
ugaszenia p ragn ien ia . P rzyrządza  się je  też 
ja k  o g ó rk i z octem. Jeszcze inne z p rzyp o ­
łu d n ik ó w  zna laz ły  zastosowanie ja k o  ro ś li­
n y  ozdobne w  h o d ow li poko jo w e j.

T ak  ciekawe pod względem  b io log icznym  
ro ś lin y , w y b itn ie  przystosowane do w a ru n ­
kó w  życia, przynoszą rów n ież cz ło w ie ko w i 
różn o ro d n y  pożytek.

Dr. Z. M.

N a  koń cu  
m ię s is ty c h ,  
m y d ł u  z o ­
n y  c h  p ę ­
d o m  r o ś l i­
ną (M asem - 
b r y  a n t h e -  
n tu m  sa r-  
co c a lyca n  - 
fu m ), m y -  
r a  s ta ją  b ia ­
łe  lu b  n ie ­

b ie sk ie  
k w ia ty .

G d y b y  n ie  
ła d n y ,  

s tr z ę p ia s ty  
k m ia t  (M a  
se m b r y a n  - 
th e m a m  la -  
p id ifo rm e ) ,  
tr u d n o  b y ­
ło b y  o d r ó ż ­
n ić  l i ś c i e  
te g o  p r z y ­
p o łu d n ik a ,  
o d  o ta c za -  
ją c y c h  go  

k a m ien i.

P r z y p o łu d  
n i k  (M a - 
se m b r y a n  - 

th e m a m  
g r a n d ifo ­

liu m ) o  d u ­
ż y c h , f a l i ­
s t y c h  l i ­
śc ia c h , k tó ­
r y c h  b r z e ­
g i b ły s z c z ą  

s iln ie  m  
s ło ń ca , j a k  
g d y b y  o d  

k r o p e le k  
r o sy .

Z e  ś ro d k a  
k a ż d e j  p a ­
r y  l i ś c i  
fM a se m b ry  
a n th em u m  

B o lu s ii) ,  d o  
z łu d z e n ia  

n a ś la d u ją  - 
c y c h  k a ­

m ien ie , w y ­
r a s ta ją  d u ­
ż e ,  o śm io -  
c e n t y m e -  
tr o m e  z ło ­

to  - ż ó ł te  
k w ia ty .
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KAZIMIERZ SZCZEPAŃSKI
K O N I E C  
POCZĄTEK

N O W E L A

Co trzeba n a jp ie rw  zrob ić?  Trzeba „o tw o ­
rz y ć "  grę, tak  ja k  w  pokerze. Pow iedzieć 
k to , z k im , gdzie? Czy je d n a k  m usi być zaw ­
sze kon ieczn ie  k to  i z k im ?  W szak może się 
w ydarzyć, że obok kogoś z k im ś  zna jdz ie  się 
zdarzenie Boże, a lbo je że li k to  tego n ie  
chce, to  los, przypadek...

Z aw iązu je  się d ram at, a lbo  kom edja ... n a j­
częściej dram at...

O tw ó rzm y  w ięc grę.
Jest On j Ona (na tu ra ln ie ) i  ten trzec i Sta­

rt) C złow iek, k tó ry  w łaśn ie  m usi odejść. 1 to  
jes t ow o zdarzenie Boże, gdyż On an i Ona 
n ic  w iedzą n ic  o Starym  C złow ieku , ale to  
abso lu tn ie  n ic i  wogóle  n ie  będą w iedz ie li, 
k ie d y  się ich  losy sk rzyżu ją .

*  *  *
O lb rzym ia  sala w ie lk iego  p rzedsięb iorstw a 

zape łn iona gęsto b iu rk a m i. Za n iem i pochy­
le n i przez k ilk a  godzin dzienn ie  urzędn icy. 
M ężczyźni i  kob ie ty . P racu ją . Czasem się 
ich  losy  sk rzyżu ją  i w tedy zaw iązu je  się 
d ra m a t a lbo  kom ed ja . M ałżeństw o nie jest 
w yk luczone  w  te j grze.

W  c h w ili,  gdy się nasz d ram a t zaczyna 
są na sa li On i Ona a S ta ry  C złow iek  jes t da ­
le ko  od n ich , nawet n ie  w  tern m ieście.

On ma sw oje  b iu rk o  tuż przy. d rzw iach  
w chodow ych do sali, Ona na d ru g im  końcu 
pod oknem , przez k tó re , gdy padną p rom ie ­
nie słońca, w y w o łu ją  na je j  s fa low anych, 
jasnych  w łosach śliczne e fekty .

On jest c o ko lw ie k  dz iw ak iem , (tak  m i się 
p rz y n a jm n ie j zda je ), i  poza m atką  n ie  uzna­
je  wogóle  kob ie t. M ożnaby nawet za ryzyko ­
wać tw ie rdzen ie , że n ie m i pogardza. K iedyś 
tam , gdy m ia ł la t  coś szesnaście, kuzynka , 
w  k tó re j się podkoch iw a ł, pow iedz ia ła  m u, 
p rzekom arza jąc  się z n im  raz, że je s t b rzyd ­
k i  i  n iezgrabny.

To  b y ł p u n k t pze lom ow y  w  jego życiu. 
P ie rw szy  p u n k t p rze łom ow y. N ie uw aża ł się 
za ładnego, a le ona n ie  pow inna  b y ła  mu 
tego m ów ić .

Ód tego czasu w yszu k iw a ł co ty lk o  m ógł 
p rzec iw  całem u ro d z a jo w i kobiecem u i  od ­
d a ł się z ca łym  zapałem  sportom , zw łasz­
cza w io ś la rs tw u , dz ięk j czemu w y ró s ł na 
dzie lnego m ężczyznę z w span ia łem i, im po- 
nu jącem j m ięśn iam i. K o b ie ty  zeszły d la  n ie ­
go na d ru g i p lan.

T a k i b y l On. P rz y n a jm n ie j narazie. A  Ona
N ic  by ła  p ięknością , ale m ia ła  znacznie 

w ięce j n iż  urodę. M ia ła  w d z ię k  i w yw ie ra ła  
na mężczyzn p rzem ożny u ro k . W iedz ia ła  
o tern i,  co p raw da  c o ko lw ie k  tego naduży­
w a ła , lecz w  grunc ie  rzeczy b y ła  dob rą  dz iew ­
czyną. W iedz ia ła , że w id o k  je j  cudow nych 
w łosów  i b la sk i oczu d z ia ła ją  na mężczyzn.

P rzytem  by ła  p racow n icą  dobrą  i n ie oba­
w ia ła  się żadnej robo ty .

D o „o tw a rc ia "  naszej g ry  w  ca łe j pe łn i 
zna ł ją  w łaśc iw ie  ty lk o  z w idzen ia , m im o, 
że p ra co w a li w  jednem  b iu rze . Pewnego 
dn ia  spóźn iła  się do p racy c o ko lw ie k  i  p rze­
b iegając k o ło  niego trą c iła  go lekko . Z iry ­
tow any pod n iós ł g łowę, zan im  je d n a k  zdo­
ła ł  co ko lw ie k  bu rknąć , by ła  ju ż  da leko. Po­
została po n ie j ty lk o  smuga d e lik a tn e j pe r­

fu m y  w  p ow ie trzu , a w  jego mózgu n ie ja ­
sne w rażen ie , je j  ro z fa lo w a n c j ja sn e j czu­
p ryn y .

M achną ł ręką  lekceważąco i zab ra ł się do 
p racy. Po k i lk u  dn iach  od tego w ydarzen ia  
w yp a d ło  m u zetknąć się z n ią  u rzędow o 
i  w tedy u św ia d o m ił sobie, że je d n a k  jest 
b a rdzo  m iła  i że m a cudow ne w łosy. Coś go 
c iągnęło, żeby się ich , n ib y  p rzyp a d k ie m  do ­
tknąć , lecz w  te j c h w ili czem prędzej w e­
p chną ł tę m yś l g łęboko  w  za ka m a rk i swego 
m ózgu, a w ieczorem , k ie d y  się ju ż  p o ło ży ł 
spać, srogo sobie w yrzu ca ł, że wogóle po ­
dobna zachcianka m ogła powstać w  jego 
g łow ic .

T a k j b y ł w ła śc iw y  początek ich  zna jom o­
ści. Dalszy ciąg nastąp ił, gdy wszyscy p ra ­
co w n icy  przedsięb io rstw a w y b ra li się na 
w spó lną  wycieczkę.

—  M ów iła  m i Zosia —  zaczepiła go raz —  
że pan nie lu b i kob ie t. Czy to  praw da?

—  Nie lu b i, n ie  lu b i —  odpow iedz ia ł. —  
T o  nie, ale...

—  A w id z i pan, jest ja k ie ś  „a le " . —  1 za­
raz  dodała pod rażn iona . —  Ja także n ie  
p rzepadam  za m ężczyznam i. W id z i pan, p ra ­
cu jem y na je d n e j sa li, m ężczyźni- i  kob ie ty . 
N ie k tó rzy  z panów  są naw et wcale, wcale, 
a le w iększość (m ia ła  m ów iąc to  cudow nie  
sze lm ow ski w yraz  oczu) je s t m i zupe łn ie  
obo ję tna... pan w łaśn ie  na leży do te j ka te- 
g o rji...

—  C hwała Bogu —  odpow iedz ia ł rów n ież  
podrażniony-.

—  Tego rod za ju  ro z m ó w k i p o w ta rza ły  się 
często. D ra ż n iło  go to. C hcia ł je j  kon ieczn ie  
czemś za im ponow ać, czemś w ie lk ie m , n a jle ­
p ie j svyą fizyczną  spraw nością . W  tym  celu 
za p ro s ił ją  na w ycieczkę ka ja k ie m . T u  czu ł 
się na s iłach, wszak w io s ło w a ł i p ły w a ł zna­
kom ic ie . P rzy ję ła  zaproszenie. (W iedz ia ła , że 
w yg ląda  w  k o s tju m ie  ką p ie lo w ym  uroczo).

*  *  *
W  m a łym  d rew n ia n ym  d w o rku , s to jącym  

n ieda leko  b rzegów  Raby k o ło  Dobczyc m iesz­
ka S tary C złow iek  —  f i lo z o f na em eryturze. 
D w o re k  m ia ł zw ró con y  ku  rzece ganek z f i ­
la rk a m i, a na jed n ym  z n ich  stercza ł p rz y ­
b ity  o rd yn a rn ie  dzw onek „ ta rg a n y "  .k tó re ­
go rączka  odstaw ała  dość da leko  na zew nątrz.

S ta ry  C złow iek  p rzep racow a ł cale swe ży­
cie w  dużem  m ieście a na osta tn ie  la ta  prze­
n ió s ł się na p ro w in c ję , by  tam  dokonać p ra ­
cow itego  żyw ota . B y ł au to rem  w ie lu  dzie ł, 
au torem  s ław nym .

W  tym  d n iu  S tary C zfow iek  s iedz ia ł w  w y ­
godnym  fo te lu . Snu ł w spom nien ia . Gdzieś 
z przeszłości nadchodziły, zdarzen ia , n iegdyś 
ta k  ważne, w ysu w a ły  się osoby p raw ie  że 
d o tyka ln ie , b rz m ia ły  słowa...

Przeszłość Starego C złow ieka  sunęła teraz 
p rzed  oczyma jego duszy, ja k  f i lm  o zw o l- 
n ionem  tem pie.

P rzesunęły się la ta  jego m łodości, m iłość 
p ierw sza i  p ie rw szy poca łunek i p ie rw szy 
zaw ód m iło sn y  a potem  dz ika  chęć zemsty-, 
p ierwsze, jakże  siln ie jsze, bezintresow ne

uczucie zespolenia się z Bogiem p rzy  p ie rw ­
szej K o m u n ji, a potem  zw ycięstw o ducha 
i  oddan ie  się naujćc całą jaźn ią .

T o  w szystko re je s tro w a ł teraz S tary Czło­
w ie k  i  w yg rzebyw a ł z g łęb i mózgu. W  dzie ­
ła ch  swych s ła w ił c z ę s to  t r iu m fy  w iedzy 
i  te ch n ik i a teraz jakoś  nagle s tw ie rdz ił, że 
to  w szystko o czem p isa ł z ta k im  gorącym  
zapałem  sta ło  zupe łn ie  poza n im . W szystko  
ju ż  by ło  przedem ną, m yś la ł, a cz łow iek 
w  g łęb i sw ej is to ty  pozosta ł zasadniczo tern 
czem b y ł ongiś. W szystko  b y ło  przedem ną, 
m yś la ł, b y ła  agora w  G recji, b y ły  w ie lk ie  
place Rzym u, na n ich  ros tra , z k tó rych  
tryb u n o w ie  p rze m a w ia li do  setek czy tysięcy, 
a dziś z g ło śn ikó w  p łyn ie  głos m ów ców  do 
setek tys ięcy czy do m iljo n ó w .

Cóż znaczą me dzie ła , d u m a ł S tary Czło­
w iek, me uw ięzione na papierze m yś li, sko­
ro  k iedyś p o ja w i się cz łow iek , k tó ry  s tw o­
rz y  maszynę czy p rzyrząd  do p e rm u la c ji 
w szystk ich  znaków  p isa rsk ich  i m echanicz­
n ie  pow staną dzieła, ja k ie  wogóle powstać 
mogą...

Coś się w  n im  p rze łam a ło , może racze j 
przeg ię ło , ja k  gałąź s ta re j jo d ły  nadm ie rn ie  
obciążone j okiścią . N a jdroższe, n a jce n n ie j­
sze ongiś m yś li p rze s ła ły  go obchodzić...

Duszę Starego C złow ieka  oga rną ł w ie lk i, 
b ło g i spokó j. Zawsze w yznaw ca idea łu  uśw ia ­
d o m ił sobie, że w łaśc iw ie  teraz dop ie ro  os ią ­
gnie idea ł, nowe życie, tam  na d ru g ie j s tro ­
n ie, na d ru g ie j łące poza ziem ią . Uczuł, że 
ju ż  dość ż y ł i  że czas odejść.

Czuł, tak , ja k  ów  s ta ry  p rze w o d n ik  ta ­
trzań sk i, k tó ry  os ta tk iem  s ił p o w ló k ł się 
na Przełęcz L il jo w ą , p o ło ż y ł się na up łaz ie  
i, pa trząc na cudy T a tr  u m a rł.

*  *  *

P o p rzyb yc iu  do M yślen ic  poszli nasi bo ­
h a te ro w ie  nad brzeg i za b ra li się do m on ­
to w a n ia  ka ja k a  a racze j sk ładaka , to  zna­
czy, że On m on to w a ł a Ona m u się p rzyp a ­
try w a ła  z zaciekaw ien iem . Sprawne ruch y  
jego  rąk , w span ia le  w ykszta łcone  bicepsy 
i  m usku la rne  lędźw ie  podoba ły  się je j  zu­
p e łn ie  zdecydow anie. N apraw dę b y ł w ięce j 
in te resu jący  tu  n iż  w  b iu rze . G otow y do p ław - 
by k a ja k  zosta ł spuszczony- na wodę i  p rz y ­
m ocow any do nadbrzeżne j w ie rzby. Teraz 
na leża ło  pom yśleć o śn iadan iu  p rzed  drogą, 
w ięc w y ją ł z p lecaka m aszynkę sp iry tusow ą, 
n a b ra ł w ody  i zaczął p rzygo tow yw ać posiłek. 
Z an im  się w oda zagotow ała , resz li się, by 
się p rzebrać w  w ik la c h  w  k o s tju m y  ką p ie ­
low e.

On b y l p ie rw szy gotów , Ona po trzebow a­
ła  w ięce j czasu. C hcia ła  m u się spodobać. 
S ta rann ie  obciska ła  na sobie try k o ty , o k ry ­
w a jące  zresztą hardzo  szczupło je j  ksz ta łty . 
(B y ła  ładn ie  zbudow ana).

Gdy w yszła  z w ik lin y ,  pod n iós ł w z ro k  z nad 
c za jn ika  na szelest je j  k ro k ó w  i... doznał 
oszo łom ien ia . Je j wspania le  okrąg łe  b iod ra , 
cudne, prężące się p ie rs i i  ram iona , ja k b y  
w  ruchu  gotowe do oplecenia jego szyi za­
m ą c iły  m u w  głow ie... U p ra w ia ją c  w ioś la r-
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s iw o  b y ł w p raw dz ie  p rzyzw ycza jon y  do w i­
doku  nagich kob ie t, za ję ty  je d n a k  zapraw ą 
spo rtow ą  nie zw raca ł na n ie  uwagi.

O boje  p o ch ła n ia li się w z ro k ie m , lecz to 
w za jem ne badanie  trw a ło  za ledw ie  k ilk a  se­
kund . Odziedziczone ham ulce  w  mózgu nie 
p o z w o liły  na d łu że j, sekundy te jednak  w y ­
s ta rczy ły , by w  n ich  zapanow ała  jakaś  ra ­
dość p rzeogrom na, radość Ślepca, k tó ry  na­
gle uzyska ł w zrok...

D o s ta rann ie  przez obo je  u k ry w a n e j sym- 
p a t ji duchow e j p rz y b y ł te raz zdecydow anie 
jasny , ja k  grom , pociąg fizyczny.

D o te j c h w ili,  m im o  pewności siebie i s i l­
n ie  a g łośno zaznaczanego uśw iadom ien ia  
seksualnego, b y li  je d n a k  obo je  w  g łęb i d u ­
szy zupe łn ie  ślepi.

P rzekonan i, że w iedzą wszystko, n ie  w ie ­
d z ie li je d n a k  n ic . Ten  dz ień  sta ł się ich 
p ie rw szym  dn iem .

Chcąc u k ry ć  p rzed sobą samem i pew ien 
n ie p o kó j, k tó ry  pow sta ł w  ich  duszach, w s ie ­
d l i  do ło d z i p rę d ko  i p o p ły n ę li z w a r tk im  
nu rtem . W  c iep le  le tn iego  słońca czas m ija ł 
szybko. P ław ba b y ła  cudow na.

Tym czasem  gdzieś da leko  w  górze rze k i 
po w s ta w a ł zaw iązek d ram a tu . H en za P c i­
m iem  ze tknę ły  się nagle z im ne w a rs tw y  po ­
w ie trza , staczające się od T a tr, z c iep lem i, 
p łynącem i od d o lin y  W is ły  i z w a r ły  ja k  
dw ie  d ro g ie  sobie, d z ik ie  h o rd y . Zm ieszały 
się z sobą i nagłe p rz e m ie n iły  w  obw is łe  
tu ż  nad z iem ią  czarne ch m u ry . W  przepo- 
jo n e m  e lek trycznośc ią  p o w ie trzu  poczęły 
b ić  p io ru n y , pow sta ły  s trasz liw e  w ir y  i za ­
czę ły  sw ó j opętańczy, sabat, łam iąc  o lb rz y ­
m ie  drzew a ja k  p a tyczk i i w a ląc je  o ziem ię.

R ównocześnie p ra w ie  w y la ła  się z ch m u r 
na z iem ię  woda. Rozpętane ż y w io ły  un ios ły  
w  m gn ien iu  oka całe m orza  w ody, w y b iły  
z n ich  dno i rz u c iły  w  d ó ł h e k ta ry  sześcien­
ne w ody.

Tysiączne d robne  s tru ż k i zaczęły sp ływ ać 
po go łych  zboczach w zgórz, s tru ż k i z m ie n iły  
się w  s trug i, w  s trum ien ie , k tó re  pęczn ia ły  
w  p o to k i a te wezbrane gw a łtow n ie , b ru d n o - 
żó łte  od ro z p u lc h n io n e j g leby, ru n ę ły  po 
zboczach w  d o lin ę  Raby.

W  sekundach p ra w ie  za p e łn iły  w o d y  k o ­
ry to  rzek i, p rz e p e łn iły  je  i  ro z la ły  się aż po 
s topy wzgórz, a zna laz łszy tam  opó r sp ię­
t rz y ły  się w  w a ł, k tó ry  ru n ą ł w  d ó ł rzek i, 
ła m ią c  i  n iszcząc w  bezm yślnen i szaleństw ie 
w szystko  co n a p o tka ł po drodze.

W  do le  rz e k i n ik t  n ie spodziew a ł się k a ­
ta s tro fy , n ik t  n ie z w ró c ił naw et uw ag i na 
p o m ru k i b u rzy  nadc iąga jące j od zachodu. 
Z ja w isko  b y ło  n iesam ow ite . P on iże j rzeka 
p ły n ę ła  w ąskiem  ko ry te m  jeszcze, a z ty łu ,

od zachodu, suną ł w odny  p o tw ó r —  o czole 
p rostopad le  w zn ies ionem , d w u m e tro w e j w y ­
sokości. Sunęła ja k b y  ruchom a, potężna te­
rasa, ja k b y  czo łg  d w u k ilo m e tro w e j szeroko­
ści, gn io tący całą do linę  rze k i od wzgórza 
do wzgórza.

Terasa ta sunęła z huk iem , ni.osąc na 
sw ym  grzb iecie  całe drzew a w yrw ane  z k o ­
rzen ia m i, ja k ieś  b e lk i z ro zb itych  przez sie­
b ie  cha łup  ch łopsk ich , tru p y  lu d z i i byd ła . 
T oczy ło  się to  ca łą szerokością d o lin y  z n ie ­
sam ow itą  chyżością i w ychynę ło  na d w ie ­
ście ledw o  m e tró w  za p lecam i naszych bo­
ha te rów . Zan im , p rzerażen i zd o ła li p o rzu ­
ciw szy łódź i dobiec do brzegu, zna jdu jącego 
się tu  w  od leg łośc i ja k ic h  dw ustu  m etrów  
od n u rtu , w a ł wodny, d o g on ił ich , ru n ą ł na 
n ich  zgóry  ja k  fa la  m orska , rz u c ił o piach, 
z m ią ł ja k  szm aty i p o rw a ł z sobą.

N a k ry ty  fa lą  od ru ch o w o  c h w y c ił swą to ­
w arzyszkę  w  pó ł, p rzyc isną ł lew em  ram ie ­
n iem  do siebie i s ilnem  sprężeniem  nóg 
i  g w a łto w n ym  rzutem  praw ego ram je n ia  w y ­
d o b y ł się na p ow ie rzchn ię  w ody. P ow ietrze  
świeże n a p e łn iło  m u p łuca, gdy się w yd o ­
b y ł z to p ie li. O detchną ł g łęboko, p łynąc. P rąd  
zn iós ł ich  tym czasem  da leko  na środek o l­
b rzym io  sze rok ie j te raz rzek i. T y lk o  cud 
Tnćg* ich  u ra tow ać. N ie t ra c ił  jednak o d ­
w ag i, os trem i rzu ta m i w olnego ram ie n ia  roz ­
począ ł w a lkę  z żyw io łem .

Na roz lew ie  znaczy ł się w y ra źn ie  g łó w n y  
n u rt,  sk ręca jący  raz w  p ra w o  raz w  lew o 
wężow ą lin ją ,  zależnie od g łęb i. N u rt ten 
u n o s ił ich  z sobą. Z anu rzen i po szyje  w  w o ­
dzie ż ó łto -b ru d n e j, s fa low ane j w y g lą d a li ja k  
dw a  m ałe, ruchom e p u n k ty , ja k  p y łk i bez­
w o lne .

Jak ieś  n iesione przez lito śc iw ą  fa lę  d rze ­
w o , w y rw a n e  z m acierzystego brzegu, p rze­
p ły w a ło  obok niego. Z ła p a ł je  c h y try m  
chw ytem , o p ló t ł w o lnem  ram ien iem  i d źw ig ­
n ą ł się w raz z tow a rzyszką  nad pow ie rzch ­
n ię  w ody. O de tchną ł g łęboko. M ając ju ż  ja ­
k ie  tak ie  oparc ie  d ąży ł te raz ku brzegow i, 
m ajaczącem u poprzez m g lis tą  zasłonę desz­
czu. Z nadz ie ją  w  sercu, dz ie rżąc ram ien iem  
p ień  p a r ł ku  b rzegow i, zysku jąc  ca l po ca lu 
na od leg łośc i ku  b rzegow i.

Jak iś  zew łok  u to p io n e j k ro w y  przesunął 
się teraz k o ło  n ich  i o ta r ł bok iem . W z d ry g ­
n ą ł się z ob rzydzen ia  i p rzyc isną ł tow arzysz­
kę  s iln ie j do siebie. U czu ł c iep ło  je j  p o lic z ­
ka  k o ło  sw e j tw a rz y  i pieszczotę je j  w łosów . 
I  m im o  w iszące j nad n ie m i g rozy  ogarnę ło  
go uczucie potężne, uczu ł, że bez n ie j żyćhy 
ju ż  nie m ógł. M us ia ł ją  w yra to w a ć , m us ia ł 
d o p łyn ąć  do brzegu. T o czy ł w a lkę  tem  za- 
w z ięc ie j, im  p rą d  b y ł gw a łto w n ie jszy .

P ły n ę li te raz obo je , trz y m a ją c  się ku rc z o ­

wo, p rzyczep ien i do pn ia . Jeszcze ty lk o  trzy  
m e try  od brzegu, jeszcze dwa, jeden... w tem  
gw a łto w n y  w ir  ode rw a ł ich  obo je  od zbaw- 
czgo pnia i p o rw a ł ze sobą na środek rzeki.

K rz y k n ę ła  i zn ikn ę ła  m u z oczu pod wodą. 
R zuc ił się w  m iejsce, gdzie ją  w id z ia ł po raz 
os ta tn i, z a n u rko w a ł i szczęśliw ie u ch w yc ił 
za w łosy w  o s ta tn ie j c h w ili.

Z  odwagą rozpaczy rozpoczą ł w a lkę  na 
now o. O tw a rte m i pod wodą oczam i zoba­
c zy ł nagle m ajaczący tuż p rzed  n iem i, rusza­
ją c y  się cień. lu s try n k to w o  u c h w y c ił ręką  ów 
p rzedm io t. B y ła  to  gęsta w iecha z a k ry te j 
te raz w odą "p rzybrzeżne j w ik lin y ,  rosnące j 
na s k ra ju  ta m k i, w b ite j ja k  ostroga w  k o ry to  
rzek i.

K re w  trysnę ła  z d ło n i od gw a łtow nego 
u chw ytu , lecz nie puśc ił. O sta tn im  w y s iłk ie m  
p rzyc iąg n ą ł się do ta m k i i w y w ló k ł w raz 
z n ią  na brzeg. S to jąc teraz w  w odzie  po 
pas, lecz m ając g ru n t s ta ły  pod nogam i b y li, 
m im o  p rądu , p raw ie  że u ra to w a n i. D a r ł te­
raz ku  lądow i, ku  ja k ie m uś  przez m glis tą  
zasłonę deszczową m ajaczącem u p ro s to ką t­
nem u k o n tu ro w i.

B y ł to  d w o re k  Starego C złow ieka.
O sta tn im  w y s iłk ie m  rz u c ił się w  tym  k ie ­

ru n k u  i c h w y c ił za ja k iś  p rzedm io t, w yste r- 
cza iacv na zow na tr7

Rozległ się os try  glos dzw onka...
*  *  *

S tary C złow iek, s iedzący w  fo te lu  s łysza ł 
szum  pow odz i i h u k i g rom ów , lecz nie rea­
gow a ł na to zupe łn ie . W szystko  co b y ło  poza 
n im  n ic  m ia ło  żadnego znaczenia.

Czas m u b y ło  odejść.
Serce p ra co w a ło  coraz w o ln ie j, z p rze rw a ­

m i, coraz s łab ie j... Nagle! usłysza ł, ja k b y  zda­
ła w o ła ją cy  głos dzw onka...

T o  On w łaśn ie  ta rg n ą ł za rączkę dzw on ­
ka  na f ila rz e  d w o rku .

S ta ry  C z łow iek  z ro z u m ia ł ten głos... To 
b y ło  w o ła n ie  na tam tą  stronę...

Szepnął —  ju ż  idę!
I  odszedł.

*  *  *

D la  n ich  zaś niebezpieczeństwo poszło 
w  n iepam ięć. Z obaczy li przed sobą szczęście.

Ledw ie  o s iągn ięcic ręką  od Starego C zło­
w ieka  On p rz y tu la ł ją  do  siebie i p rz y w a r ł 
us tam i do je j  ust...

—  N ie  boisz się ju ż?
—  N ie ! —  odpow iedz ia ła  szeptem.
—  I... kochasz...?
—  T a k !

*  *  *
Losy Starego C z łow ieka  sk rzyżow a ły  się 

z losam i jego  i je j,  a o n i o tem  n ie  w ied z ie li.
Żegnaj s ta ry  cz ło w ie ku  i w ita j nowe życie!

P rzypom in am y, zet
NASZ KONKURS NA NAJLEPSZĄ NOWELĘ
ogłoszony w  nrze 24 „A sa “  z d n ia  14 czerw ca b r. obe jm u je  trzy 
nagrody na najlepsze n o w e lk i, a m ia no w ic ie  I. w kwocie złotych 
20łl.— , IL zL 150.-—, III, zl. 100.— . Poza te m i trzem a nag rodam i 
w szystk ie  now ele posiadające bezsprzczne w a rto śc i lite ra c k ie  
zostaną przez J u ry  K o n ku rsu  w yró żn io n e  i zamieszczone na 
łan .ach  „A sa “  za zw yk łe m  h o n o ra r ju m .

P rzypom inam y, że n o w e lk i w inne  być pisane na m aszynie 
i zaopatrzone w  odpow iedn ie  god ło , k tó re  na leży uw idoczn ić na za m kn ię te j koperc ie , za w ie ra jące j im ię  i  nazw isko  au tora , 

o raz d o k ła d n y  jego adres. O b ję tośc iow o  now e la  zgłoszona do 
ko n ku rsu  n ie  może p rzekraczać 250 w ie rszy p ism a m aszyno­
wego, a n i też lic zyć  m n ie j n iż  100 w ie rszy  tak iegoż p ism a. Te 
m aty  now e l mogą być dow o lne , na leży je d n a k  u n ika ć  w p ro w a ­
dzan ia  n a s tro ju  w y b itn ie  trag icznego. Jest na tom iast pożąda- 
nem, by prace nadsyłane na k o n k u rs  m ia ły  za t ło

P o l s k ę  w e w s z e l k i c h  J e j  p r z e j a w a c h  ż y c i o w y c h .
K o n ku rs  na na jlepszą now elę  zostanie za m kn ię ty  

ró w  zostaną ogłoszone w y n ik i.
z dn iem  1-go paźdz ie rn ika  b r., poęzem w  je d n ym  z n a jb liższych  nume-

R E D A K C JA .

12-AS



M AŁA G O SPO SIA
F O T . SC H O ST A L  -  W IE D E Ń



Jeszcze do dzisiejszego dnia 
sprawa t. jaw. M aski Żelaz­
nej jest jedną  z najczęście j Z bu rzen ie  
om aw ianych  zagadelk h is to rycz ­
nych. B ezprzykładna p o p u la r­

ność tego p rob lem u tłóm aczy się tern, że do 
pog łębien ia  i rozpow szechn ien ia  legendy 
p rzyczyn ili się ludz ie  o znanych nazw iskach, 
k tó rz y  n ie je d n okro tn ie , ja k  V o lta ire , sięgali 
po la u ry  pow ażnych h is to ry k ó w . Sam p ro ­
blem , a racząj ta jem niczość jego, p rzem aw ia ­
ła  zawsze do w yo b ra źn i ludu  i u m o ż liw ia ła  
przyobleczenie w na jfan tastyczn ie jsze  ksz ta ł­
ty  szkie le t au ten tycznych  no ta te k , k tó re  od ­
noszą się do te j sp raw y. I n ic  dziwnego, że 
z czasem legenda sta ła  się rzeczyw istością  
w oczach na jpow ażn ie jszych  ludz i i p rzeka ­
zywana by ła  z poko len ia  na poko lenie.

N iezna jom y m łodzien iec, k tó re g o  tw a rz  
k ry ła  stale żelazna m aska, c ie rp ia ł jirzez  la ­
ta cale za g rubem i k ra ta m i, n a jp ie rw  na 
W ysp ie  S-tej M ałgo rza ty , potem  w  B a s ty lli, 
dokąd  został p rzew iez iony pod strażą, w  k a ­
recie, w tow a rzys tw ie  guberna to ra  w ięz ie ­
n ia, p ilnu jącego  go z p is to le tem  iw ręku. P rze­
b y w a ł w  B a s ty lli aż do śm ierc i w ścisłem  od ­
osobnien iu  i u m a r ł n ieznany n ikom u . Jak 
b rzm ia ło  jego nazw isko? Jaką by ła  jego w i­
na? K im  b y ł w ła śc iw ie  ten ta jem n iczy  w ię ­
zień, o m iłym , m e lo d y jn y m  głosie, noszący 
w y tw o rn ą  b ie liznę i jedzący na srebrnych  
pó łm iskach , do k tó rego s trażn icy  zw raca li 
się zawsze z g łę b o k im  szacunkiem  i w k o rn e j 
postaw ie? N iepewność, czy b y ł w ie lk im  
zbrodn ia rzem , czy też o fia rą  in try g  d w o r­
sk ich  lu b  jednostką , k tó re j życie i w yg ląd  
s ta n o w iły  niebezpieczeństwo d la  ja k ie jś  w yso ­
ko  postaw ione j osobistości, n ie daw ała  spo­
k o ju  c iekaw ym  i u m o ż liw ia ła  w yzysk iw a n ie  
samego tem atu naw et w b ru k o w e j lite ra tu rze .

Ola czy te ln ikó w  po lsk ich  p ro b le m  Żelaznej 
M aski ogranicza się w łaśc iw ie  do rom a n tycz ­
ne j h ipo tezy, podane j przez A leksandra D u ­
masa (ojca) w  jego p o p u la rn ym  rom ansie  
„V3ce.hrahia de B rage lonne". W ed ług  au tora  
„T rzech  m uszk ie te ró w " ta jem n iczy  w ięzień 
b y ł b ra tem  b liźn iaczym  L u d w ik a  X IV ', k tó ry  
ze względów  dynastycznych  trzym a n y  b y ł 
w u k ryc iu , ja k o  dom niem any pow ód  w o jn y  
dom ow ej. Z w o len n ik ie m  te j sam ej h ipo tezy 
b y ł i V'. lłu g o  w sw oim  n iedokończonym  d ra ­
macie p. t. „B liź n ię ta " . P o d k re ś lić  jednak 
trzeba, że ilość  w ysoko  pos taw ionych  oso­
b istości, k tó ry m  w yo b ra źn ia  poetów  i po- 
w ieśc iop isa rzy , p rz y p is y w a ła  ro lę  Żelaznej 
M aski, je s t n iep rze liczona . N ie będzie p rze ­
sadą tw ie rdzen ie , że p ra w ie  każde z n ie ­
ś lubn ie  u rodzonych  dz iec i na dw orze  L u d w i­
ka X IV  b y ło  przez pew ien czas w  w yo b raźn i
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lu d u  ta jem n iczą  M aską Żelazną. D ziec i Hen- 
ry e tty  O rlea ń sk ie j, K ry s ty n y  Szw edzkie j, 
L u d w ik i ze La V a llie re , K ró lo w e j A nny 
A u s try ja c k ie j, k ró lo w e j M a r ji Teresy, nie 
m ów iąc  ju ż  o zw ycza jn ych  śm ie rte ln ik a c h , 
b y ły  w  c iągu la t przez d łuższy lu b  k ró tszy  
okres czasu b oha te ram i legendy. W  m ia rę  
dalszych dociekań liczba  prac. pośw ięconych 
Żelazne j Masce zw iększa ła  się w sposób 
p rze raża jący . H ra b ia  de V e rtab ied , nad in - 
tendent ska rbu  Fouquet, genera ł Bu londe 
itd ., itd . —  ileż  to nazw isk  f ig u ru je  na l i ­
ście Żelazne j M ask i! A jednak  sama sp ra ­
wa nie w yd a je  się ta k  bardzo  za w ik la n a  
w św ie tle  w iadom ośc i, ja k ie  dziś posiadam y.

P odstaw ow em i d o ku m e n ta m i, k tó re  um oż­
l iw i ły  s tw orzen ie  legendy o Masce Żelaznej 
są w ła śc iw ie  dw ie  n o ta tk i w  d z ie n n iku  pana 
du Junca, p o ru czn ika  w  s łużb ie  k ró le w s k ie j 
w B a s ty lli, n a jw a żn ie jsze j osoby po g u b e r­
na torze  w ięz ien ia . P ierw sza z tych  no ta tek, 
pochodząca z r. 1698, b rz m i:

„W e  środę, 18 w rześnia, o godz in ie  trze ­
c ie j po p o łu d n iu , pan de S a in t Mars, g u ­
b e rn a to r zam ku B a s ty lli, o b ją ł u rzędow an ie , 
p rzyb yw a ją c  z wysp S te j M a łgo rza ty -H o n o - 
ra ty  i w iodąc z sobą w  lek tyce  dawnego 
swego w ię źn ia  z P igne ro lu , k tó ry  sta le  no ­
s ił m askę i k tó re g o  nazw isko  jes t n ieznane. 
P o le c ił um ieśc ić  go w  p ie rw szym  p o ko ju  
w ieży B asin ie re , skąd o d z ie w ią te j w ieczó r 
zap row adz iłem  go sam, w  to w a rzys tw ie  je d ­
nego z s ie rżan tów , do trzeciego p o k o ju  w ie ­
ży B e rtaud ie re , um eb lo w a n e j d la  niego przed 
k i lk u  d n ia m i na rozkaz g u b e rn a to ra ".

D ruga n o ta tka , pochodzi z r. 1703 i b rzm i 
w  ten sposób:

„D z iś , w pon iedz ia łek  19 lis topada  1703 r. 
n ieznany w ięzień, noszący zawsze maskę 
z czarnego aksa m itu , k tó rego  pan de Saint 
M ars p rz y w ió z ł z sobą z wysp S te j M a łgo ­
rz a ty  i k tó ry  pozostaw a ł pod jego strażą 
przez d łu g i czas, z m a r ł o godz in ie  dz ies ią ­
te j w ieczó r po k ró tk ie j cho rob ie , k tó re j o b ja ­
wy' w y s tą p iły  u niego w czo ra j, po p o w ro ­
cie z mszy' św ię te j. Nasz kape lan, M. Gi- 
rau t, w ysp o w ia d a ł go w czo ra j, ale k o m u n ji 
dziś ju ż  nie zd o ła ł m u udz ie lić ... N iezna­
jo m y  w ięz ień , k ló fy  p rze b yw a ł tu  przez d łu ­
gie la ta , pogrzebany zosta ł o cz w a rte j po 
p o łu d n iu  20 lis topada  na cm en ta rzu  św. 
P aw ła , naszej p a r t if j i . . . “

Już te p ierw sze d o ku m e n ty  św iadczą, ja k  
pochopn ie  p rzys tą p io n o  do tw o rze n ia  le ­
gendy. M aska, noszona przez ta jem n iczego

w ięźn ia , n ie  by ła  m aską z że­
laza lu b  s ta li, a le zw ycza jną  

, 7st, r  m aską z czarnego aksam itu , 
k tó rą , ja k  okaza ły  badan ia  
h is to ryczne , nak ładano  w ię ź ­

n iom  na ich  życzenie, częściej a n iże li na le ­
ża łoby przypuszczać. Maskę tę w yo b ra źn ia  
ludu  zm ie n iła  dop ie ro  p ó ź iiie j w  żelazną, 
z u ż y tk o w u ją c  odnośny ustęp z dz ie ła  V o l- 
ta ire ‘a pt. „W ie k  L u d w ik a  X IV " . I  chociaż 
n ie  ulega w ą tp liw o śc i, że bez w sp o m n ia ­
nych  wy'żej no ta tek pana de Ju iica  h is to r ju  
n ieszczęśliwego w ię źn ia  B a s ty lli n ie  m og łaby 
powstać, p o d w a lin y  pod n ią  z ło ży ł dop ie ro  
Y o lta ire , p isząc dos łow n ie :

„W  k ilk a  m iesięcy po śm ie rc i M azarina  
w y d a rz y ł się fa k t, k tó ry  nie ma sobie ró w ­
nego i k tó ry  —  rzecz dz iw na  —  n ieznany 
je s t w szys tk im  h is to ry k o m . W ys ła n o  w  n a j­
w iększe j ta je m n ic y  do zam ku  na w ysp ie  
św. M a łgo rza ty , na m orzu  p ro w a n c k im , n ie ­
znanego w ięźn ia , słusznego w zrostu  o p ię k ­
ne j i sz lache tne j postaw ie . W ięz ień  ten nos ił 
w  drodze  m askę, k tó re j do lna  część osadzo­
na by ła  na sprężynach s ta low ych  tak , że 
m óg ł jeść n ie  zd e jm u ją c  je j z tw a rzy . W y d a ­
no rozkaz zab ic ia  go, gdyby  p ró b o w a ł zd jąć 
maskę. Pozosta ł na w ysp ie  aż do czasu, k ie ­
dy za u fan y  o fice r, nazw isk iem  Sain t Mars, 
g ub e rn a to r w ię z ie n ia  w  P igne ro lu , m ia n o w a ­
ny guberna to rem  B a s ty lli, za b ra ł go z w y ­
spy św. M a łgo rza ty  do B a s ty lli, zawsze 
w  masce. M a rk iz  L o u vo is  o d w ie d z ił go na 
w ysp ie  przed p rzen ies ien iem  i ro z m a w ia ł 
z n im  w  sposób, św iadczący o g łębok im  sza­
cunku . N ie zn a jo m y  ten p rzew iez iony  zosta ł 
do B a s ty lli i um ieszczony w  na jlepsze j celi 
zam kow e j. S pe łn iano w sze lk ie  jego życze­
nia. L u b ia ł d e lika tn ą  b ie lizn ę  i k o ro n k i. 
G ra ł na g ita rze . O kazyw ano  m u w'szelkic 
w zg lędy i gub e rn a to r rzadko  ośm ie la ł się 
usiąść w  jego obecności. S ta ry  le ka rz  B a­
s ty ll i,  k tó ry  często leczy ł tego ta jem n iczego 
cz ło w ie ka  na rozm a ite  p rzyp a d ło śc i, m ó w ił, 
że n ig d y  nie w id z ia ł jego ob licza , chociaż 
og lą d a ł często jego ję z y k  i resztę c ia ła . 
M ó w ił, że b y ł bardzo ła d n ie  zbudow any; 
cerę m ia ł sm agłą, g łos ba rdzo  m iły , n igdy  
nie s k a rż y ł się na sw ó j stan i n igdy  n ie  da- 
w'ał do z rozum ien ia , k im  być m oże".

N ie ulega w ą tp liw o śc i, że ustęp ten 
w zw iązku  z p rzy to czo n e m i w yże j n o ta tk a ­
m i pana de Junca  p rz y c z y n ił się do ro z ­
pow szechnien ia  i spop u la ryzo w a n ia  legen­
dy. Maskę aksam itną , k tó re j do lna  część 
osadzoną b y ła  na sprężynach s ta low ych , 
p rzekszta łcono ba rdzo  p rędko  w  maskę że­
lazną.

W  ciągu w ie kó w  legenda u lega ła  n a jro z ­
m a itszym  zm ianom .. To pewne jed n a k , że
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il la  w ie lu  spraw a la  n ie  by ła  n igdy zagad­
ką i że ju ż  sto p ięćdz ies ią t la t temu ludz ie  
pow ażn i ro z w ią z y w a li p rob lem , w y ja śn ia ją c  
w szystk ie  jego  szczegóły w sposób jasny 
i stanow czy.

C z low jek iem , noszącym  maskę na tw a rzy ,
0 k tó ry m  p isa ! pan de Junca, b y ł h ra b ia  
H erku les  A n to n i M a tth io li,  sekre ta rz  stanu
1 p o w ie rn ik  K a ro la  IV , księcia M an tu i. P o­
ś red n iczy ł on m iędzy  m ocodaw cą sw o im  
i L u d w ik ie m  X IV  w sp raw ie  b a rdzo  d e li­
k a tn e j i d ra ż liw e j. C hodz iłp  o us tąp ien ie  ną 
rzecz F ra n c ji tw ie rd z y  Casale za pew ną su­
mę, k tó rą  k ró l fra n c u s k i ob ieca ł w yp ła c ić  
w ładcy  .M an tu i. Na pos iadan iu  tw ie rd z y  d w o ­
ro w i fra n cu sk ie m u  b a rdzo  zależało, gdyż 
a rm ja  L u d w ik a  X IV . s taw a ła  w  ten sposób 
pewną stopą w  p ó łnocnych  W łoszech  i t r z y ­
m ała  w  szachu T u ry n  i P iem ont. H ra b ia  
M a tth io li,  p rze p row adza ł osobiście p e r tra k ­
tac je  z L u d w ik ie m  X IV  w  P a ryżu , za w a rł 
z n im  w  im ie n iu  swego w ładcy  odnośny 
tra k ta t,  W ziął p ien iądze  i sp rze n ie w ie rzy ł je. 
O kaza ło  się, że s fa łszow a ł rów n ież  lis ty  
u w ie rzy te ln ia ją ce  ks ięc ia  M an tu i, że wszedł 
w  po rozum ien ie  z w ro ga m i F ra n c ji,  d om a­
ga jąc się znacznej sum y p ien iędzy za u ja w ­
n ien ie  tra k ta tu  z L u d w ik ie m  X IV , s łowem  
oszuka ł i ośm ieszył obu p a nu jących  i  p rz y ­
go tow a ł sobie g ru n t do ich  e ksp lo a ta c ji. 
Następstwa n ie  d a ły  na siebie d ługo  czekać. 
Posła francusk iego , k tó ry  p rz y b y ł do W ło ch , 
aby ra ty f ik o w a ć  odnośny u k ła d , a resztow a­
no, a t ra k ta t p o k o jo w y  w  N im w egen s taną ł 
pod znak iem  zapytan ia , gdyż H iszp a n ja  do ­
w ied z ia ła  się o zam iarach  L u d w ik a  X IV  
i z rozu m ia ła  je  na leżycie . P o łożen ie  am ba­
sadora francusk iego  w  M an tu i, ks ięc ia  K a ­
ro la  IV  i szeregu w ysoko  p o s ta w io n ych  osób 
b y ło  ba rdzo  dwuznaczne. I) la  obu  p a n u ją ­
cych osoba H rab iego  M a tth io li sta ła  się n ie ­
w ygodną. Ludw iik  X IV  p o s tąp ił bez cere- 
m o n ji.  W y d a ł w  k w ie tn iu  1679 ro k u  ro z ­
kaz zw ab ien ia  przestępcy na te ry to r ju m  
fran cu sk ie , a resztow an ia  go i u w ięz ien ia  
w P ig n e ro lu  tak , „a b y  n ik t  n ic  d o w ie d z ia ł 
się, co się z tym  cz ło w ie k ie m  s ta ło “ . Roz­
kaz w yko n a n o , a m in is te r  Lou vo is  o trz y ­
m a ł w iadom ość: „S ta ło  się to  bez żadnego 
g w a łtu  i  n ik t  n ie  zna nazw iska  tego d raba, 
naw et o fice ro w ie , k tó rz y  go a re sz to w a li" . 
Z tą c h w ilą  h r. M a tth io li u m a r ł d la  św ia ta . 
Z n ik n ię c ie  jego b y ło  na rękę ks ięc iu  M an tu i, 
k tó ry  p rz y ją ł za dobrą  m onetę ośw iadcze­
n ie  że ’ sekre ta rza  jego za m o rd o w a li w  gó­
rach  ro z b ó jn ic y , a L u d w ik  X l \  kaza ł za­
trz y m a ć  go w  w ię z ie n iu  w  P ig n e ro lu , k tó re ­
go zarządcą b y ł naówczas S a in t M ars pod 
nazw isk iem  Lestang. K a ro l IV  zaprzeczył 
o f ic ja ln ie  is tn ie n iu  ja k ic h k o lw ie k  p e rtra k - 
la c y j o odstąp ien ie  Casale, a w  W ersa lu  
o św iadczy ł, że M a tth io li na d uży ł jego  zau­

fa n ia . L u d w ik  X IV , m a jąc  przestępcę w  rę ­
ku , po s ta ra ł się o w ydobyc ie  od niego k o m ­
p ro m itu ją c y c h  pap je rów , a dokonaw szy te­
go, odzyska ł swobodę d z ia ła n ia  i z w ró c ił 
się do M a d ry tu  z żądaniem  n a tych m ia s to ­
wego u w o ln ie n ia  aresztowanego we W łoszech 
swego posła. T a k  skończy ła  się h is to r ja  h ra ­
biego M a tth io li,  k tó re m u  los kaza ł zm ien ić  
się w  „n ieznanego  w ię ź n ia ", a potem  w  „ż e ­
lazną  m askę".

N ie  m ożna przypuszczać, aby fa k t n ie w y ­
m ie n ien ia  nazw iska  h rab iego  M a tth io li przez 
d łu g ie  la ta  jego  p oby tu  w  w ięz ie n iu  t łu m a ­
czy ło  się ogrom em  jego p rze w in ień . Rzecz 
prosta , że obu skó m p ro m ito w a n y m  p a n u ją ­
cym  zależało na zn ik n ię c iu  tego cz łow ieka . 
A le  k ró l fra n c u s k i n ie  m ia ł żadnego p o w o ­
du lękać się nazw iska  przestępcy, k tó re  i 
ta k  zosta ło w  re jes trze  w ięz ie n n ym  z m ie n io ­
ne. O to w  m arcu  w 1693 ro k u  m in is te r 
fra n c u s k i B arbes icux zażądał od gu b e rn a to ­
ró w  w szys tk ich  w ięz ień  s tanu, aby:

'„„ .n a  przyszłość n ie  w ym ie n ia ć  po 
nazw isku  w lis ta ch  w ię źn ió w , o k tó ­
rych  chcecie ze m ną  m ów ić . Proszę 
oznaczać ich  od tąd  przez okreś len ia  
z rozum ia łe  ty lk o  d la  ko respon d u ją cych , 
ja k  n. p. śp iew ak, p isarz , w ięz ień , k tó ­
ry  pozosta je  pod strażą od dw udz iestu  
la l i  t. d .“

W  m yś l tego rozporządzen ia , także  i n a ­
zw isko  M a tth io li z n ikn ę ło  z lis tó w , k rą żą ­
cych m iędzy gab inetem  w  W e rsa lu , a za­
rządem  w ięz ien ia , a on sam, wobec ustą ­
p ie n ia  w o jsk  fra n c u s k ic h  z P igne ro lu , p rze­
n ies io n y  zosta ł do w ię z ie n ia  na w ysp ie  
S -te j M a łgo rza ty . T u ta j h r. M a tth io li n ie 
nazyw a  się ju ż  w  m yś l odnośnego zlecenia 
m in is te r ja ln e g o  Lestang iem , ale „d a w n y m  
w ię ź n ie m " i  „w ię źn ie m , k tó re g o  S a in t M ars 
m ia ł pod strażą w  P ig n e ro lu " . Stąd p rzen ie ­
s iony  też zosta ł p ó źn ie j do B a s ty lji,  gdzie 
p rz y b y ł z no w ym  je j  guberna to rem , Sa in t 
Marsem.

P raw da , że w ięz ień  n o s ił 'stale m askę i to, 
zda je  się, od c h w ili a resztow an ia . B y ła  to  
zw ycza jna  m aska aksam itna , pospo lita  we 
W łoszech i n a k ładana  na tw a rz  p rzy  n a j­
rozm a itszych  sposobnościach. B y ło b y  je d ­
na k  b łędem  w ie rzyć , że „d a w n y  w ię z ie ń " 
b y ł p ie rw szym , k tó rego  sp row adzono do 
B a s ty lj l i  z m aską na tw a rz y . Co w ięce j, no ­
szenie m ask i n ie  b y ło  ka rą  ale ustępstwem , 
ja k ie  d w ó r w ię ź n io w i w yśw iadcza ł. Nosze­
n ie  m ask i u m o ż liw ia ło  m u bow iem  zacho­
w an ie  ta je m n ic y , a zarazem  w ychodzen ie  
z ce li, regu la rne  chodzen ie  na mszę św. 
itd . Pewne d o ku m e n ty  dow odzą n iezb ic ie , że 
„n ie z n a n y  w ię z ie ń " n ie  b y ł ró w n ież  odosob­
n io n y , że s iedz ia ł okresow o w  ce li z in n y m i 
p rzestępcam i, k tó rz y  w y c h o d z ili z B a s ty lli 
w zg lędn ie  b y li  p rzen ies ien i do in n y c h  w ię ­
zień. gdzie k o m u n ik o w a li się z św ia tem  ze­

w n ę trzn ym . W ię z ie ń  w  masce nie m óg ł za­
tem  być n iebezp iecznym  d la  d y n a s tji i  iz o ­
lo w a n ym  tak- ściśle, ja k  o tem  w spom ina  le ­
genda. N ie c ieszył się rów n ież  żadnem i 
w zg lędam i szczególnem i, chociaż tra k to w a ­
ny b y l, ja k  szlachcic.

O stateczne rozw ią zan ie  zagadki s tanow i 
bezsprzecznie a k t ze jścia ze św ia ta  ta je m ­
niczego w ięźn ia . W  dokum enc ie  tym  w y ­
m ie n ion e  jes t nazw isko  zm arłego na po d ­
staw ie  ra p o rtó w  guberna to ra  B a s ty lli,  Saint 
M arsa. Jest ono trochę  p rzekręcone i b rzm i 
M a r th io ly ,  gdyż sam g u b e rn a to r n ie  nazy ­
w a ł dawnego sekre tarza ks ięc ia  M a n tu i in a ­
cze j, ja k  M a rth io ly . N ie  ulega je d n a k  w ą t­
p liw o ś c i, że jes t to  nazw isko  zag in ionego 
p rzed  la ty  sekre ta rza  i n ie fo rtu n n e g o  p o ­
w ie rn ik a  K a ro la  IV .

Rzecz ciekaw a, że w  os ta tn ich  dz ies ią t­
kach  la t, k ie d y  sum ienne s tu d ja  O ba liły  sze­
reg i fan tas tyczn ych  h ipo tez, odnoszących 
się do sp raw y t. zw. M aski Żelazne j, w ysu ­
n ię to  obok h rab iego  M a tth io lie g o  zagadko ­
wego osobn ika  nazw isk ie m  E ustachy Dau- 
ger, k tó ry  m ia ł być h is to ry c z n y m  w ięźn iem  
z P ig n e ro lu  i W ysp y  Stej. M a łg o rza ty . C zło ­
w ie k  ten rzeczyw iśc ie  is tn ia ł i p rze b yw a ł 
w  w ię z ie n iu  razem  z h r. M a tth io li,  b y ł to  
je d n a k  zw ycza jn y  chudopacho łek, n ie  m a­
ją c y  żadnego znaczen ia  i u k a ra n y  za pospo­
l ite  przestępstw a. P rze b yw a ł on rzekom o 
w  w ięz ie n iu  do końca  życ ia  ty lk o  d latego, 
że przez pew ien czas u s łu g iw a ł osadzone­
m u w  P ig n e ro lu  n a d in te n d e n to w i finansów ' 
F 'ouquetow ie, k tó ry  p o w ie rz y ł m u w a lne  ta ­
jem nice . H ipo teza  ta n ie  w y trz y m u je  k r y ­
ty k i,  gdyż w  c h w ili n a g łe j śm ie rc i Fouąueta  
u w o ln ie n ie  jego  b y ło  ju ż  zadecydowane, a 
F ou iju e ta  odw iedza ła  często jego rodz ina  
i  lu d z ie  obcy, tru d n o  zatem  p rzypuśc ić , 
aby w  tych  w a ru n ka ch  w’y b ra ł na p o w ie r­
n ik a  w łaśn ie  swego lo k a ja .

O pow ieść o Że lazne j Masce b y ła  p rzed stu 
p ięćdzies ięc iu  la ty  dop ie ro  wt s ta d ju m  k r y ­
s ta liz a c ji i  d la tego  rozw ią zan ie  p rob lem u  
je j,  m im o  b ra k u  d o ku m e n tó w , dziś znanych  
i uznanych , w y d a w a ło  się wspó łczesnym  
ba rdzo  proste. W in a  i ka ra  h rab iego  M a t­
th io l i  o raz z id e n ty fik o w a n ie  osoby jego 
z n ieznanym  w ięźn iem  B a s ty lli n ie  p rzed ­
s ta w ia ło  z końcem  X V I I I  w . w iększych  tru d  
ilo śc i d la  lu d z i in te re su ją cych  się tem  za­
gadnien iem  i do p ie ro  czasy rom a n tyzm u  
p rz y c z y n iły  się w  znaczne j m ierze do za­
c ie m n ien ia  sp raw y. I  n ie  ulega w ą tp liw o ­
ści, że ty m  w łaśn ie  czasom sekre ta rz  n ie ­
znanego w łosk iego  ks ięc ia  . in try g a n t i  o- 
szust J a k ic h  n iep rze liczone  szeregi zm a rły  
w pogardz ie  i  zapom n ien iu , zawdzięcza n ie ­
śm ierte lność, o k tó rą  da re m n ie  s ta ra ły  się 
rzesze lu d z i u czc iw ych , s ław nych  i zas łu ­
żonych  .k tó ry c h  nazw iska  posz ły  w  n ie p a ­
m ięć d la tego, że n ie  o tacza ła  ic h  au reo la  
ta je m n icze j legendy.

W. de Riehe.

K ró l F ra n c ji L u d w ik  X IV .  Jeden z p o k o i B a s ty lj i,  w  k tó ry m  za m ieszk iw a ła  ta je m n ic z a  K a rd . A rm a n d  Plessis de R ich e lie u .
Żelazna Maska.
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M ilo  je s t w ypocząć na g u m o w ym  m ateracu.

■Jaka będzie p o g od a ?

Poranna w łóczęga po p la ży .

^ * ^ 3 gga m r"T g  Ł -t i 14JI11 ;

‘8̂ ‘c

N a  le w o :  P rz e d  w y jś c ie m  na p la ż ę

G im nastyka  na ś d " r '11 P ow ie trzu .

N I E B  O . . .

Nawet n a jh a rd z ie j do z iem i p rzyw ią zan y  cz łow iek  przeży­
w a w  sw o jem  życiu  chw ile , w  k tó ry c h  chc ia łby  sią ode r­
wać od n ie j, chc ia łby  aby m u u ram io n  w y ro s ły  s k rzy ­
d ła  i m óg ł szybować nad św ia tem ! W obec tego, że nie każdy 
jes t lo tn ik ie m , w ięc p rzyp ra w ia n ie  sk rzyde ł odbyw a się w  ten 
sposób, że w yjeżdża się nad m orze lu b  nad p iękną  rzekę j tam  

w nu rtach  w ody tra c i n ie ja ko  sw ó j c iężar ga tunkow y, o d ryw a  
od norm a lnego  try b u  życia  i w yzbyw a się sw ej „z ie m s k ie j"
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o c ię ż a ło ś c i .  Is to tn ie  woda posiada ja k iś  dz iw n y  u r o k  —  pod 
je j w p ływ em  s ta jem y się im n ie j m a te r ja ln i, m n ie j ciężcy, opano­
w u je  nas n a s tró j o p tym izm u  i  poczynam y w ie rzyć  w  to, co w czo­
ra j jeszcze n ic  bu d z iło  u nas na jm n ie jszego zachw ytu  i za in te ­
resow an ia  Choćby spo jrzeć na tw arze  rozradow anych  week- 
end‘owców, choćby p rzy jrze ć  się ich  wesołości, ich  dz iec innym  
n ieraz „k a w a ło m ", a ła tw o  się przekonać, że n o rm a ln y , zd row y 
cz ło w ie k  może czuć się w  wodzie  rów n ie  dobrze, ja k  ryba. To

też s ta ra jm y  siC '„ '^ 'M z m u i-  ko n ta k tu  z tą wodą ja k  ty lk o  
na to  p ę  zwalaj*! j * Zt' w a ru ijk i i choćbyśm y m ie li zażywać 
k ą p ie li w  „ z w y k ł y l f ece, nie om ieszka jm y skorzystać z spo­
sobności. 1’ o tęż'1-'.' sl>ortowy, zataczający po w o jn ie  coraz 
szersze k ręg i, , 1**1 w ie le dobrego w  tym  zakresie. Ale
pa m ię ta jm y  zae’’"  u1*?1’ /A' n a jdz ie ln ie jsza  rasa lu d zka  I. j-
Anglosasi na rcW1 oridge'm  i d ob rą  fa jk ą  cenią sobie spo r­
ty w odne dające 1 ra<lość życia, cncrg ję  i w y trw a łość.

P annę ćw iczen ia  g im nastyczne  tn lb y ­
w a ją  się po d  ok iem  s p e c ja lis tk i.

N a  l e w o :  W a k a c y j n a  , , Ś w i l e z i a r t k a "

P o n iż e j: A u lo  — to n a jle p szy  p rz y ja ­
c ie l w ce k -en d 'o w có w !

.



OPERETKA REDWIYA?

Jedna ze scen g łośne j ope re tk i p. I. „R ose-M arie " , w ysta w io n e j w  K ra ­
kow ie  przez Operetkę W ileńską. Na p ie rw szym  p la n ie  ( w  ś rodku ) p . S iawa  
Rest an i. je d n a  z  czołow ych a rtys tek  tego tea tru , w  otoczeniu p. W. Szcza­

w ińsk iego  i  ensemble'u.

Końcowa scena ostatniego aktu  w Rosę-Marie" 
z p. S tawą Restani i  p. K. Dębowskim , u ta ­
len tow anym  am antem  W ileńsk ie j Operetki.

O sta tn i pobyt O peretk i W ile ń sk ie j w 
K rakow ie  i je j n iezw ykłe, ja k  na d z i­
siejsze czasy powodzenie, nasunęło 

nam pewne refleks je  na tepiat samej opere t­
k i, k tó re j zm ierzch z w ie lu  stron ju ż  oddaw- 
na przepowiadano. Czem jest i  czem była  
daw n ie j operetka? Jest ona n ieodrodną córką 
w ie lk ie j opery i w odróżn ien iu  od n ie j naz­
wano ją  „m a łą ". Muzyczna sztuka teatra lna 
z m ów ionym  dia log iem  —  posiada luźno 
powiązaną, a bogato „ f ig la rn e m i"  ustępa­
m i przeplataną akcję  i m uzykę, k tó ra  w me­
lodyce, ha rm on izac ji, sposobie k o n s tru kc ji, 
rozciągłości i  budow ie fo rm  stauow i m in ia ­
tu rę  m uzyk i operowej. Znam iennem  dla 
n ie j zwłaszcza jest przewaga fo rm  i r y t ­
m ów tanecznych. Zresztą, granice pom iędzy 
operą kom iczną, operetką i farsą śpiewaną 
są dość płynne. Dawniejsza nazwa „ope­
re tk a "  nie oznaczała niczego innego, ja k  
w łaściw ie  „m a łą  operę". D opiero późnie j 
te rm in  ten rozszerzył zakres swej treści do 
obecnego znaczenia, ja k ie  mu dz is ia j nada­
jem y. Jeszcze O ffenbach nie nazyw ał swych 
p ierw szych dzie ł tą  u ta rtą  obecnie nazwą, 
lecz operą b u ffo  (opera bou ffe  w odróżn ie­
n iu  od opera comique, k tó ra  s tanow iła  w y ­
kw in tn ie jszy  rodza j kom izm u operowego).

Początków opere tk i dopatryw ać się nale­
ży w  parod jach  na operę poważną, k tó re  
są praw ie  tak stare, ja k  opera sama. D a le j 
w rubasznych, groteskowych żartach w ło ­
skich in te rm ed iów , w bezpretensjonalnej 
wesołości francusk ie j opera com iip ic i Iii

dowych w odew ilów , wreszcie w p ika n tne j 
fars ie ze śpiewami. Ojcem w łaściw ej ope­
re tk i jest O ffenbach, k tó ry  ze w szystkich 
tych wyżej wspom nianych, przeróżnych ele­
m entów s tw o rzy ł podw a liny , w' swych g łó w ­
nych zarysach aż do dzisie jszych czasów 
niezm ienionego s ty lu  operetkowego. N a tu ­
ra ln ie , operetka w kró tce  po n im  za trac iła  
w swej treści cha rakte r krytyczno-sa tyrycz- 
ny swoich czasów. Nawet u ta k  wysoko pod 
względem m uzycznym  sto jących współcze­
snych mu .tw órców , ja k  Herve i  Lecocq — 
nie doszukalibyśm y się wcale głębszej 
i pe łne j po lo tu  iro n j i O ffenbacha, tak  samo 
rów nież u jego następców: P lanchette ‘a,
A ud ran ‘a, Messager‘a. G łównem i ko lebkam i 
opere tk i i  na jpoda łn ie jszym  dla n ie j g ru n ­
tem do zaszczepienia i rozw o ju  by ły  Paryż 
i W iedeń, gdzie F ranciszek v. Souppe roz­
budował,/ rodzim ą farsę w zręcznem i n ie ­
zw yk le  udatnem  naśladow nictw ie  wcze­
snych dzie ł O ffenbachow skich. Na te j w ie­
deńskie j operetce w ycisnę ły zko le i swe 
charakterystyczne p ię tno w iedeńskie walce 
Lannera i Jana Straussa (ojca), ja k  ró w ­
nież pełna pogodnego, radosnego nastro ju  
austrjacka  pieśń ludowa. N a jw iększym  nn- 
strzem -kom pozytorem  operetek w iedeńskich 
i ich  g łów nym  reprezentantem , b y ł Jan 
Strauss (syn); obok niego należałoby w y ­
m ienić M illócke ra , Heubergera, Zellera, Zieh- 
rera i Dellingera . M łodsza operetka w iedeń­
ska, ku k tó re j s k ła n ia li się n. p. R e inhard t 
i  Eysler — przeję ła operowe ś rodk i w yrazu 
i zagraniczne fo rm y  taneczne, i  w  ten spo­
sób odbiegła od swego rodzimego, wiedeń- 
sko-ludowego charakte ru . P rzedstaw ic ie la ­
m i je j są Leo F a li, Lehar, Kal- 
man, Nedbal i  Oskar Strauss.
Obok n ich  zyska li też powodze- 
dzenie Leó Ascher, Jam o, Ro­
be rt W in te rbe rg , G ranichstiid ten.
Robert Stolz, Benatzky, Paweł 
Abraham  i w ie lu  innych . Roz­
w ó j tego gatunku twórczości 
w B erlin ie  natom iast, przedsta­
w ia się m n ie j jedno lic ie . B a r­
dz ie j podobny fars ie  i wystaw 
ne j re w ji k ie runek  p ie lęgnow ali 
tam  oko ło  r. 1000 przedewszyst- 
kiem  Paweł L incke , W ik to r  H o l- 1 
lander i w  początkach swej tw ó r­
czości W a lte r Kolio . W ięcej

w' duchu w iedeńskie j operetk i, pracuje 
i tw o rzy Jan G ilbert, wodew ile  piszą 
Ko lio , Jessel. Edw ard K tinneke natom iast 
zb liża  się w swej twórczości do opery ko­
m icznej. O kolicznościowe rew je  o kabare- 
towem zacięciu piszą: H o llander, Spoliansky 
i Strasser, zaś coś w rodza ju  k r o t o c h w i l  

śpiewanych —  Hugo H irsch.
Jeśli idzie o A ng lję  —  to tam  g łów nym ' 

p rzedstaw icie lam i ope re tk i są: O. Sullivan 
i  Sidney Jones, —  w Ameryce zaś V. Her­
bert, Irv in g  B e rlin  —  a w osta tnich czasach 
F r im l i  V. Youmans (operetki jazzowe)..

Specjalnym  typem  opere tk i jest jeszcze, 
h iszpańska „zarzue la ". T e rm in  ten określa 
pewien specyficzny gatunek twórczości opc 
retkow e j, zb liżony do niem ieckiego wodewilu. 
Również i tam  sceny śpiewane i mówione 
przegradzają się ko le jno . Nazwa „zarzue la1 
pochodzi od kró lew skiego zamku, przezna­
czonego na wypoczynek i ro z ryw k i, La Za­
rzuela w  E l Pardo, gdzie tego rodza ju  sztuki 
p o ja w iły  się tam  ju ż  w X V II w ieku  i  tam 
obchodziły  swe urodziny.

W  osta tn ich czasach p o ja w iły  się u nas 
t. zw. kom edje muzyczne, będące w łaściw ie 
wyższym typem  i dalszym ciągiem rozw oju  
m uzyczno-wokalnego u tw o ru  scenicznego. 
M ają one tę wyższość od opere tk i, że fabuła 
ich  n ie  jest szablonową, a pisane często­
k ro ć  przez w y traw nych  kom edjop isarzy, od­
znaczają się zręcznie i m istern ie  powiązaną 
in tryg ą  i w iększą rozm aitością „m uzyczne j 
a k c ji" .  Czyżby w te j fo rm ie  tw órczości d ra ­
m atyczne j należałoby dopatryw ać się rene 
sansu starej, poczciwej operetk i?

Adam C yprian.



K ic iu ś  je s t  
w  d o b ry m  
h u m o r z e .

W :
pśród w ie lu m omentów, składa ją ­
cych się na życic przeciętnego sza­
rego człow ieka, jedyną bodaj w a r­

tością niepodlegającą żadnej dew aluacji jest 
śmiech... .iak zauważył już  Schopenhauer 
śmiech jest dobrem sam w sobie, jest m o­
netą pełnowartościową, szlachetną, mającą 
kurs we wszystkich państwach i we wszy­
stk ich  narodach. Ppm im o zmienności sto­
sunków i w arunków  życia jeden śmiech za­
chował swą pełną wartość: ja kb y  naprze- 
kó r złym  czasom, kryzysow i w o jnom  — lu ­
dzie się śmieją, dow cipku ją  tak  jakby nigdy 
nic! I tak było zawsze.

Ale rów nież dla psychologa znajdzie się 
sporo ciekawych obserwacyj w śmiechu 
i uśmiechu. „Pokaż, ja k  się śmiejesz, a po­
w iem  ci k im  jesteś'' m ożnaby słusznie po­
wiedzieć. Jest śmiech huczny, nie­
jako  huraganowy, rubaszny, jest 
inny znów jego rodzaj —  śmiech 
zrozum ienia, pełny, dźwięczny, in ­
teligentny. M olie r, w ie lk i obserwa- 
lo r  życia, m usiał uśmiechać się 
kącikiem  ust, podobnie jak  twórca 
swoich „M axim es“  Franciszek de 
la Rochefoucauld. N a jbardzie j cie­
kawym  uśmiechem jest ten, k tó ry  
powstaje przez wyraz oczu i le k ­
kie zmrużenie powiek, pełen saly-

rym  w łaściw ie pow inno  się... zbierać na 
płacz! W idocznie nie chcą się przyznać do 
swych trosk, a uśmiech ich to ,,1'aire bonne 
m inę au mauvais jen ".

Oto przedewszystkiem spójrzm y na gru. 
pę dyplom atów , k tó rzy  w obecnym świe 
cie dzierżą k lucz do poko ju  i w o jny. Na 
ogół b iorąc, nie m ają ci ludzie n a jm n ie j­
szego powodu, aby być w dobrym  humorze- 
z jedne j strony czyhają na nich n iep rze li­
czone trudności, z d rug ie j zaś nie jest wy 
kluczoncm , że staną się prędzej czy później 
o fia rą  jakiegoś rozgorączkowanego fana 
tyka, ja k  to już  ty lo k ro tn ie  ostatnio się zda 
rżało. A m im o to zachowują względny opty­
mizm. Oto p. lllu m . którego rządy rozpo­
częły się szeregiem ka tas tro f gospodarczych 
uśmiecha się jakgdyby nigdy nic, a oto p.

W.v-.r .y; r
’ ’ ; V -

Ś w ia t  s i ę  ś m i e i e

JD
praca -  to radość iycia! Tytko przez 

/,ra,;ę. dającą w przyszłości pewne rezultaty, 
zdobędziemy zadowolenie i pogodę ducha.

^otychczas wszystko poszło jaknajlepiej.
nie mam powodu do wesołości? A więc 

dniejmy się, gdy są ku temu powody!

rv, uśmiech człowieka znającego 
na w y lo t słabe strony ludzi i um ie­
jącego z n ich  d rw ić . Napewno 
większość sa tyryków  i ludzi dow ­
cipnych ma ten rodza j uśmiechu, 
wesołość bowiem i swoje obserwa­
cje chow ają on i w sobie, w ysta r­
cza im  bowiem, że słowa ich 
wzbudzają na całym  świecie ha ła ­
śliwe echo.

Ale n ie ty lko  ludzie um ieją się 
śmiać: dopatru ją  się uśmiechu

rów nież u zwierząt, n iek tó rzy  n a ­
wet tw ierdzą, że mogą się one „za 
nosić" od śmiechu. Spójrzm y na 
psa w ita jącego swojego pana czy 
na kota, k tó ry  codopiero z jad ł 
smaczne śniadanie w postaci... 
świetnie przygotowanej myszy i zo­
baczymy, że tw ierdzenie to jest 
słuszne.

Jeżeli chcemy zestawić 
to co jest najciekawsze­
go w uśmiechu, p rz y j­
rzy jm y się w yb itnym , 
współczesnym osobisto­
ściom i ich  uśmiechowi.
Spotkamy tam  bogatą 
skalę wesołości, rów nie 
różnorodną ja k  ch a ra k - 
te ry tych osób. I  co jest 
najciekawsze, że spotka­
my uśmiechy u osób, któ-
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PIER W SZY FLIRT P R Z Y N O SI ZE S O B Ą  
LICZN E N IE SP O D Z IA N K I

P ó k i jesteśmy młode i piękne, życie pełne 
jest powabu. Chwila — to przecież cząstka 
życia. Chodzi właśnie o to, aby ona była 
jaknajmilsza.

Zakładałem się najprzód z ludźmi żywymi, 
że ich „przetrzymam“ w konkurencji. Teraz 
wobec wygrania zakładu nic mi nie pozostaje,
jak założyć się ze śmiercią I

Polityka staje się coraz weselszą: niewia­
domo gdzie zaczyna się farsa, a gdzie znowu 
dramat. W każdym razie najlepsze „przed­
stawienia" daje Liga Narodów.

2 0 - \ S

W historji nawet kilkanaście lat nie gra 
żadnej roli, mogę więc poczekać, a zresztą 
ten się śmieje najlepiej, który się śmieje 
ostatni.

C o  będzie jutro — zobaczymy. Tymczasem 
jednak można wygłosić kilka pięknych prze­
mówień, a przedewszysłkiem korzystajmy 
z czasu i okoliczności, które nam przynosi los.

A n th o n y  Eden rów n ież  ro b i w rażen ie  m ło ­
dego eleganta, udającego się na ja k ie ś  fire . 
o ‘c lock-tea , chociaż p o lity k a  europe jska  p o ­
dobna jes t d z is ia j do chodzenia  po lin ie . 
D y k ta to r  W ło ch , M usso lin i, s tosunkow o n a j­
w ięce j ma pow odów  do zadow o len ia : w y ­
s trychnąw szy  ca ły  św ia ł na d udka  i zadaw ­
szy L idze  N a rod ó w  ostateczny cios, p rze p ro ­
w a d z ił w szystk ie  sw oje  p lany , ale ju ż  nowe 
zadanie  czeka na niego. O to H iszpan ja  
oga rn ię ta  w o jn ą  dom ow ą w zyw a  rów nocze 
śnie pom ocy rózg lik to rs k ic h  i s ierpa oraz 
m łoda sow ieckiego. T w a rz  A lfonsa  X I I I ,  ta k  
bardzo cha rak te rys tyczn a  z pow odu dużego 
nosa bourbońsk iego , ro z ja ś n iła  się uśm ie­
chem : może łada  ch w ila  będzie m óg ł p o w ­
ró c ić  do M a d ry tu . Śm ie je się rów n ież  p re ­
zydent F ra n c ji p. L e b ru n : n iem a w p raw dz ie  
specja lnego po tem u pow odu, ale co rob ić?  
A teraz p rzyp a trzm y  się tym , k tó rz y  na ­
p raw dę  m a ją  pewne pow ody do wesołości. 
O to przedew szystkiem . genera ł E d w a rd  
R ydz-Ś m ig ły  uśm iecha się op tym is tyczn ie , 
a zadow o len ie  jego w yw o d z i się bezw ątp ie- 
n ia  z p rzekonan ia , że Po lska  idz ie  ku le p ­
szej p rzyszłośc i, i że a rm ja  nasza u n ie ­
za leżn ia  nas od szukan ia  obce j pom ocy. 
Jest to  uśm iech cz łow ieka , k tó ry  speł­
n ia ją c  swe zadanie n a js u m ie n n ie j pew ny 
jest w yg ran e j. A o to  d ru g i uśm iech pana 
R o cke fe lle ra : to  cz łow iek , k tó ry  n ie ty lk o ,
że w y g ra ł w ie le  za k ładów  w  życ iu , ale 
zda je  się rów n ież  w yg ryw a ć  ze śm ierc ią  
Przecież za ło ży ł się podobno ze sw o im  leka 
rzem  p rzybocznym , 87 -le tn im  staruszkiem , 
że doży je  do 100 la t i po śm ie rc i le ka rza  
dąży konsekw en tn ie  do zdobyc ia  te j setki.

T a k  w ięc reasum u jąc nasze obserw acje  
nad uśm iechem  w y b itn y c h  lu d z i p rzekona ­
m y się, że śm iech rządz i św ia tem  i jest 
jedynem  leka rs tw e m  na w ie le  p rzyk ro śc i. 
G dybyśm y c h c ie li z tego w yc iągnąć ko n k re t-  
ny  m o ra ł, na leża łoby pow iedzieć s łow am i 
B caum areha is ‘ego: „Ś m ie jm y  się, bo n ie w ia ­
dom o czy św ia t jeszcze p o trw a  trzy  ty ­
g o d n ie "! J. G. M.

J a k i świat jest śmieszny, że się na mnie nie 
poznał i pozwala mi bezczynnie siedzieć 
w Doorn, podczas gdy mógłbym go zadziwić 
niezwykłemi czynami!

N ie  myślcie, że to co widzicie jest moim 
uśmiechem: jest to tylko mój swoisty spo­
sób wyrażania całemu światu mego wspól-

I J ś m ie c h  d z ie c k a , to  uch y lo n y  rą b e k  
n ieba .

Śm iejm y się, bo niewiadomo czy będę 
prezydentem jeszcze przez trzy tygodnie! 
A zresztą od martwienia się jest przecież 
p. Blum!





22-AS

W
SZ

EL
K

IE
 

PR
A

W
A

 
A

U
TO

R
SK

IE
 

Z
A

ST
R

Z
E

Ż
O

N
E



° l » n \ E K  12.

TSI-LONGU"

Napisał H. W I L D  PO W IEŚĆ Tłum. JULJA RYLSKA

&mial się te raz  z m ojej n iepew nej 
p in y  i dal m i po p rzy jac ie lsk u  k u ła ­
kiem w ram ię.

— A ty  jedziesz ze m ną! 
.Z apro testow ałem  energ iczn ie  prze­

ciw tem u
„ Jedziesz ze m ną — pow tórzył. — 
U° niczego nie dojdziesz tu ta j  — za- 
Pieśniejcsz ty lko  w te j dziurze! To 
będzie m oja o s ta tn ia  podróż na Fai- 
p i-lo n g u : idę na  służbę ko K uo-m in- 
tangu — to już n ieodw ołaln ie p o sta ­
nowione! W idziałem  się  z m ym i p rzy ­
jació łm i w Fou-tcheou  i w S zan g h a­
ju. — B iorę cię ze sobą. C iekaw e życie 
Przed nam i — i dużo n iespodzianek 
p. na jb liższych  la tach . B ogate, szero­
kie praw dziw e życie! — U przedzi- 
ern już k ap itan a . Pow iedziałem , że 

Nabieram stąd  jednego z ajen tów  
z waszej f irm y  do H ong-K ong, gdzie 
go w zyw ają. N ie oponow ał — bo cóż 

to szkodzi.
;— A co będzie z p a n ią  Koo?
— O czyw iście b iorę  ją  ze sobą. 

* nie opuszczę je j już  — nigdy! — 
Lzyż m ógłbym  już te raz  żyć zdaleka 
°d  n iej?

— E& H a rc o u rt — czyś ty  aby  nie 
znalazl tw o je j „B iałej P a n i Mo- 
jZa“? — P am ię tasz  opowieść o k ró lu  
Haroldzie H arfag arze , n iew oln iku  
Pięknej ondyny...

— N iew olniku! — Nie, m ój Rance! 
ty le  w dzięku i szlachetności je s t 
'v niej. T a  kob ie ta  n ie  może być ty ­
ranem !

Nie odrzekłem  nie na to — bo i cóż 
,}yło m ów ić? W szystko było i  tak  
Już zdecydow ane — przygotow ane. .

■7- J a k  zdo łałeś zabrać  tw oich lu- 
azi, tak , żeby k a p ita n  n ic  n ie  p rze­
p c h a ł ?

— To było bardżo p roste : w yłado­
wałem na ląd w Ainoy dziesięciu  lu- 
azi z załogi F a i-tsi-longu . Mam tam  
Przyjaciela — wpływowego... P rz y ja ­
ciela C hińczyka, m a  się rozum ieć! — 
te n  człowiek odeg ra  n ied ługo  w ażną
rolę...

— Masz więc p rzy jac ió ł we w szyst­
kich po rtach  wzdłuż tych  wybrzeży ?

— Przew ażnie... P rz y ja c ie l ten  ka- 
Zał n a ty ch m ias t uwięzić m oich dzie-

ILUSTR. AL. Z M U D A

sięciu drabów  i dostarczy ł mi dzie­
sięciu innych , z pośród swoich ludzi. 
K ap itan o w i n ie  było to w cale podej­
rzane: on naw et nie zna osobiście
w szystk ich  ludzi sw ej załogi. To ja  
przecież za jm u ję  się w szystk iem  na 
okręcie. J a k  widzisz, nie było w tem 
nic trudniego. W C hinach  w szystko s ta ­
je  się łatw em , kiedy się ma przyjaciół...

Nieco później H a rc o u rt z jaw ił się 
u nas w a jenc ji. Z nalazł m nie w tow a­
rzystw ie  p. M artigues.

— Ja k ż e  się pan  m iew a? — p rzyw i­
ta ł go. — G o tu ją  się w ielkie zm iany, 
k tó re  pew nie obejdą  bardzo pana: za­
b ieram  stąd  p an a  Rance! N ie sądzonem  
m u zostać a jeu tem  herbacianym !

K p ił najbeszczeluiej z p. M artigues 
i w ogóle był w szalonym  hum orze. I r y ­
tow ało m nie to naw et trochę...

— Jab to ?! Pan, nas opuszcza? — za­
dziw ił się M artigues. — W iedziałem , 
że pan  nosi się z tym  zam iarem ... Ale, 
żeby ta k  nagle!

— W łaśn ie  zadecydow aliśm y wsipól- 
nie, ten  w yjazd. Im  prędzej, tem  lepiej! 
— P an ie  M artigues, niech m u się pan  
p rzy p a trzy : czy w tym  człow ieku zbu­
dzi się k iedykolw iek  zm ysł do hand lu?  
P an , to co innego! — A le on!

M artigues począł up rzejm ie  zap rze­
czać słowom swego p rzy jac ie la .

— Ależ. tak  .r— ależ. tak! — Pan . Ram­
ce w ciągnąłby  się prędko... J a k a ż  to 
szkoda, że wyjeżdża! B ardzo m i żal bę­
dzie... T ak i m ity  towarzysz... Czy to już 
nieodw ołalne?

N ie pozostaw ało mi nlilc innego, ty lko  
potw ierdzić  ośw iadczenie mego p rzy ­
jaciela.. B yłem  oszołom iony sposobem, 
w ja k i H a rc o u rt zaaranżow ał to w szyst­
ko. M iałem  ochotę k rzyknąć  m u: „Za­
czekaj, pozwól mi zastanow ić się, zw a­
żyć"! — A zam iast tego rzekłem  za­
k łopo tany  :

— Tak. jadę z nim, on  tak  chce...
—• Ach, cudow nie! „On ta k  ehce!“ — 

w ykrzyknął M artigues. — Oto mi p rzy ­
jaźń! T ak a  uległość natychm iastow a!

Byłem  w ściekły  n a  H arco u rta , choć 
n ie okazyw ałem  m u  tego. N ie zależało 
m i w praw dzie  zupełnie na pozostaniu

w Sw atów ; ale okoliczności, w k tó rych  
m iałem  zeń wyjeżdżać, n ie  podobały 
mi się wcale. Poszedłem  jed n ak  do sie ­
bie, żeby spakow ać m ój kufer. R zuca­
łem weń z w ściekłością m oje rzeczy. 
B yłem  zły na śiebie, że nie p o tra fiłem  
oprzeć się H arcourtow i. Skończywszy 
pakow anie pow róciłem  do nich.

— K azałem  zamieść mój k u fe r  na F ai- 
tsi-long  — rzekłem .

H arco u rt odczuł niezadow olenie w 
m oim  głosie. Lecz w ystarczyło , że po­
p a trz y ł na  m nie, położył mi rękę na 
ram ien iu  i rzek ł: „No, no, m ój R a n ­
ce!" — a nie p o tra fiłem  pow strzym ać 
się i  uśm iechnąłem  się także do n ie ­
go. — Nie! Zdecydow anie, nie byłem  
w stan ie  oprzeć się tem u człowiekowi!

O dprow adziłem  trochę nia bok p. M ar­
tigues:

— Czy pan  uprzedzi p an ią  Koo, że 
odjeżdżam y ju tro  o św icie? — zap y ta ­
łem go cicho. — Może m ogłaby  z tego 
skorzystać...

On zaś odpow iedział m i a k u ra t ifcak, 
ja k  tego oczekiw ałem  (bo pyta łem  go 
ty lko, aby  się upew nić):

— Nie, tym  razem  nie dam  je j znać. 
N ic m ogę dziś pokazać się u Mr. Koo; 
iiiie m am  do tego p re tek s tu  — i  wzbu­
dziłbym  ty lko  jego podejrzenia... R ozu­
m ie pan...

Z apew niłem  go, że m ia ł zupełną 
słusznosć. A w duchu  śm iałem  się: — 
„N ie m asz ochoty, żeby jechała  n a  je ­
dnym  okręcie ze m ną — n ie  ufasz mi! 
To je s t więcej, ja k  zabawne.! P o d e jrza ­
nym  w ydaję  ci się ja  — nie  H arcourt!"

Odpowiedź jego zadow oliła mnie 
z resztą  bardzo. Bo przypuśćm y, że d a l­
by znać pan i Koo — i że ta  zdołałaby 
zbiec raz jeszcze z dom u męża. Pow tó­
rzy łab y  się  ta  sam a scena, co p ie rw ej: 
M r. Koo zjaw iłby  się po n ią  na Fai-tsi- 
longu. W iedział bowiem, że o k rę t H a r ­
co u rta  stoi. w porcie i z pew nośćią szu­
kałby je j tam , nie gdzieindziej. Zaś, 
aby  plam nasz m ógł się  udać, komieez- 
nem  było, by p an i Koo znajdow ała  się 
w domu, kiedy się po n ią  tam  zjaw im y.

— C hętn ie  pożegnałbym  się z Mr. 
Koo — rzekłem  n iedbale . — B yt zaw ­
sze d la  m nie ta k i uprzejm y... A le n ic  
wiem, czy będę m ia ł sposobność -zoba­
czyć go jeszcze dzisiaj... B yłbym  bar
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dzo w dzięczny panu, g d y b y  chcia ł po ­
żegnać go w m ojem  im ieniu...

— O, nie zobaczy go pan  napew no! — 
zaczął trzepać  M artigues. — M r. Koo 
bierze dz isia j udział w w ielkiem  p rzy ­
jęc iu  w tu te jsze j k o ngregac ji kup iec­
k iej i w róci późno do dom u.

— Je ś li tak , to n iem a co spodziew ać 
się go przed 2-gą w nocy! C hińczycy  
lu b ią  d ługo w noc ucztować... B iedny  
ten  Mr. Koo! G dyby ta k  wiedziiał, co 
m u  pan  gotuje...

M artigues napuszy ł się i w ycedził:
— Tak, biedaczysko... M am  zam ia r 

nic bardzo p iękn ie  postąp ić  względem  
niego... A le  w idzi pan , b iedy  kob ie ta  
wchodzi w g rę  — uczciwość p rze s ta je  
istn ieć!

Z akom unikow ałem  H ąrcóurtow i to, 
co słyszałem  od p. Matrfligues.

— D oskonale! — zaw ołał. — N ie m o­
gło w szystko złożyć się lepiej d la  nas!

P opo łudn ie  zeszło nam  szybko — za 
sybko  nawet.. G dybyż m ożna rozcią­
gnąć w edle wotli godziny! O biad z jed li­
śm y znow u w tró jk ę  z p. M artigues. 
N ie m ogłem  p raw ie  nic jeść  — czułem  
nerw y  m oje w szystk ie  nap ię te , a żołą­
dek m iałem  ja k b y  skurczony. M a rti­
gues zauw ażył m ój b rak  ap e ty tu .

— To z żalu, że opuszczam  S w atów  — 
i tak  m iłego, ja k  pan , tow arzysza...

— O Boże, — m yśla łem  — m uszę 
znieść go ju ż  do końca! Od ju t r a  p o ­
zbędę się ra z  na  zawsze tego k re ty n a !

0  w pół do dziew iąte j H a reo u rt, m il­
czący dotąd, odezw ał się n ag le :

— Bance! T rzeba nam  jechać n a  F a i- 
tsi-long. M am jeszcze dziś robotę  n a  
okręcie. I  w yspać m usim y się trochę  —■ 
o 4-tej, ja k  ty lk o  p rzy p ły w  się zacznie, 
ruszam y.

Zaczęliśm y więc żgnać się z p. M a rti­
gues.

— Życzę p an u  powodzenia... — rze­
kłem . — Pow odzenia, w ie pan  ju ż  w 
czem...

1 cieszyłem  się w duchu , że w te j 
ch w ili ws zysk to już  było  zarządzone 
tak , żeby tem u  d u rn io w i zgotow ać n a j ­
zupełn iejsze rozczarow anie! N ie tylko, 
że n ie  dostrzeg ł kp in  w m ojem  poże­
g n an iu , lecz m ru g n ą ł do m nie po rozu­
m iew aw czo i zaw ołał za H arco u rtem , 
k tó ry  ju ż  uszedł p a rę  kroków .

— D ow idzenia panu! — P ew nie  n ie ­
d ługo  będzie pan  tu  znow u p rz e ja ­
zdem...

— D ow idzenia — odkrzy k n ą ł mu 
już z d a lek a  H areo u rt.

Lecz ja  ty lko , pochw yciłem  iron ję, 
k tó ra  w tom : „D ow idzenia" H arcour- 
ta, zabrzm iała...

X II I .
Noc zapad ła  — jed n a  z tych  cięż­

kich, dusznych nocy, jak iem i zaczyna 
sią  la to  w C hinach . C iem ność p an o ­
w ała zupełna. N a brzegu, n a  um ów  i o- 
nem  m iejscu , czekali n a  nas uzbro jen i 
ludzie, k tó ry ch  H a re o u rt przyw iózł 
z F ou-tcheou. M ieli oni zakazane — 
praw dziw ie  p ira to w sk ie  gęby — i n a ­
leżeli w szyscy do owych ludzi, w ałęsa­
jących  się c iąg le  m iędzy w yspam i 
p rzybrzeżnem i i po tern 600-milowem 
w ybrzeżu chińskiem . S tosow nie do 
okoliczności, raz  zac iągali się, jako  
m ary n a rze  n a  ok rę tach  —• to znów, 
jak o  zbóje w ynajm ow ali p o p ro s tu  swe 
u sług i i ram ię  tem u, k to  lep ie j p łacił. 
N ie różnili się w ięc bardzn od resz ty  
załogi na  F a i-ts i-lo n g u  — i z n ią  r a ­
zem stanow ili śm ie tankę  bandycką  
tych  Okolic.

N a z a p y ta n ie  H a rc o u rta , ludzie  ci 
odpow iedzieli, że k ap itan  u d a ł się już 
na  ląd — p rzykazu jąc , by  łódź w y je ­
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ch a ła  po n iego z o k rę tu  o 3-eiej nad  
ranem .

— P ew nie  s ię  będzie w łóczył do r a ­
na po ch iń sk ich  spelu n k ach  — rzekł 
do m nie H areo u rt.

A  m nie p rzysz ła  n ag le  dziw na m yśl 
do g łow y i  odezw ałem  się :

— A nuż M r. Koo u su n ą ł żonę z do­
m u — u k ry ł j ą  gdzieś?

'.Zdawało mi się, że H a re o u rt zm ie­
szał się na  to przypuszczen ie  i że głos 
jego drżał, gdy  w yrzek ł w olno:

— N ie przyszło  m i to n a  myśl...
A le n a ty c h m ia s t opanow ał się :
— To je s t m ało praw dopodobne. 

W oli chyba, m ieć ją  bezpośrednio  pod 
sw oją .strażą.

R uszy liśm y  w drogę dw om a g ru p a ­
m i, z w ybiciem  godziny 9-tej. H ar- 
co u rt szedł lądem  z sześciom a ludźm i. 
K iedy  m i zn ik n ą ł w ciem nośi, da łem  
m oim  czterem  drabom  rozkaz ru sze­
n ia . Poczęliśm y posuw ać się  wigórę 
rzeki. W łodzi znalazłem  lekką sk ła ­
daną  d rab in k ę : H a re o u rt p rzew idzia ł 
więc W szystko, aż do n a jd ro b n ie j­
szych szczegółów...

P rzesu n ę liśm y  się wzdłuż całego 
po rtu , zapchanego dżonkam i. W io śla ­
rzy  m iałem  dzielnych , n iknęliśm y 
więc szybko i n ied ługo  coraz m n ie j 
łodzi ko łysało  się w zdłuż brzegu. C a­
łe to m ia s to  p ły w ające , ta k  w łaściw e 
każdej m iejscow ości n ad m o rsk ie j lub  
nadrzecznej w C hinach , znikło w cie­
mności, razem  ze sw em i n ielicznem i 
św ia tłam i. M rok s ta ł się jeszcze gę­
ście jszy ; s łychać  w niem  było  ty lko  
uderzen ia  w ioseł o wodę i ch lupo t 
k ró tk ich  fa l, b ijący ch  w boki łodzi. 
N iebo w isiało  n ad  nam i, n iep raw d o ­
podobnie czarne. W  oddali s łychać 
było p rzec iąg ły  grzm ot n a d c ią g a ją ­
cej burzy . T ak ie  bezdeszczowe burze 
są częstem  zjaw isk iem  w  te j okolicy, 
w okresie  m iędzy  kw ietn iem  a  lip- 
cem. P ow ie trze  było coraz pa rn ie j-  
sze — n ie  m ożna było spodziew ać się

Nareszcie jesteś

...Tak, bo dztt goliłem  s ię  
brzy tewką  T O L E D O !

Jes tem  H o n n i  w d i l ą c i n y  m ojem u do* 
a taw cy, * e  p o le c ił m l ta k  i n . k o m l l e  o s trs a . 
P o w lo lu  p ró b a ch  a ró tn e m l aag ran leanem l no - 
ły k a m i p o s t a n o w i łe m  u ły w a ó  s ta le  b ray- 
te w e k  T O L E D O , gdyft d o p ie ro  ono  sądow o* 
Hły m n lo  c a łk o w ic ie . Mte m am  p o p ro s tu  s łó w  
pod s lw u  d la  Ich  w k lę s łe g o  s s l l f u ,  p raca  co  
b rs y te w k t T O L E D O  p o s ia d a ją  n ie s p o tyka n ą  
os tro ó ó  I a ła tw o ś c ią  u s u w a j ą  m ó j tw a rd y  
ł a r o s t ,  g o lą c  d o k ła d n ie  I p r a y  a m n le .
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deszczu, k tó ry b y  odśw ieżył je  nieco. 
D op łynęliśm y  ta k  do p u n k tu , w k tó ­
ry m  zachodnie ram ię  rzek i zwęża się. 
O dpływ  zaczynał się już  i p rąd  jego 
daw ał się odczuwać. Z b liży liśm y  się 
do b rzegu . B y ł w ysoki i g lin ia s ty , jak  
W szystkie b rzegi rzek tam te jszych , 
k tó re  w zb ie ra ją  często i k tó re  pod­
m yw a c iąg ły  p rzy p ły w  i odpływ . 
W  tem  m iejscu  b rzeg  w znosił się , n i­
by czarny  m u r nad  wodą. N apo tyka- 
ko to p rzesuw ało  się koło nas, w cie­
m ności ch a ty  ry b a c k ie  — zna pan  te 
sy lw etk i: szałas d rew n ian y  na  p a ­
lach, z ko losa lną  siecią  — k tó rą  m a ­
n ip u lu je  się zapom ocą b a lan su . — 
Czasem  p ły n ę liśm y  w zdłuż całych  
osad nadbrzeżnych , z m asą  sam panów  
i dżonek, s to jący ch  na  wodzie. W szyst­
ko to p rzesuw ało  się koło nas, w śród 
n iach  nocy.

Po pó łto re j godziny  tak iego  w io­
słow ania , rzeka s ta ła  się jeszcze pu- 
ściejszą. S kup iłem  uw agę, bo w edług 
m oich obliczeń, m y sie liśm y  zbliżać 
się już  do celu. N a horyzoncie  b ły sk a ­
w ice poczynały  św iecić, ro zśc ie la jąc  
się św ie tlis ty m i k ręg am i na nićbie. 
P om agało  mi to  w o rjen to w an iu  się  — 
lecz i przeszkadzało  zarazem . Po każ- 
dem  chw ilow em  rozśw ie tlen iu  b ły sk a ­
w icą, noc zdaw ała  się jeszcze ciem ­
n ie jszą . N ag le  n a  p raw o odezw ało się 
uderzenie  gongu  i czysty  głos jego 
począł s ię  n ieść po  wodzie. W zd ry g ­
nąłem  się — bo w owej chw ili, p rzy  
s tan ie  m oich nerw ów , każd y  n iespo­
dziew any  dźw ięk p rzen ik a ł m nie  do 
głębi. A potem  dałem  się o g arn ąć  spo­
kojow i i błogości, k tó re  n ió sł z sobą 
ten  czysty  m eta liczny  dźwięk, budzący  
poczucie w ieczystego p o ko ju  i  harm o- 
n ji  w ew nętrznej... Goniąc, jed n a  d ru g ą , 
fa le  głosow e rozb ieg a ły  się n iew id z ia l­
nym i k ręg am i coraz szerzej w pow ie­
trz u  i w reszcie zedszone g u b iły  się 
w bezm iarze nocy. I  znow u zaciężyło 
m ilczenie n ad  nam i.

Owo uderzen ie  g o ngu  kazało  się do 
m yślać, że p rzep ły w aliśm y  w łaśn ie  
koło pagody. D źw ięk bow iem  ta k i 
m ógł pochodzić ty lko  od jednego 
z ow ych p ięknych  gongów  w św ią ty ­
n iach , k tó ry ch  b ro n z  zm ieszany  je s t 
z od rob iną  zło ta  lub  sreb ra .

K azałem  w ioślarzom  p od jechać  je ­
szcze b liżej do b rzegu ; w tem  m iejscu  
by ł szczególniej w ysoki i p ra w ie  zu­
pełn ie  p rosto p ad ły . O dpływ  doszedł 
właśiiiei do k u lm in acy jn eg o  p u n k tu  — 
a  do tego by liśm y  w suchej porze ro ­
ku. Z naleźliśm y jed n ak  dogodne m ie j­
sce do w ylądow ania . Z agw izdałem  ci­
cho. O dpow iedziało m i d ru g ie  gw izd­
nięcie. H a re o u r t i jego  ludzie by li już  
więc na  um ów ionem  m iejscu. W  chw ilę  
potem , g ru p a  złożona z k ilk u  ludzi 
zarysow ała  się w  św ietle  b łyskaw icy , 
o k ilk a  kroków , n a  b rzegu .

— D opiero  w pół do je d en as te j — 
zaczął H a re o u rt. k iedy  po łączy liśm y  
się. — Poczekam y trochę. N iebezpiecz­
n ie  by łoby  przyw ieźć zaw eześnie p a ­
n ią  Koo n a  okręt... Czy w yję liśc ie  
d rab in ę  iz łodzi?

— A le znowu, jeżeli będziem y ocią­
g a li się zanadto , to go tow iśm y docze­
kać się p ow ro tu  M r. Koo — zauw aży 
łem.

— Ee, w iesz przecież, co to znaczy: 
b an k ie t ch ińsk i! N ie m ożna spodzie­
w ać się go zpow rotem  przed 3-cią r a ­
no. I  w tedy  naw et, je ś li sk o n sta to ­
w aw szy porw anie , p rzyp isze  je  obec­
ności F a i-ts i-lo n g a  w porcie — bę­
dziem y już  daleko n a  m orzu!

(C iąg dalszy  n as tąp i).





W staw ka z pajączkiem  na (» parek  
i z szerszym  w ężyk iem -siekankow ym .

Do w staw e e zk i w ed le  s c h e m a tu  A z a w ie s z a ­
m y  w p u n k ta c h  a —c po 2 p a rk i ,  w p u n k c ie  — 
il p a re k  sześć  o ra z  w p ię c iu  d o d a tk o w y c h  
p u n k ta c h  i w  p u n k ta c h  h —e po  je d n e j  p a rc e .  
R azem  d a je  to  <17 p a re k .

A ż eh y  b rz e g i w ę ży k a , ro b io n e g o  s iek an k i! , 
b y ły  m o c n ie jsz e , ro b i s ię  o s ta tn ie m i  dw om a 
p a r k a m i  n a  s a m y c h  b rz e g a c h  c a le  p rz e ro b ie ­
n ie  p rz e d  i po w b ic iu  s z p i lk i .  M ożna też  kloc- 
k o w a ć  ś c ie g ie m  s ie k a n k o w y m  aż  do sam e g o  
b rz e g u  ,a d o p ie ro  po w b ic iu  s z p ilk i w y k o n a ć  
c a łe  p rz e ro b ie n ie .

Z a c z y n a m y  k lo ck o w ać  od  p r a w e j  s t r o n y  od 
p o ło w y  p a ją c z k a  ( te c h n ik a  p a ją c z k o w a  v i l3  
A s N r. 28). T rz y  n ó żk i z p ra w e j  s t r o n y  ze jd ą  
sk o śn ie  do b rz e g u , tw o rz ą c  d z iu rk i  i d o p ie ro  
po tem  z a c z y n a m y  ro b ić  w ę ży k  s ie k a n k o w y . 
Z a c z y n a  s ic  go z p ra w e j  s t r o n y  <>d p u n k tu  —

Od lewej: Schemat C: Wąziutka koronka 
klockowa z 6 parek. — Wąska koronka 

klockowa z 6 parek.

e, g d z ie  w iszą  d w ie  p a r k i .  P ie rw s z y  rz ą d ek  
w w ęży k u  w y k o n u je m y  e a łem  p rz e ro b ie n ie m , 
b y  b y ł m o c n ie jsz y . N a s tę p n y  rz ą d  k lo c k u je  
s ię  ju ż  śc ie g ie m  s ie k a n k o w y m  ( te c h n ik a  s ie .-  
k a n k i v id e  N r. 37 A sa ). W ęż y k  k lo c k u  je m y  
n a ra z ić  a ż  do z g ię c ia  je g o  l i n j i '  w p u n k c ie  —
f, a le  m ożna  d o jś ć  je szcze  do p u n k tu  — g , 
g d z ie  z a z n a c z a m y  p rz e rw ę  w ro b o c ie  k o lo ro w ą  
s z p ilk ą .

T e ra z  p o n iż e j  p a ją c z k a  ro b im y  d z iu rk i ,  
s c h o d z ą c  do p u n k tu  — k. W ra c a m y  na  le w ą  
s tro n ę .  T u t a j  w y k o n u je m y  d z iu rk i  od g ó ry . 
P r z e r a b ia ją c  p a r k i  z p u n k tó w  a —1) i sch o d z ą c  
s k o ś n ą  l in  j ą  do b rz e g u  w p u n k c ie  — It, p rz e ­
r a b ia m y  n a s tę p n ie  d r u g ą  sk o śn ą  l in ję  j —i. 
T e ra z  m a m y  ju ż  p a rk i  do  w y k o n a n ia  p a ją c z k a  
z le w e j s t ro n y .  P o  je g o  z ro b ie n iu  ro z d z ie la m y  
je g o  p a r k i  po t r z y  ria p ra w o  i n a  lew o. Te 
o s ta tn ie  s łu ż ą  do w y k o n a n ia  d z iu rk ,  a t r z y  
p a r k i  n a  p ra w o  p rz e jd ą  p rz e z  w ęży k  do p a ­
ją c z k a  z p r a w e j  s t ro n y .

K oronka z pajączk iem  na 6 parek, 
w ężyk iem  siekankow ym  i w iększym  

ząbkiem  piórkow ym .
K o ro n k ę  tę  w y k o n u je m y  w ed le  s c h e m a tu  B. 

Z a w ie sz a m y  (> p a r e k  w p u n k c ie  — b , p o  2 p a r ­
k i w p u n k ta c h  d—e, o ra z  po  je d n e j  p a rc e  
w p u n k ta c h  d o d a n y c h  o ra z  p u n k ta c h  a —c. 
R az e m  m a m y  n a  w a łk u  17 p a re k .

Z a c z y n a m y  od  p o ło w y  p a ją c z k a  z le w e j s t r o ­
n y  i d z iu re k  z le w eg o  b rz e g u . N a s tę p n ie  s ie ­
k a m y  w ę ży k  od p u n k tu  — d. W  p ie rw s z y m  
rz ą d k u  g ła d k ie  p rz e ro b ie n ie  p ló c ie n k o w e , a le  
n a s tę p n y  rz ą d e k  ju ż  id z ie  s ie k a n k ą .  B rz e g i 
w w ę ży k u  z aw sz e  ca lem  p rz e ro b ie n ie m  p rz e d
i za  s z p ilk ą .  D o sz e d łsz y  do  p u n k tu  — f, zo­
s ta w ia m y  na  c h w ilę  w ęży k  i z a c z y n a m y  z ą b e k  
p ió rk o w y , a  to  w p u n k c ie  — e, g d z ie  w iszą  
d w ie  p a r k i .  J e d n a  z n ic h  b ęd zie  s z ła  sam y m  
b rz e g ie m  z ą b k a , a  le w a  p r z e r a b ia ć  b ęd z ie  l i ­
ii je  k o lis te  w sze rz  z ą b k a . L in  je  te  w y c h o d zą  
z w ę ż y k a , p rz e c h o d z ą  p rz e z  z ąb ek  z g ó r y  n a  
dó ł i w r a c a ją  n a p o w ró t  do  n a s tę p n e g o  w ę ż y ­
k a  (T e c h n ik a  z ą b k a  p ió rk o w e g o  v id e  A s 
N r. 32).

P a r k a ,  p r z e r a b ia ją c a  z ąb e k , p rz e c h o d z i sko - 
ś n e in i  l in  ja m  i p rz e z  w s z y s tk ie  p u n k ty  p o m ię ­
d z y  e—g, g —lit h —i, i—j, j—k„ k—l, 1—1, ł—m. 
L ew a  p a r k a  z p u n k tu  — m  p r z e r a b ia  c a ły  r z ą ­
dek  w szerz  aż  do p u n k tu  — n. W k a ż d y m  zaś 
p u n k c ie  p a r k a  p r z e r a b ia ją c a  p r z y b ie r a  so b ie
ii r u g ą  p a r k ę  z l i n i j  k o l is ty c h ,  p rz y c z e m  
w s z y s tk ie  p u n k t y  z n ac z o n e  na  l in ja c h  k o l i ­
s ty c h  m u szą  b y ć  p rz e  ro b io n e .

D ru g ą  p o ło w ę  ząb k ., p r z e r a b ia  s ię  ta k  sa m o  
ja k  p ie rw s z ą . P a r k a  p rz e r a b ia ją c a  w y c h o d z i 
z p u n k tu  — u , p o w ra c a  na  p ra w o , p r z e r a b ia ­

ją c  w sz y s tk ie  p u n k ty  do b rz e g u  — >, u p o tem  
do w c ięc ia  z ą b k a  w p u n k c ie  — r.

Po p rz e ro b ie n iu  c a łe g o  z ą b k a  o d k ła d a  sie  
p a rk i  z l in i j  k o lis ty c h  do ro b o ty  w ę ży k a , k tó ­
ry  p r z e r a b ia  s ię  z n iem i aż  do p u n k tu  — >. 
P a r k a  w p u n k c ie  — r  z o s ta je ,  by  p ó ź n ie j  p rz e ­
ch o d zić  na  lew o  i na  p ra w o  p rz e z  l in je  k o lis te  
w n a s tę p n y m  ząb k u .

.D oszed łszy  do p u n k tu  — o, w y k o n u je m y  p a ­
ją c ze k  i d z iu rk i  z le w e j s t r o n y  k o ro n k i  i ta k  
czę śc iam i p o s u w a m y  s ię  w ro b o c ie  n a p rz ó d .

W ąziutka koroneezka z 6 parek.
K o ro n e c zk ę  tę  p o w in n o  s ię  k lo c k o w a ć  z c ie ­

n iu tk ic h  n ic i i n a  d ro b n e j  k ra tc e ,  by  m o g ła  
s łu ż y ć  do  w y k a ń c z a n ia  d ro b n y c h  szczeg ó łó w  
b ie l iź n ia r s k ic h .  R o b im y  ją  w ed le  s c h e m a tu  C. 
w ie sz a ją c  w p u n k ta c h  a —d po je d n e j  p a rc e ,  
a w p u n k ta c h  b—c po 2 p a r k i .  M o ty w y  r y s u n ­
kow e w te j  k o ro n e c z e e  n a z y w a ć  b ę d z iem y  l i ­
s te c z k a m i. W y k o n y w a n e  s ą  o n e  p łó c ie n k ie m . 
W id z im y  ic h  dw a rz ę d y , id ą c e  w z d łu ż  k o ro n e - 
czk i. L is tk i  n a  lew o  b ęd ą  n ieco  w ęższe  od l i s t ­
ków  na  p ra w o . O ba  p a s m a  lis tk ó w  p o łą c zo n e  
s ą  d w ie m a  l in i jk a m i ,  po  k tó ry c h  s p a c e r u ją  
p a r k i  od  le w eg o  l i s tk a  do  p ra w e g o  i z p o w ro ­
tem . W  ro b o c ie  n ie  b ę d ą  s ię  d o k ła d n ie  k r y ły  
z r y s u n k ie m , a le  k o ro n e e zk a  po z d ję c iu  z po ­
d u sz k i n ic  n a  te in  n ie  t r a c i .

Z a c z y n a m y  k lo c k o w a ć  w p u n k c ie  — c c a łem  
p rz e ro b ie n ie m . L ew ą  p a r k ę  o d k ła d a m y  d o b ie ­
r a ją c  do p r a w e j  p a r k ę  z  p u n k tu  — d. P o  ilw u- 
k ro tn e m  p rz e k rę c e n iu  obu  p a r e k  tw o rz y m y  
p u n k t  — e. W sz ę d z ie  s to s u je  s ię  ś c ie g  ozdo­
b n y  c z y li c a łe  p rz e ro b ie n ie  p rz e d  w b ic ie m  
s z p i lk i  i po w b ic iu  s z p i lk i .  P r a w ą  p a r k ę  po 
p rz e ro b ie n iu  p u n k tu  — e o d k ła d a  s ię  n a  g ó rę  
p o d u s z k i, a  lew a  c h w ilo w o  w is i sw o b o d n ie ,
bo t e r a z  t r z e b a  w y k o n a ć  l is te k  na  lew o . P rz e ­
r a b ia  s ię  n a  to  p a r k i  w p u n k c ie  — b b e z  w b i­
ja n ia  s z p i lk i ,  a d o b ie ra  s ię  p a r k ę  z p u n k tu  — 
c, k tó rą  s ię  k rę c i d w a  r a z y  i p r z e r a b i a  n ią  
o b ie  p a r k i  z p u n k tu  — b. T n a d a l  n ie  w b ija  
s ię  sw pilk i, le cz  z o s ta w ia  w isz ą c e  d w ie  p a rk i  
ś ro d k ó w  l i s tk a ,  a t r z e c ią  p a rk ę , tę  p r z e r a b i a ­
ją c ą ,  k rę c i  s ię  d w a  r a z y ,  d o b ie ra  p a rk ę  
z p u n k tu  — a  też  dw a r a z y  k rę c o n ą  i s tw a r z a  
s ię  p u n k t  li. T e ra z  lew a  p a r k a  o d c h o d z i na  
g ó rę  p o d u s z k i,  a  p r a w a  po  d w u k ro tn e m  p rz e ­
k rę c e n iu  p rz e ra b ia  n a  p ra w o  o b ie  p a rk i  l i s t ­
k a , w iszą ce  w o ln o  n a  p o d u szc e . S z p ilk i s ię  
n ie  w b ija ,  lecz  p ra w ą  p a r k ę  o d k ła d a  s ię  do 
ro b o ty  p ra w e g o  l i s tk a ,  a  p o z o s ta łe  d w ie  p a rk i  
l i s tk a  p r z e r a b ia  s ię  ze so b ą  i t e r a z  d o p ie ro  
w b i ja  s ię  s z p ilk ę  w p u n k t  — i. Po s zp ilc e
p r z e r a b ia  s ię  ra z  je sz c z e  i p r a w a  p a r k a  o d ­
ch o d z i ja k o  d r u g a  d la  l i s tk a  z p ra w e j  s t ro n y  
a le w a  po d w u k ro tn e m  p rz e k rę c e n iu  w ra z  

(d o k o ń c z e n ie  na s łr .  3 1 -e j ) .

KORONKI KLOCKOWE

O d  l e w e j :  S c h e m a t  A :  w s t a w k a  z  w ę ­
ż y k i e m  s i e k a n k o w y m  i  p a j ą c z k a m i  
w y k o n a n a  z  1 7  p a r e k .  W s ' a w k a  
k l o c k o w a  z  w ę ż y k i e m  s i e k a n k o w y m  

i  p a j ą c z k a m i  p o  6  p a r e k .

O d  l e w e j :  S c h e m a t  B :  k o r o n k a  k l o c -  
k o z o a  z  1 7  p a r e k ,  z ł o ż o n a  z  m o t y w ó w  
p a j ą c z k a , w ę ż y k a  s i e k a n k o w e g o  i  z ą b ­
k a  p i ó r k o w e g o .  — K o r o n k a  k l o c k o w a  
z  w ę ż y k i e m  s i e k a n k o w y m ,  p a j ą c z k a m i  
n a  6  p a r e k  i z ą b k a  n i  p i ó r k o w e m i .

M. M. D U D R E W IC Z O W A
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Z Y C I
t o w a r z y s k i e  i a r t y s t y c z n e

ZE SCENY POZNAŃSKIEJ. Ciekawy kurs rysunków w Poznaniu. TRAnSIYIISJA Z PAŁACU DZIAŁYRSKICH.

T e a t r  P o lsk i w P o z n a n iu  w y s ta w ił  
k o m e d ję  H e rz a  i M a y e ra  „ M o ja  ko­
c h a n a , g łu p ia  m a m a “ . G łów ne ro le  
koibiece z a g r a ły  k o n c e r to w o  p p . K a ta ­
rz y n a  Ż b ik o w sk a  i B a r b a r a  L u ilw i 
ż a n k a . R o le  m ę sk ie  z o s ta ły  o d tw o rz o ­
ne p rzez  H a ń c z ę , W ro ń s k ie g o , B o g u ­
s ław s k ie g o  i K o n a rs k ie g o . Z azn acz y ć  
naileży, że ró w n ie ż  d e k o ra c je  b y ły  d o ­
s to so w a n e  do  o g ó ln e g o  p o z io m u  s ż tu k i , 
k tó ra  c ie sz y ła  siię p o w o d z en ie m . N a 
z d ję c iu  Ż b ik o w sk a  i L u d w iża in k a .

N O W Y  D R A M A T  R O D Z IN N Y  
W Ś R Ó D  G W IA Z D .

B y ły  m o n a rc h a  S ja in u . k ró l P ra .ja d h ip o k , z a m ie s z k u ­
ją c y  s ta łe  w A n g l j i ,  je s t ,  ja k  w ie lu  je g o  ro d a k ó w , .za­
p a lo n y m  s p o rto w c em . <Na z d ję c iu  w id z im y  go  p o d czas  
zaw o d ó w  ło d z i w H e n le y . E k s k ró l zapom iocą m a łe g o  a p a ­
r a tu  f ilm o w eg o  u t r w a la  n a  ta ś m ie  o d b y w a ją c e  się  
/.a w ody.

W ie lk ą  s e n s a c ją  s ta ła  s ię  s k a r g a  g w ia z d y  f i lm o ­
w ej (Miary A s to r  p rz e c iw k o  b y łe m u  m ężow i d r .  .F ra n k li 
now i T h o r p e  w s p ra w ie  o p iek i n ad  lich c ó re cz k ą . -  
W s p ra w ę  z a m ie s z a n y  je s t  ró w n ie ż  J o h n  B a r ry m o o re . 
Na z d ję c iu  iM ary  A s to r  ze  s w o ją  có re cz k ą .

4 ----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------

W ie lk ie  z a in te r e s o w a n ie  s f e r  a r ty s ty c z n y c h  w zbu  
d /i  la p ię k n a  w y s ta w a  m a la r s tw a  a n g ie ls k ie g o  w  A m  
s te r d a m ic ,  k tó r e j  o tw a r c ia  d o k o n a ł b r a t  k r ó la  a n  
g ie ls k ie g o , ks. K e n tu . W y staw .a  o b e jm u je  o b ra z y  
z o s ta tn ic h  d w ó ch  'w iek ó w . -Na z d ję c iu  ks. K e n tu  p r z e ­
m a w ia ją c y  p rz e d  m ik ro fo n e m  p o d c zas  o tw a rc ia  w y 
s ta w y .

N ie d aw n o  tem u  o d b y ł s ię  w P o z n a n iu  k u rs  ry s u n k ó w  i z a ­
ję ć  p ra k ty c z n y c h ,  z o rg a n iz o w a n y  p rz e z  ta m t .  K u r a t .  O kr. 
S z k o ln ., n.a k tó r y  p r z y b y ło  p rz e sz ło  100 n a u c z y c ie l i  z  c a łe j  
P o la k i. Na z a k o ń c z e n ie  k u r s u  o d b y ła  s ię  w y s ta w a  p r a c  k u r- 

s is ló w . N a  zdjęefiu uezoniiico p ro f .  R og u sk iieg o , p ro w a d z ą c e g o  
n a u k ę  z d o b n ic tw u , p lak,altów  i  te a trz y k ó w  lu d o w y c h .

W Y W C Z A S Y  K R Ó L A  S J A M U

D nia  2.1 s ie r p n ia  z o s ta n ą  n a d a n e  
w R ad  jo  z s ie d z ib y  Z rz e s z e n ia  Zw . 
K u l tu r a ln y c h  i A r ty s ty c z n y c h  P o z n a ­
n ia  w p a ła c u  D z ła ły ń s k ic h  p ro d u k c je  
a r ty s ty c z n e ,  w k tó ry c h  w ezm ą  udizial 
m . in . p. C e lin a  K re y c z i, p . J e r z y  
O e rż a b e k  ,z n a n y  ;z a u d y c y j  h u m o r y - 

s ty ez in y ch , p . Stam . R o y , a u to r  w ie lu  
s łu c h o w is k  m u z y c z n y c h , o ra z  o r k ie ­
s t r y  B u c h w a ld a  i  T laahego . A u d y c ja  
z ap o w ia d a  s ię  a n d e r  c ie k a w ie . N a  
z d ję c iu  p. C e lin a  K re y c z i.

A N G IE L S K A  W Y S T A W A  
S Z T U K I W  A M S T E R D A M IE .
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Oaćlny widok na uroczą skał, w Monar

Mijam  Niecę, jadąc prom ien istą  p rom e­
nadą wysadzaną pa lm am i, gdzie roz ­
liczne fon tanny skrzą m iljo n a m i k ro  
pel w  po ludn iow em  słońcu. To znowu cicm- 
nem j wężam i serpentyn, w iją ce m i się po 
s trom ych stokach uroczych zatok, m ija m  b ia ­

łe dom ki rozsiane pom iędzy w isząccm i ogro- 
dam i, p lażam i, skw eram i ozdobionem j bu­
k ie tam i k lom bów  ow ianych balsam icznym  
zapachem pob lisk ich  lasów.

W reszcie zdum ionym  oczom na w id n o k rę ­
gu ukazuje się p iękn ie  położona skała Księ­
stwa Monaco. —  N ajp iękn ie jsza skała E u ro ­
py! Jest ona też najbogatszą skałą E u ro ­
py. Na k ilkudz ies ięc iu  tysiącach m etrów  
kw adra tow ych zostały zgrupowane —  skon­
densowane, ho jną  ręką rozsypane ska r­
by p rzyrody —  oraz dzieła m yś li i rąk  na- 
Ichnionych m istrzów . Jakim ś dz iw nym  j n ie­
w ytłum aczonym  zbiegiem losu Monaco jest 
ja k b y  ogniskiem  w ytw orzonem  przez czaro­
dzie jską soczewkę, skupia jącą n ie ty lko  złote 
prom ien ie  po łudniow ego słońca, ale zb iera­
jącą w  swoich ogrodach, muzeach, pałacach, 
czy wreszcie nad w yraz o ryg ina lnych  w ą­
skich, m in ja tu ro w ych  u liczkach pełn ię u ro ­
ku, k tó ry  udziela się i pozwala w ytchnąć po 
w ie lko m ie jsk im  zgiełku.

Skała Monaco, zanurzająca się w  m orzu 
Śródzicmnem, posiada łagodny k lim a t, w iecz­
nie lazurowe niebo, wiszące ogrody, przesy­
cone w onią  kw ia tów , a przedewszystkiem  pe ł­
nię ciszy. Ta m in ja tu ro w a  stolica uw ieńczo­
na m arm urow ą katedrą, posiadająca prze­
p iękny pałac książęcy, będący w  części za­
m ien iony na muzeum, by ła  nie lada z ja w i­
skiem w pow ojennych stosunkach Europy. 
„W a łcząc1* przeciw ko Niem com  podczas 
W ie lk ie j W o jn y , została pom in ię ta  w  poko ju  
europe jskim , tak, że fo rm a ln ie  ta bezkrwawa 
w o jna  została zakończona dop iero  w  r. 1926!

Prostą, łagodnie wznoszącą się drogą, za­
wieszoną od pó łnocne j s trony Skały Monaco, 
wchodzę do s to licy Księstwa, m ijam  zakręt 
i cóż za niespodzianka: na tle okazałych 
palm, stoi bajecznie ko lo ro w y  gwardzista, 
ubrany w  z łocisty m undur, z pióropuszem  
na głowie, ja k b y  w ycię ty  z dziecinnej k a r­
tonow ej tw ie rdzy!

Idąc przepiękną a le ją  Saint M artin , ocie­
n ioną p la tanam i i pa lm am i, stanąłem przed 
okazałą m onum enta lną fasadą Muzeum Ocea­
nograficznego.

Uczucie ciekawości wzrasta coraz w ięcej;
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przecież za chw ilę  zobaczę wnętrze jednego 
z na jw iększych i na jb a rd z ie j in teresujących 
m uzeów m orskich  św iata. Płacę wstęp i za 
chw ilę  zjeżdżam w indą do podziem i muzeum 
do jego A kw a rju m  Morskiego. Na chw ilę  do­
znaję uczucia dość niesamowitego Zdaje m i 
się, że jestem  we w nętrzu ja k ie jś  ogrom nej 
łod z i podwodnej, skąd poprzez kryszta łow e 
szyby mogę obserwować cuda dna m orsk ie ­
go. 65 basenów ośw ietlonych uk ry łem  św ia­
tłem  dostarczają nadzwyczaj ciekawych 
i  uroczych w idoków  do złudzenia im itu ­
jących ska ły podm orskie. Czego się tu 
nie w id z i! Od m aleńkich p łaskich ks ięży­
cowych rybek, do po tw ornych  węży m o r­
skich, w yślizgu jących  się z ciem nych o tw o­
rów  skalnych, do n iesam ow itych postaci ryb, 
k tó rych  g łow y p rzypom ina ją  g łow y w ilkó w . 
M aleńkie  ba le tn iczk i, m ie­
szkanki c iep łych mórz, 
k ryn o lin a m i swoich p łetw  
w ykonu ją  jak ieś ja w a j- 
skie tańce. T o  znowu na 
innym  ekran ie  czarodzie j­
skiego basenu potw orne 
jakieś fantastyczne kszta ł­
ty, p rzypom ina jące nasze 
tank i staczają walkę, w a­
ląc o siebie sw ojem i pan­
cerzam i, aż jeden z nich, 
chw ilow o zwyciężony 
przewraca się j  odsłania 
swoje w nętrze sko rupy—  
m is terny mechanizm  czo ł­
gu wojennego. Zaiste k ró ­
lu je  tu ta j sym fon ja  barw  
i ruchu, k tó re  zestawione 
ze sobą tw orzą ja k iś  za­
czarow any świat, k tó ry  
trudno  b y ło b y  sobie w yo­
brazić ludzką  fantazją.
Myślę, coby to  by ło , gdy­
by tak jedna z tych szyli 
rozprysnę ła  się i cała ta 
fa langa czerw onych pod­

m orsk ich  raków  ruszyła  na podbó j m oich 
łydek ! B r r  —  aż strach pomyśleć!

W chodzę do pa rte row ych  sal Muzeum Ocea­
nograficznego. Z aw ie ra ją  one m etodycznie 
ustaw ione wszystkie aparaty, k tó re  służą 
do poszukiw ań oceanograficznych oraz rezu l­
ta ty  uzyskane zapomocą nich. Czegóż tu ta j się 
nie w id z i! —  Przeróżnego rodza ju  modele 
sta tków  i aparatów , służących do stud jow a- 
nia pow ie rzchn i i  g łębokości m orza: różne 
systemy aparatów  sondowniczych i son­
dy, pozwala jące o trzym ać p ró b k i wód, 
przeróżne bu te lk i, k tó re  mogą czerpać au to ­
m atycznie wodę z podanych głębokości, apa­
ra ty  re jestru jące  tem peraturę, przepuszczal­
ność p rom ień ; św ie tlnych  —  słowem zna j 
du ją  się tu ta j wszystkie aparaty, zezw ala ją­
ce okreś lić  cha rak te r fizyczny i chemiczny 
w szystkich  w arstw  wód. Najbogatszą jednak 
ko le kc ją  Muzeum są okazy zoologiczne ze­
brane z g łębin m órz, z pow ierzchn i i  z w arstw  
pośrednich. Okazy tu ta j zebrane są przeróż­
nych rozm ia rów  aż do na jm nie jszych  orga- 

| n izm ów  m ik ro sko p ijn ych , okazy, k tó rych  nie 
znajdzie się w żadnej in n e j k o le k c ji E u ro ­
py. Nie m niejszą ozdobą Muzeum, są jego 
ap lika c je  artystyczne, reprezentowane 
w  szkle, porcelanie, m a low id łach , w itrażach.

Jestem zachwycony Skałą Monaco, tem 
m aleńkiem  księstewkiem , tą  p iękną m ozaj- 
kjt egzotycznych ogrodów, je j u liczkam i wą- 
skiem i, w ionącem i czarem i u rok iem  m alow ­
niczych starych przedm ieść prow ańsalskich 
czy też w łoskich. Przechadzam się tem i u licz ­
kam i pełnem i efektów  cienia i św ia tła , ozdob­
nych i zabytkow ych p o rta li, n iespodziewa­
nych czarownych łu kó w  rozp ię tych pom iędzy 
górnem i p ię tram i. Śmieję się serdecznie z tych 
m aleńkich  spiżowych arm atek, k tó re  wcale

groźnie zda ją  się czekać na jakiegoś n ie w i­
dzialnego wroga, m ając w zapasie kopce m i­
sternych ku lek.

Siedzę na ławce w ogrodzie egzotycznym, 
błądząc zmęczonym w zrok iem  po niebie, hen 
daleko aż tam, gdzie zlewa się b łę k it w je d ­
ną całość z morzem. Cyt... gdzieś z ponad 
ko p u ł rozłożystych palm  do la tu ją  tony fo r- 
tepjanu... Dlaczego w łaśnie teraz, tu ta j, w 
tem m ie jscu m knie  o jczysty ry tm  C hopinow ­
skiego poloneza w yśp iew any tęsknotą za da­
leką O jczyzną? N iech się dopełnia cudna b a j­
ka... Gdzieś od M a jo rk i w y ró s ł tu  ko row ód  
barw nych koniuszy... M kną zastępy lśn iących 
rycerzy, św ietlanych tuk iem  aż na Bor- 
d ighiere... Jeszcze chw ila , a barwna wstęga 
n ikn ie, zatapia się z ostatniem i ako rdam i w 
g łębi morza.

„Skala samobójców“ w Monte Carlo, gdzie kończyły się nieraz 
sny o bogactwie.



OLIMPIADA TANECZNA
W B E R L IN IE .

D ruga solistka, reprezentantka 
naszej sztuk i ba le tow ej, p rim a ­
ba le rina  opery w arszaw skie j, O l­
ga Sławska, odn ios ła  na o lim ­
piadzie  tańca w  B e rlin ie  ró w ­
nież duży sukces. Buczyńska b y ­
ła  uosobieniem  'po lsk iego  fo lk ­
lo ru  i sztuk i tanecznej, d ram a­
tyzu ją ce j pewną akcję. Sławska 
dokum entow a ła  w ysoką klasę 
po lskiego s ty lu  klasycznego, 
ok lask iw ano  ją  rów n ie  św ietną 
w  „P o lonez ie " i  „M a zu rku  " 
Szopena, ja k  i w  „W a lc u "  W e­
bera i „M a z u rk u "  Szarwenki.

Ba le t P arne lla , k tó ry  rep re ­
zen tow ał na o lim p ja dz ie  b e r liń ­
s k ie j m is trzostw o  techniczne 
i  w ysok i poziom  artys tyczny 
po lsk ich  zespołów, p o rw a ł w i­
dow n ię  la k  samo, ja k  to  czyn ił 
w  czasie d ługiego swego tournee 
zagranicę, o czem „A s “  n ie je ­
d n o k ro tn ie  w spom ina ł. D a ł P a r­
ne ll j  w  B e rlin ie  doskonałe 
obrazy po lskiego fo lk lo ru , a 
szczególnie p o rw a ł w idow n ię  
kom pozyc ją  „U m a r ł M aciek, 
u m a rł" . Gdy o rk ies tra  zagrała 
skocznego m azura, a M aciek —  
P a rne ll p rzebudz ił się ze snu 
wiecznego, ze rw a ł z deski i r u ­
szy ł w  w ir  b raw urow ego ta ń ­
ca —  tea tr szalał z zachw ytu. 
B y ła  to  na jw iększa  ow acja, ja ką  
urządzono ja k ie m u k o lw ie k  ze­
spo łow i tanecznem u w czasie 
o lim p ijs k ie g o  konkursu .

W ystęp  P o lsk i na o lim p ja dz ie  
tańca w  B e rlin ie  zakończył się 
zasłużonym  naszym tr ium fe m .

© w ystępów po lsk ich  tancerzy na o lim p jadz ie  
tańca w  B e rlin ie , n iezadow olen i b y li jedyn ie  
m aszyniści tea tru . W ystępy bow iem  p rze d łu ­
ża ły  się w  nieskończoność. Publiczność, p o ­
rw ana b raw u row em  p ięknem  po lsk ich  kom po- 
zycyj i a rtyzm em  po lsk ich  w ykonaw ców , nie chcia ła  pu ­

ścić ich ze sceny. W ciąż w o łano  o bis, a rtyśc i b isow a li, 
t łu m  fa lo w a ł i rzu c ił się w  stronę sceny. Z iry to w a ło  to 
m aszynistów i spuścili żelazną ku rtyn ę . T a k i w ypadek za­
szedł jedyn ie  w czasie występów  polskiego zespołu P a r­
nella i naszych so listek Z iu ty  B uczyńskie j i  O lgi S ław ­
skie j. T r iu m f ich b y ł na jw iększy

Is tn ie je  „p is m o " taneczne. P ism o specjalne w  rodza ju  
nul, k tó re  pozwala na zanotow anie każdego ruchu  ca­
łego cia ła  tancerza, ruchu nóg, rąk , każdego palca. „ P i­
sm o" to  bardzo trudne, n ie w ie lu  je  zna, n iew ie lu  um ie się 
nienj posługiwać, odczytać to, co k to  inny  napisa ł. W  P o l­
sce jest za ledw ie k ilk u  w yb itn ych  znawców tego „p ism a ". 
I.ekc je  p isania i czytan ia  „tanecznych  znaków " dużo 
kosztu ją  a i tak n iekażdenni „p ó jd ą  do g ło w y ". Otóż 
tein pism em  zanotow any zostanie w  Niemczech każdy 
k ro k , każdy ruch , każda fin e z ja  przepięknego „K u ja ­
w iaka ", w spania le  w ykonyw anego przez Z iu tę  Buczyń­
ską. „K u ja w ia k "  to  —  ja k  słusznie zauważono —  ide a l­
ny w yraz w dzięku  ziem i ku ja w s k ie j, genjuszu p o lsk ie j 
ludow e j duszy. Buczyńska tańczy go z n iepo rów nanym  
w dziękiem , odzw ie rc ied la jąc  w  n im  szczyty swego a r ­
tyzm u. —  Poznano się na tern n ie ty lk o  w  Polsce. O d­
czuła to  i zrozum ia ła  także zagranica, pub liczność m ię ­
dzynarodow a, zgrom adzona w  w ie lk ie j sali teatru b e r­
lińsk iego Gdy Buczyńska b isow ała „K u ja w ia k a " , każ­
de drobne „p a s " początkowe w y ry w a ło  z w id o w n i g rzm o­
ty ok lasków . —  Tan iec B uczyńsk ie j s film ow ano , zap i­
sano; kunszt B uczyńsk ie j poznają  teraz in n i, będą się 
na n ie j w zorow ać, ja k o  na je d n e j z na jlepszych a rtys tek  
świata.

Z iu ta  B uczyńska  
w  cha rak te rys tyczn ym  

tańcu.
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odnoszące się do naszego kalendarzyka -  I  NOWOŚCI Z ZAKRESU ZASTAWY STOŁOWEJ
obliczone na 3 —4 osoby.   _____

W m y ś l, bądź  to lis to w n y c h , b ąd ź  też  te le fo n ic z n y c h  
p ró śb  m iły c h  n aszy ch  C zy te ln ic z e k  p o d a je m y  d z is ia j 
p rz e p isy  na ta k ie  p o tra w y , z k tó ry c h  zes ta w ić  m ożna 
o b ia d y  le tn ie  b ezm ięsn e  lu b  p ra w ie  bezm ięsne .

Z IJP A  JA R Z Y N O W A  A  L A  M IN U T Ę . D w ie  m a łe  czer­
s tw e  b u łec zk i m a ś la n e  p o k ra ja ć  w d ro b n ą  k o s tk ę  i u s m a ­
żyć  na  o a te liii  na m aśle . D w a j a j k a  ro z b ić  z ły ż k ą  m lek a
1 p o la ć  u sm ażo n e , g rz a n ee z k i. G dy  się  j a j a  z u p e łn ie  z e tn ą , 
ro z ro b ić  dw om a w id e lcam i, w rz u c ić  do w azy  ii z a la ć  ro ­
so łem  z kości lub  w odą  z  po d  k a la f io ra  lub  w ło sk ie j k a ­
p u s ty ,  z a p ra w io n ą  kosttką b u lio n o w ą .

K R E M  J A J E C Z N Y  Z A P IE K A N Y . U b ić  na p a rz e  k re m  
z 6 żó łtek , 1/8 1 m le k a , 5 d k g  m a s ła , 6 ły ż e k  ta r te g o  p a r -  
ln e z an u  i szczyp!ty so li. P o łow ę te g o  d o b rz e  g ę s te g o  k re m u  
w lać  do o g n io tr w a łe j  m isk i, w staw ić  do p ie c y k a , a g d y  
s ię  z e tn ie , o b ło ż y ć  t  w a r  dem  i ja ja m i,  po k ra ja n e m !  w  p ła tk i  
o ra z  o b c ią g n ię te  m i ze s k ó rk i pom idoram ij, ró w n ie ż  w  p laltk i 
p o k ra ja n e m i. N a  w ie rz c h  w lew a s ię  d ru g ą  p o łow ę  k re m u , 
z in łę sz a n ą  z p ia n ą  z trz e c h  b ia łe k , p o s y p u je  s u to  p a r -  
m ezan em , z a p ie k a  w p ie c y k u  i p o d a je  szybko . Doda!tek 
s a ła ta  g łó w k o w a  z rz o d k ie w k ą . P o traw ę  tę  m ożna też  
ro b ić  bez p o m id o ró w .

K A P U S T A  W Ł O SK A  W C IE Ś C IE . (D la  p . M. Z. z S a ­
n o k a ). T w a rd ą  g łó w k ę  w ło sk ie j k a p u s ty  u g o to w a ć  w s ło ­
n e j w odzie  n ie p rz e k ro jo n ą , lub  o i le  w iększa,, p rz e k ro jo n ą  
ty lk o  p rz e z  pół od w ie rz ch o łk a  ku do łow i. U g o to w a n ą  
w łożyć  do s e r w e ty  i w y c isn ą ć  z w ody , n a s tę p n ie  w y ło ży ć  
n a  deskę  i p o k ra ja ć  w z ra z y  cen  ti m e tr  o we. O sobno u b i ja  
s ię  z dw óch  ja j ,  4 ły ż e k  m le k a , ły żeczk i octu,, ły ż k i  ro z ­
to p io n e g o  m a s ła  i szczyplty  soli o ra z  m ą k i w  p o trz e b n e j 
ilo śc i la n e  c ia s to , t ro c h ę  g ęstsze , nliż n a le śn ik o w e . Z raz  
k a p u s ty  b ie rze  s ię  n a  d u rs z la k o w ą  ło p a tk ę , p o le w a  c ia ­
s tem  i k ła d z ie  p o la n ą  s tro n ą  n a  ro z p a lo n e m  mia p a te ln i ,  
m ie sza  nem  tłu szczu . U ło ży w sz y  w  te n  s jw sób  c a ły  z a p a s  
k a p u śc ia n y c h  z razó w , p o lew a  s ię  k a żd y  c ia s te m  i s m a ż y  
z obu  s tro n  ró w n o  na  z ło ty  k o lo r. P o d a je  s ię  o b łożone  
z ie m n iac z k a m i p rz y s m a ż a rie id i lub  p u re e .  (S to so w n ie  do 
ż y cz e n ia  P a n i  p o d a je m y  „ d ro b ia z g o w o  dokładnie**).'

A N G IE L S K A  S A Ł A T A  O W OC O W A . W  A n g ł j i  d e le ­
k tu j ą  s ię  s a ła tą  m ie sza n ą  z ow oców  i  s a ła ty  g ło w ia s te j,  
z a p r a w ia ją c  ją  m a jo n eze m  o liw n y m  i so k iem  c y t r y n o ­
w ym . S a ła tę  tę  p o d a je  s ię  do  z im n y c h  m ię s  lu b  te ż  ja k o  
p rz y s ta w k ę , n ig d y  ja k o  d e se r. J a k o  n a jle p sz e  z e s ta w ie n ie  
u w a ż a ją :  a n a n a s ,  p o m a ra ń c z e , ja b łk a ,  g ru s z k i i  w in o ­
g ro n a , a lb o  też b a n a n y  i ja b łk a .  O woce d ro b n o  p o k ra ja n e  
m iesza  się  z ły ż k ą  m a jo n e zu , ro z rze d zo n e g o  so k iem  c y ­
try n o w y m . L iśc ie  s a ła ty  u ży w a  s ię  do garinlrowatnlia 
s a ła ty .

SO K  O W OCOW Y S U R O W Y  W M IE J S C E  Z U P Y  p o d a je  
s ię  o b ecn ie  w w ie lu  r a c jo n a ln ie  p ro w a d z o n y c h  d om ach . 
Sok ta k i  sp o rz ą d z a  s ię  w ła tw y  sposób , z ja k ic h k o lw ie k  
ow oców , n p . ja b łe k : ja b łk a  s t a r t e  n a  ta rc e  lu b  zm ielono , 
m iesza  s ię  w  m aseczce z sok iem  c y try n o w y m  (sok n a le ży  
w y c isn ą ć  do  m ise cz k i n asam p n zó d , p rz e d  ta rc ie m , a b y  
j a b łk a  m ie s z a ją c  Się z sok iem  c y try n o w y m  n ie  ozer 
n ia ły .  N a s tę p n ie  w k ła d a  s ię  ja b łk a  do specjalneg/O  p łó ­
c ie n n e g o  w o reczk a  i/ w y c is k a  w p ro s t do  szk la n e c ze k  
( l i te r a te k ) ,  w k tó ry c h  się  p o d a je . B a rd zo  z a le c a n y  je s t  
te n  sok  pilfcy n a  czczo p rz e d  śn ia d a n ie m .

P O M ID O R Y  Z S Z Y N K Ą  I  J A J A M I .  5 w ię k sz y ch  p o ­
m id o ró w  w y d rą ż y ć  i n a p e łn ić  n a s tę p u ją c y m  fa rs z e m :
2 j a j a  ro z k łu c ić  i u sm aż y ć  n a  ły ż c e  m a s ła  n a  n ie z b y t 
tw a rd ą  ja je c z n ic ę , dodać  5 d k g  s ie k a n e j s z y n k i w ra z  
z  w y d rą ż o n em i ś ro d k a m i p o m id o ró w  o ra z  p ia n ę  u b i tą  
z 1—2 b ia łe k , szc z y p tę  so li i p ie p rz u  .N apełn iione  z  c z u b ­
k a m i p o m id o ry  u s ta w ia  s ię  n a  o g n io trw a łe j  sa la ita rce . 
k ro p i m a s łem  i w s ta w ia  na  10 m in u t do g o rą c e g o  p ie ­
c y k a . P rz e d  p o d a n ie m  o z d ab ia  s ię  s a la te r k ę  z ie lo n ą  
p ie tru s z k ą .

J A B Ł K A  Z K R E M E M . 8—10 ś re d n ie j  w ie lk o śc i ja b łe k  
o łu p a ć  i w y d rą ż y ć , n a s tę p n ie  u g o to w a ć  w o c u k rz o n e j 
w odzie  z  k a w a łk iem  łu p k i  cy ltry n o w e j, u w a ż a ją c , a b y  się  
n ie  ro z p a d ły . P rze s tu d zo n e  ja b łk a  u k ła d a  się  n a  s z k la n e j 
m isce, n a p e łn ia  u sm ażo n ern i w iśn ia m i lu b  m a lin a m i i  po­
lew a  k re m em  p o p rz e d n io  u b i ty m  i w y s tu d zo n y ra . K re m : 
4 ż ó łtk a  u trz e ć  z 3 ły ż k a m i c u k ru , d o d ać  k ie lisze k  b ia ­
łeg o  w in a  (m oże b y ć  ow ocow e) i u b ić  n a  p a rz e  n a  g ę s ty  
k re m . 4 p ly itk i ż e la ty n y  w y m y ć  w  z im n e j w odzie, n a ­
s tę p n ie  ro z p u ś c ić  w g o rą c y m  soku  z pod ja b łe k  i w y ­
m ieszać  z k re m e m . Z a m ro żo n ą  w lodow ni le g u m in ę  p o ­
d a je  s ię  p o s y p a n ą  g ry la ż e m  (m ig d a ły  u p ra ż o n e  w  c u k rz e  
i p o tłu cz o n e) . B isz k o p ty  lu b  w a fle  osobno.

L E G U M IN A  Z G R Y S IK U  N A  Z IM N O . P ó ł 1 w ody  
i 1 d k g  c u k ru , k a w a łe k  s k ó rk i cy ltry n o w e j a o d ro b in ę  
so li z ag o to w a ć , o d s taw ić , w m ie szać  6 d k g  n a jc ie ń s z e g o  
g ry s ik u  i g o to  wiać 5 m in u t c ią g le  m ie s z a ją c , poczerń 
w y la ć  n a  m isk ę . D o d ać  sok  z 1 c y t r y n y  i  m a ły  k ie lis ze k  
ru m u  o ra z  d w ie  p ły tk i  ż e la ty n y ,  ro zp u szc z o n e j w ły żce  
g o rą c e j w ody . M asę  u b i ja  s ię  s p i r a lk ą  od p ia n y  p rz e z  
pó ł g o d z in y  aż  z u p e łn ie  z b ie le je , n a s tę p n ie  z a s tu d ź a  się  
ją  n a  lodz ie . JKto ch ce  so b ie  z a d a ć  tro sz k ę  t ru d u  m oże 
m asę  p o d z ie lić  na  2 lu b  3 części i k ażd ą  in a c z e j z ab a rw ić . 
S o k iem  iróżanym  n a  różow o. k a w ą  lub  cz e k o la d ą  na  
ciemn-o iltp. P o d a je  Się w p ły tk ic h  s z k la n e c z k a c h  z w a ­
f la m i, ja k  lo d y . S z y e -K o rsk a .

* i

Z m ia n y , ja ­
k ie  doko nu ją  
się w zak re ­
sie z a s t a w  
s to ło w ych , są 
n ie z n a c z n e , 
a le tem  chę­
tn ie j obser­
w u je m y  no- 
w  o ś c i  tego 
d z ia łu .  Oto 
p ię k n y  ser­
w is z ku tego  
s r e b  r a ,  z 
d z li a n u s z- 
k i e m n  a 
ś m ie t a n k ę  
i o ry g in a ln ą  
cu k ie rn iczką .

7 + DNI + DOBREJ ♦  GOSPODYNI.
Z  d w ó c h  g ł ó w n y c h  d a ń  o b i a d u  i e d n o  m o ż e  b y ć  w  s k r o m n i e j s z y c h  g o s p o d a r s t w a c h

o p u s z c z o n e .

, Święta 
rzym.-kat.

Niedziela

H eleny  k r.

Środa

Bolesława

Czwartek

34 Sierpień
a ^ S ” ubWo?żdikILf'?5r- Pa3ztaeiki

J ^ ^ M s z y s y  ło s o ś  z c i s l j o i n y  w m .

jajaczny
f o l 1?  “W ® .  L e-

n a p e ł n i j

A  ^ S z k W ^ g
m s& JZt Kapusta w ło a k a  w o i e ś o i e .

z soaatn o S r k o . ^ ? o 3 ^ 0Ŝ ^ > > i i? a r '  
karo nom. &npot z eruaz i A ° l s ^  2

BuSie p iK k T z ^ Ł .

S tefana k r .
2 PJnl

Piątek

denak^z_ s a ła t ,  i  - S & f i Ł - k & g -  

m zotto  z groszkiem zielonym.

i.ziemniaczkami. Knedelki 2
ciasta z śliwkami. 1 2 Parzonego
-fiłaŁBi Sałatka z ryby w myonezie.

Pieczeń sarnia * m ?  hasłem i  bułeczka 
™ y c f o S “  2 “tóaronaz,. Sałata z s K ’

P a s z t e t  z  w ą t r o b k i  z  s a ł a t ,  j a >
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HOCKI-KLOCKI
Rozwiązania z N-ru 32-go. HUMOR ZAGRANICZNY

S Ł Ó J  G R O C H U .
W s ło ju  j e s t  325 ziLarnek g ro c h u .

(D o k o ń c ze n ie  z e  s tr .  2 6 - e j ) .
z dw a ra z y  k rę c o n ą  p a r k ą  z p u n k tu  — li tw o ­
rzy  p u n k t  — f. L ew a  p a r k a  o d ch o d zi na  g ó rę  
p o d u s z k i, p r a w a  w is i, c z e k a ją c ,  aiż b o d z ie  z ro ­
b io n y  p r a w y  l is te k  i z ą b e k  k o ro n k i.

T e ra z  p rz e c h o d z im y  n a  p r a w ą  s tro n ę  ko ­
ro n k i.  P a r k a  le w a  z p u n k tu  — e i g ó rn a  p a r ­
ka. lew eg o  lis tk a , po  d w u k ro tn e m  p rz e k r ę c e ­
n iu  tw o rz ą  p u n k t  — j. P o  s z p ilc e  p rz e ro b ie n ie  
obu p a re k  o d o b ra n ie  n a s tę p n e j  p a r k i  z  p u n k ­
tu  — i, k tó rą  k rę c i  s ię  dw a r a z y  i n ią  p r z e ­
r a b ia  s ię  o b y d w ie . p a r k i  w iszą c e  l i s tk a .  S z p i l ­
ki s ię  n ie  w b ija .  P r a w ą  p a r k ę  po  d w u k ro tn e m  
p rz e k rę c e n iu  p r z e r a b ia  s ię  z d w u k ro tn ie  p rz e ­
k rę c o n ą  p a r k ą  z p u n k tu  — e, tw o rz ą c  
P u n k t — 1. T u t a j  w b ija  s ię  s z p ilk ę  i p o  p r z e ­
ro b ie n iu  p a r k a  p r a w a  o d c h o d z i n a  g ó rę  p o ­
d u szk i, a le w a  k rę c i  s ię  d w a  r a z y  i p r z e r a b ia  
ob ie  p a r k i  w  lalstku. W b i ja  siię s z p ilk ę  w  p u n k t 
—■ k, tu ż  p r z y  l i s tk u .  Ż a d n e j p a r k i  tu  s ię  n ie  
o d k ła d a , ty lk o  po p rz e ro b ie n iu  po  s zp ilc e  
p r z e ra b ia  s ię  o b ie  w iszą c e  p a rk i  l i s tk a  i tę 
P r z e r a b ia ją c ą  p a r k ę  po p r z e k r ę c e n iu  d w u ­
k ro tn e m  p r z e r a b ia  s ię  z d w a  ra z y  p rz e k rę c o ­
na  p a r k ą  z p u n k tu  — 1, tw o r z ą c ^ p u n k t  ł. Po 
P r z e ro b ie n iu  po s z p ilc e  p r a w a  p a r k a  o d ch o d z i 
n a  g ó rę , a  le w a  po d w u k ro tn e m  p rz e k rę c e n iu

c
p r z e r a b ia  ob ie  w iszą c e  p a rk i  l i s tk a .  S z p ilk i  

s ię  n ie  w b ija ,  ty lk o  o d k ła d a  s ię  le w ą  p a r k ę  do 
r o b o ty  l i s tk a  po  le w e j s t r o n ie  k o ro n k i.  T e ra z  
w p ra w y m  l is tk u  p o z o s ta ły  ty lk o  d w ie  p a r k i ,  
k tó r e  p rz e r a b ia  s ię . w b i ja ją c  s z p ilk ę  w p u n k t  
— m . Po  p rz e ro b ie n iu  po s z p ilc e , o d k ła d a  s ię  
le w ą  p a r k ę  ja k o  d r u g ą  do r o b o ty  le w e g o  l i s t ­
k a ,  p r a w a  zaś  w y k a ń c z a  z ą b e k  po  p r a w e j  
s t ro n ie ,  p rz e z  d o b ra n ie  p a r k i  z p u n k tu  — ł. 
z k tó r ą  tw o rz ą  ra z e m  p u n k t  — n. T a k  je s t  g o ­
to w y  p r a w y  l i s te k  i z ąb e k .

T e ra z  w ra c a m y  n a  le w y  b rz e g  k o ro n e c zk i. 
P a rk a  le w a  z p u n k tu  — f  o ra z  g ó r n a  p a r k a  
p ra w e g o  l i s tk a  po d w u k ro tn e m  p rz e k rę c e n iu  
tw o rz ą  p u n k t  — g . Po p rz e ro b ie n iu  po  s z p i l ­
ce  d o b ie ra  s iq  d w a  r a z y  p rz e k rę c o n ą  p a r k ę  
z p u n k tu  — m i o n a  p rz e r a b ia  o b ie  w iszą ce  
p a r k i  l is tk a  lew eg o . S z p ilk i  s ię  n ie  w b ija ,  p o ­
z o s ta w ia ją c  d w ie  w iszące  p a r k i .  P a r k a  p rz e ­
r a b ia ją c a  k rę c i  s ię  d w a  ra z y ,  j a k  i p a r k a  
z p u n k tu  — f, tw o rz ą c  ra z e m  p u n k t  — o. Po  
p rz e ro b ie n iu  po  s z p ilc e  lew a  p a r k a  o d ch o d zi 
na  g ó rę ,  p ra w a  po  p rz e k rę c e n iu  dw a r a z y  
p rz e r a b ia  o b ie  p a r k i  w isząc e  l i s tk a .  S z p ilk i 
s ię  n ie  w b i ja ,  p r a w a  p a r k a  p o z o s ta je  do  ro b o ­
ty  p ra w e g o  l i s tk a .  W le w y m  l i s tk u  p o z o s ta ły  
te r a z  d w ie  p a rk i ,  k tó re  p r z e r a b ia  s ię ,  w b ija

s z p ilk ę , p r z e r a b ia  r a z  d r u g i .  P r a w a  p a r k a  
o d e jd z ie  do r o b o ty  p ra w e g o  l i s tk a .  L e w a  p rz e ­
k rę c o n a  d w a  ra z y  ra z e m  z p a r k ą  — o d a ją  
p u n k t  — r.

P rz e c h o d z im y  na p ra w o . L ew a  p a r k a  
z p u n k tu  — n i g ó rn a  p a r k a  z lew eg o  l is tk a  
d a ją  po  p rz e k rę c e n iu  d w u k ro tn e m  i p r z e r o ­
b ie n iu  p u n k t  — &. Po s z p ilc e  p r z e ro b ie n ie ,
p oczem  d o b ie ra  s ię  d r u g ą  p a r k ę  z le w eg o  l i s t ­
ka czy li z p u n k tu  j.  T a p a r k a  k rę c i  s ię  dw a 
r a z y  i p r z e r a b ia  o b y d w ie  w iszą c e  p a r k i  p r a ­
w ego  l i s tk a ,  o r a z  po  d w u k ro tn e m  p r z e k r ę c e ­
n iu  tw o rz y  z p a r k ą  — n p u n k t  s k r a jn y  z ą b ­
ka  — t. S k r a jn a  p a r k a  id z ie  n a  g ó rę ,  lew a  
po  d w u k ro tn e m  p rz e k rę c e n iu  p r z e r a b ia  o b ie  
p a r k i  l is tk a ,  tw o rz ą c  n a  le w o  p u n k t  — w, 
g d z ie  w b ija  s ię  s z p ilk ę . D a le j  k lo c k u je  s ię  na 
p ra w o  d o  p u n k tu  — u, u tw o rz o n e g o  z p r z e ­
k rę c o n ą  d w u k ro tn ie  p a r k ą  z  p u n k tu  — t. P r a ­
w a p a r k a  o d ch o d z i na  g ó rę .  a le w a  w ra c a  do 
l i s tk a ,  p r z e r a b ia  go bez w b ija n ia  s z p i lk i ,  w y ­
ch o d ząc  n a  lew o  do r o b o ty  lew eg o  l is tk a .  
K o ń c zy  s ię  l is te k  p r a w y  w p u n k c ie  — x. P r a ­
wa p a r k a  o d ch o d zi do  w y k o ń c z e n ia  z ąb :; a 
w p u n k c ie  — y , lew a do ro b o ty  l i s tk a  po le ­
w e j s t r o n ie  k o ro n e c z k i .  T a k  w ięc  k lo c k u je  s ię  
t u t a j  n a p rz e m ia n  p r a w y  i le w y  l is te k ,  tw o ­
rz ą c e  c a ło ść  k o ro n e c zk i.

M o c l o s t . . .  ( k o d o ...

dzięk i p ie lę g n a c ji  m e to d ę

M a r y  M a y e r
W łaśn ie  teraz w  okresie w akacyjnym  n a leży  po­
m yśleć  o doprow adzeniu do porządku swojej 
urody... W skazów ki racjonalnej p ielęgn acji i w ła ­
ściw ie zastosow an e p r e p a r a t y  znajdzie P a n i  
w  najbardziej w zorow o p ostaw ionym  Instytucie 
K osm etycznym  M A R Y  M A Y E R ,  W arszaw a, 

K rólew ska 2.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
ZAGADNIENIE ARYTMETYCZNE.

Liczbę 8101265822784 można podz ie lić  przez 
8, p rzestaw ia jąc ósemkę z począ tku  na k o ­
niec. P ro p o n u je m y  c zy te ln iko m  zna lezienie 

liczby, zaczyna jącej się od 7, k tó rą  rów n ie  
ła tw o  p o d z ie lić  przez 7.

SADZAWKA.
W  p a rku  zna jdu je  się kw a d ra to w a  sadzaw­

ka o w ym ia rach  5 Xj>  m. D o k ładn ie  na ś ro d ­
ku  sadzaw ki rośn ie  trzc ina , w ysta jąca  na 50 
cm  ponad pow ie rzchn ię  w ody. Gdy się Irz r i 
nę n a ch y li do jednego z brzegów, wówczas 
kon iec je j do tyka  środka lego brzegu. —  He 
wobec tego m etrów  g łębokości ma sadzawka?

TRUDNY
WYPADEK.

Prezes k o ­
m ite tu  sp o r­
towego p rz y  
n a g ra d z a n iu  
szgbkobiega- 
c z k i:

— A le  k tó ­
ra  z n ich  by ła  
p ie rw sza  na 
m ecie  ?...

(II  T rairaso  
d e l la  id e e ).

B I C I E  Z E G A R A .
G odzinę  d z ie s ią tą  z e g a r  będizlile b i ł  10V> s e ­

k und .
G R A  w k r ę g l e ;

D ru g i  pnn r z u c ił  2X116 +  3X0. P a n ie  w y rz u c i ły :  
6+1.6+ 4X 7; 2X7 +  4X 9; 1 0 + 7 + 9 +  3X6.

C Z T E R D Z IE Ś C I D Z IE W IĘ Ć  P U N K T Ó W . 
R o zw ią z a n ie  zadanliia w d w u n a s tu  p o c ią g n ie  

fhjirli w sk a z u je  ry s u n e k .

T A I .J A  K A R T .
S z a n se  w y n o szą  12 n a  51, c zy li 13 n a  4 że to  

nie je s t p ik .  P o d z ia ł t a l j i  na d w ie  części n ie  
m a tu  o c zy w iśc ie  ż a d n e g o  w p ły w u .
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u .
D uże .z a in te re so w a n ie  budzi w y ­

soce w a r to ś c io w a  n a jn o w sz a  p o ­
w ieść  A le k s a n d ra  Ś w ię to c h o w sk ie ­
go  „ T w in k o " , k tó r a  u k a z a ła  s ię  
n'ą k ła d em  „ R o ju 44. — A kcja! te j  
hi s to r  y c zn e j p o w ie śc i ro z g ry w a  
s ię  na W ile ń sz c z y ź n ie  w cza sach  
p o n o w o silco w sk ie h . T e m a te m  p o ­
w ieści j e s t  e k s p ia c ja  s y n a  za  w i­
n y  o jc a , k tó ry  s łu ż y ł  M o sk a lo m . 
Ś w ię te iehow sk i g łę b o k o  u jm u je  
d r a m a t  m ło d e g o  b o h a te r a  i p rz e d ­
s ta w ia  go  na  tle  ó w c ze sn e j 'rz e ­
c zy w is to śc i P o ls k i, a p o te m  n a  
t le  o w e j n ie m n ie j  r z e c z y w is te j  
d r u g ie j  p o ls k  i e j  rz e c z y w is to śc i, 
n a  t le  s y b e r y js k ie g o  w y g n a n ia .  
D ziś  z p e r s p e k ty w y  *20 la l  n ie ­
p o d le g ło ś c i s to su n e k  n a sz  do ta m ­
ty c h  czasów  Ilime p r z y b ie r a  f o r ­
m y . R e w iz ję  te g o  s to s u n k u ,  r e w i­
z ję  o d w a żn a , g ru n to w n ie  p rz e ­
m y ś la n ą  i  k o n s e k w e n tn ą  p o d e j­
m u je  i w ła ś n ie  .Ś w ię to ch o w sk i 
w  s w e j b a rd z o  c ie k a w e j i  b a rd z o  
a r  ty  s t  y ez  n e j  .p a w i e&ct.

iN a  k la  de m  .1 ras t y tu  t u W  y d a  win.1 - 
czeg o  „ R e n a is s a n s "  u k a z a ła  s ic  
k s ią ż k a  w y b itn e g o  a u to r a  f r a n ­
c u sk ie g o , l a u r e a t a  w ie lu  n a g ró d , 
G io n o  p. t. „ W ie lk a  t r z o d a " .  T e ­
m a te m  p o w ie śc i n ie  je d n o s tk a ,  a le  
ru c h  w ile lk ieh  m as  lu d z k ic h . — 
W p o w ie śc i p rz e p ro w a d z a  a u to r  
b a rd z o  kioirasek we:n tri i e p o ró w  narnie 
ż y c ia  lu d z i z ży c ie m  z w ie rz ą t.  
L u d z ie  g in ą  m aso w o  n a  w s z y s t­
k ic h  p o la c h  b i tw y , a t rz o d a  ow iec, 
k tó r a  p rz e c h o d z i w  czas  w o jn y  
p rz e z  gościn iec; w ie jsk i , z o s ta w ia  
za  s c b ą  ró w n ie ż  n ie z lic z o n e  t r u ­
p y . T a  „ w ie lk a  t r z o d a "  to m o ty w  
p rz e w o d n i p o w ie śc i Gioraa, to  o- 
k re ś  len ie  c zasó w  ś w ia to w e j  w o j­
n y . P o w ie ść  s k o m p o n o w a n a  jest. 
dośkicjnale, a  n ie k tó re  ro z d z ia ły  
p o s ia d a ją  n ie z w y k łą  s u g e s ty w n o ść  
o p isów  i m is trz o s tw o  l i t e r a c k ie j  
fo r m y .

N a k ła d e m  „N o w e g o  W y d a w n ic ­
tw a "  w yszła , k s ią ż k a  M ic h a ła  P ra w  
d in a  „ D ż ln g is  C h an , Z d o b y w c a  
Ś w ia ta “  w  p rz e k ła d z ie  K a r o l in y  
B e y lin . W k s iąż c e  te j  h is to r y k  ro ­
s y js k i  p rz e d s ta w ia  p o łą c z e n ie  biord 
M o n g o łó w , k o c z u ją c y c h  w  głębi. 
A z j i  w  p o tę ż n e  p a ń s tw o  za  s p r a ­
w ę d ż en g k se h an a  T em udżym ia i- j e ­
go  p o d b o je  n a  W sc h o d z ie  (C h in y ) 
i Z a c h o d z ie  ( P e r s ja ,  L u m p a ) .  O p ie ­
r a  on  s ię  n a  ź ró d ła c h  m o n g o ls k ic h , 
p e r s k ic h ,  a r a b s k ic h  i. c h iń s k ic h  i  
s w o jeg o  b o h a te ra  i  je g o  c z y n y  
p rz e d s ta w ia  niieraiz i c h  s ło w am i, 
a  w ięc  ja k o  le g e n d ę . P rz e z  to  
k s ią ż k a  je g o  t r a c i  c h a r a k t e r  b a ­
d a w cz o -n a u k o w y , a p r z e m ie n ia  s ię  
w  „ ro m a n s  b io g r a f ic z n y " ,  >a r a ­
c ze j w  e p o p e ję  o T e rn u d ż y n ie , j a ­
ko n a jd o s k o n a ls z y m  r e p r e z e n ta n ­
c ie  d u s z y  m o n g o ls k ie j .  Nlie m n ie j  
c z y n y  Tern u d  ży  na  przedstaw liiojne 
s ą  w w y m ia n a c h  lu d z k ic h , ja k o  o- 
p a r t e  n a  ś w ie tn ie  p rz y g o to w a n y c h  
p la n a c h  i z a s o b a c h  ii n ie  p rz e m il ­
c z a  też  o u to r  c zę śc io w y c h  n ie p o w o ­
d zeń  b o h a te ra  i je g o  u m ie ję tn e j  
re z y g n ac .fi.  W y k ła d  fae-dzimu. p rz e z  
s ta r e g o  „ M ę d rc a  z C h in “ , Tszam g- 
T s z u n a , k tó re g o  s ło w a  D ż in g is- 
C h au  „ p rz e c h o w a ł w sw o im  s e r ­
c u 4*, ch o ć  rnie W iele z n ic h  z ro z u ­
m ia ł,  s ta n o w i jo d y n ą  n ie z u p e łn ie  
k o n ie c z n ą  d y g r e s ję  w  epiieznyin  
to k u  o p o w ie śc i.

P r z e k ła d  p . B e y l in  c z y ta  s ię  
g ła d k o . N ie ra z  w y m ie n ia n y  w sc h o ­
d n i w ła d c a  „ (K ap łan  J am "  n a z y w a  
s ię  u s ta r o p o ls k ic h  k r o n ik a r z y  ii 
teo lo g ó w  „ P o p ja r ie ih "  i to  n azw  i-

0 0 0

sfco trz e b a  m u byli o z o s ta w ić .  B a r ­
dzo c ie k a w e  s ą  i l u s t r a c je  w e d łu g  
ry c in  c h iń sk ic h .

NA SCENIE.
W  W ie lk ie j  O p e re tc e  «T. K oro  

;le wik*^-Wa y do wc.j w W a rs z a w ie  
o d b y ła  s ię  p r e r n je r a  n o w e j ope 
r e t  ki O s k a ra  S t r a u s a  p. t .  „ M i­
ło s n e  w a lc e " .  A k c ja  t e j  o p e re tk i  
to czy  s ię  .k o le jn o  w  la ta c h  1865— 
19C0 1 11136 m e to d ą  p o w ie śc io w ą , 
o b ra z u ją c  p rz e lo tn e  u c z u c ia  m ło- 
dzlileńeów h ra b io w s k ie g o  ro d u . 
W a lc  o [ g r y w a  no tę  t ła ,  k tó r e  u- 
m o ż liw ia  p o w ią z a n ie  c a ło śc i z a ­
ró w n o  pod  w z g lęd e m  h is to r y c z ­
n y m  ja k  i m u z y c z n y m . S z c ze g ó l­
n y m  w d z ięk iem  te j  o p e re tk i  .jest 
w ła ś n ie  w a lc , k tó r y  d a je  p ię k n e  
p o le  do p o p is u  zesp o ło w i b a le to ­
w e m u , p rz y g o to w a n e m u  p rzez  
M ie c z y s ła w a  P ia rao w śk ieg o . — 
W śró d  s o l is t e k  szc z eg ó ln ie  w y ró ż ­
n i ły  s ię  B a r b a r a  K a rc z m a re w ie z , 
A n to n in a  N o w ic k a , H a l in a  M i­
c h a ls k a ,  M. K rz e k o to w sk a , B. S ie - 
in ir a d z k a ,  C y w iń sk i, D ubiecki, 
i  C e s a rs k i. G łó w n y m i b o h a te r a ­
m i .W id o w isk a , o d tw a rz a ją c y m i 
g łó w n e  re le  „ M iło sn y c h  walców** 
s ą  N in a  G ru d z iń s k a , J ó z e f  K o ro l- 
k iew icz  i  F e l ik s  S z c z e p a ń sk i, tri/o, 
z d o b y w a ją c e  w ie lk ie  u z n a n ie  p u ­
li 1 i ezii'0 ś c i . R  eż y se rsk;o o p ra ć  ow a 1 
o p e re tk ę  W ito ld  Z d z ito w ie ck i.

W  T e a trz e  K a m e r a ln y m  w C zę­
s to c h o w ie  d y r .  B ro d z i ko w sk i z o r ­
g a n iz o w a ł rs e r j ę  p rz e d s ta w ie ń  
d o w c ip n e j k o m e d ji  a m e r y k a ń ­
s k ie j  „ J u t r o  p o g o d a “ , o b s a d z a ją c  
w sz y s tk ie  ro le  z a a n g a ż o w a n y m i 
n a  g o ś c in n e  w y s tę p y  a r ty s ta m i .  
P r z e d s ta w ie n ia  z d o b y ły  n ie z w y k ­
ły  i .za s łu żo n y  su k ce s , a  p u b l ic z ­
ność  s łu sz n ie  z ac h w y c a  s ię  w y so ­
ką  k la s ą  g r y  a k to r s k ie j  J .  Biesiia- 
d e c k ie j ,  H a n k i  W a ń s k ie j,  Z. B ie ­
s ia d ę  ck  i ego , A. K w ia tk o w s k ie g o  
i J . ,  B a lick ie g o .

SZTUKA OBCA W POLSCE.
Z n a n y  h is to r y k  s z tu k i ,  M ieczy ­

s ła w  W a llis , o p ra c o w a ł  w ra m a c h  
H is to r j i  S z tu k i s p e c ja ln y  ro z d z ia ł, 
n o s z ą c y  ty itu ł „ S z tu k a  o b c a  w z b io ­
r a c h  p o ls k ic h " .  R o zd z ia ł te n  u- 
ikaizał s ię  ja k o  o so b n a  p u b l ik a ­
c ja .  O m aw ia  w n ie j  a u to r  s z tu k ę  
cibcą z a ró w n o  ‘Z a c h o d u  ja k  i c h rz e ­
ś c i j a ń s k ie g o  W sc h o d u , j e j  p r z e n i ­
k a n ie  do  P o lsk i od ś re d n io w ie c z a  
a ż  do  czasów  o b e cn y c h . N ie  p o ­
m ija  ró w n ie ż  a u to r  a r ty s tó w  o b ­
cego  p o c h o d ze n ia , p ra c u ją c y c h  
w  P o lsc e  i. s i ln ie  z ro s ły c h  z je j  
k u l t u r ą  j a k  D o la b e l la ,  N o rb lin ,  
B ac ia re llii, L a m p i i. in n i.

P r a c a  W allisa , s k ła d a  s ię  z 2-eb 
części. J e d n a  d a je  p rz e g lą d  we- 

-d łu g  k ra jó w  szk ó ł a r ty s ty c z n y c h  
i a r ty s tó w ,  o m a w ia  w ięc  s z tu k ę  
11 izara ty  ń s k ą, o rm i a ń sk o- b iza  n ty  ń - 
s k ą ,  b i z au  ty  ń»k;o- w ło s k ą , w ło sk ą , 
biiszp a ń s k o-m  a u r y  ta ń s  k ą , p o r tu  - 
g a ls k ą ,  f r a n c u s k ą ,  n id e r la n d z k ą ,  
f la m a n d z k ą ,  b e lg i js k ą ,  h o le n d e r ­
s k ą ,  a n g ie ls k ą ,  n ie m ie c k ą , d u ń ­
sk ą , s z w e d zk ą , n o rw e sk ą , w ę g ie r ­
s k ą ,  r u s k ą ,  r o s y js k ą ,  u k ra iń s k ą ,  
c ze sk ą  i s ło w a c k ą . W  k a ż d e j  g r u ­
p ie  a r ty ś c i ,  . w zg l. g r u p y  s z tu k i 
u ło żo n e  s ą  ch rorao log ilezn ie . O ka  
ż u je  s ię  z rb z p ra w k i W a l l is a ,  że

n a jm n ie j  p o s ia d a m y  d z ie ł s z tu k i 
b iz a n ty js k ie j ,  p o r tu g a ls k ie j ,  b e l­
g i j s k ie j ,  s k a n d y n a w s k ie j ,  c ze sk ie j, 
s ło w a c k ie j ,  w ę g ie r s k ie j ,  a n g ie l ­
s k ie j ,  a  szc z eg ó ln ie  m a ło  jest. r o ­
s y j s k ie j .  W d ru g im  ro z d z ia le  o- 
m a w ia  W a l l is  te  s a m e  p rz e d m io ­
ty  W a lf a b e ty c z n y m  p o rz ą d k u  
m ia s t ,  w k tó ry c h  s ię  z n a jd u ją .

Z a m y k a  p ra c ę  W a l l is a  b ib l io ­
g r a f  ja, l i t e r a t u r y  o z a b y tk a c h  
s z tu k i  o b ce j w P o lsce , o z b io ra c h  
p n ls k ic h , p rzew o d n  ikach  i td .  P r a ­
ca  W a l l is a  je s t  ś w ie tn ą  p u b l ik a ­
c ją  in fo r m a c y jn ą ,  zw łasz cz a  d la  
m ii oś uiików sztuki,, tu ry s tó w  i k r a ­
jo z n a w có w , k tó rz y  z n ią  p o w in n i 
w ę d ro w a ć  po  P o lsc e  i p o zn aw ać  
c ie k a w e  z a b y tk i .

. c p r i c a

N ie d z ie la , 16 s ie r p n ia .
8.00: A u d y c ja  p o ra n n a .
»9.00: T r a n s m is ja  n a b o ż e ń s tw a .
10.30 :! M u zy k a .
.1(1.05: T r a n s m is ją  z S a lz b u r g a  — 

„ M u z y k  i w sp ó łc z e sn e j4 4.
13.25: P o ra n e k  m u z y c z n y  z W il­

n a .
14.30: A u d y c ja  d la  w si.
1(5.31.: .1000 (tak tó w  m u z y k i.
fliG.iOa R e p o r ta ż  z ż y c ia .
17.50: T r a n s m is ja  z X I  O lim p  j a ­

d y  — z a w o d y  .konne  o p u h a r  n a ­
ro d ó w  (oraz z a m k n ię c ie  I g r z y s k .

,118.35: P o d w ie c zo rek  p r z y  m ik r o ­
fo n ie .

21.00: „ K o n ie  z p a r y  u w ia n e "  — 
a ud . l i te r a c k a .

21.30: R e c i ta l  M a r j i  D o ń sk ie j .
22.00: T r a n s m is je  i w iad o m o śc i 

z  X I  O lim p  ja d y  o ra z  „(b ilans 
u d z ia łu  P o ls k i  w X I  I g r z y s k a c h  
O lim p ijs k ic h .

22.35: D u e ty  i p ie ś n i :  J .  P o p ła w ­
sk i i  iK. C zek o; to  w sk i.

23.00: M u zy k a  tam eczna .

P o n ie d z ia łe k ,  17 s ie r p n ia .
6.30: A u d y c ja  p o r a n n a .
12.23: S ły n n i w ir tu o z i  (p ły ty ) .
16.00: K o n c e r t  p o p u la rn y  z  C ie ­

ch o c in k a .
17.00: K o n c e r t  so lis tó w  z K r a ­

kow a.
19.00: P o t po u ri i w ią z a n k i  j a z ­

zo w e  z  p ły t .
10.301 K o n c e r t r e p r e z e n ta c y jn e j  

o r k ie s t r y  P . ,K. P .
21.00: „ S y m fo m ja  d n ia  le tn ie g o " — 

r e p o r ta ż  C e lin y  N a h lik .
22.00: „N iem ioy pod w ra ż en ie m  

Ig r z y s k  O lim p ijs k ic h "  — fe l je to n .
22.25: M u zy k a  s a lo n o w a  i ta n e c z ­

n a .
W to re k , 18 s ie r p n ia .

6.30: A u d y c ja , poranm ia.
12.23: „ L e tn ie  n a s t r o je "  —> k o n ­

c e r t.
16.00: F r a g m e n ty  z o p e r  R y s z a r ­

da  S t r a u s s a .
17.00: K o n c e r t  z o g ro d u  z o o lo ­

g ic z n e g o  w  P o z n a n iu .
10.00: ,,() p ię t r o  w y ż e j44 — o p e ­

re tk a .
21.00: K o n c e r t w w y k o n a n iu  P o l­

s k ie j  K a p e li L u d o w e j.
22.001 „Z a k u lis a m i O lim p  j a d y 44— 

fe l ie to n .

■22/25: M u z y k a  ta n e c z n a  z C iech o ­
c in k a  w raz  z p ły t .

Ś ro d a , 19 s ie r p n ia .
6.30:i A u d y c ja  p o ra n n a .
12.23: M u z y k a  % p ły U
16.00: (K o n c e rt z e s p o łu  sa lo n o w e g o  

P a w ła  K ym asa.
17.00: T r io  P o lsk i ego  R a d j a  i so ­

l i s ta  J a n u s z  N o w ak  (b as).
17.50: „ A n e g d o ty  z ży c ia  H e len y  

M o d rze  je w s  ki e j 4 ‘.
19.00: K o n c e r t  M a łe j O rk ie s try  

1 so lis tó w .
20.00: „ S ły n n e  s y m fo n je "  — trz e ­

c ia  a u d y c ja .
20.30:) W ę d ró w k a  m ik r o fo n u  po 

p ro w in c ji.
21.00: S z ó s ta  a u d y c ja  z p ły t  

„ U tw o ry  F r y d e r y k a  C h o p in a 44.
21.30: Ś lą s k ie  p ie ś n i lu d o w e .
22.00: „C o  m ów i E u r o p a  o m in io ­

n e j O lim p  ja d z ie " .
22.25: O r k ie s t r a  T a d e u s z a  S erc- 

d y ń s k ie g o  i m u z y k a  ta n e c z n a .
C zw a r te k , 211 s ie r p n ia .

6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .
12.23: K o n c e r t  p o łu d n io w y .
15.45: „ A c h  te  w ró b le "  — au - 

d v e ja  d la  d z iec i.
16.00: K o n cert, z C ie c h o c in k a .
16.45: „ N a u c z y c ie l  a  o b ro n a  n a ­

ro d o w a "  — o d czy t.
17.00: R e c ita l  s k rz y p c o w y  S z y ­

m o n a  B a h m a n a .
17.25: B o le s ła w  W o jto w ic z  g r a

sw ó j k o n c e r t  fo r te p ia n o w y .
17.50: j P a n i  na  w y w c z a s a c h "  — 

p o g a d a n k a .
19.00: „ G a łą z k a  O liw n a "  — s łu ­

ch o w isk o  J a n a  P a ra n d o w s k ie g o .
19.45: K o n c e r t m u z y k i w ę g ie r ­

s k ie j .
21.00: „ N asz e  p ie ś n i44.
21.15: K o n c e r t  m u z y k i sa lo n o w e j.
22.00: „ P o  O lim p  ja d z ie "  — w y ­

w ia d  z p rezese m  P o l. K om . O lim p , 
p łk  G lab iszem .

22,25: M u z y k a  le k k a  i ta n e c z n a .

P ią te k ,  21 s ie r p n ia .
6 50: A u d y c ja  p o ra n n a .
12.23: Z r e p e r tu a r u  ta n e c z n e g o

d a w n y c h  czasów .
16.00: Z u tw o ró w  A d o lfa  A d a m a .
17.00: R e c ita l  A le k s a n d ra  S ien -

k iew iczą .
17.30: A le k s a n d e r  G ła z u n o w : — 

K o n c e r t s k rz y p c o w y  a -m o ll.
19.00: K o n c e r t  ro z ry w k o w y  ze

L w ow a.
19.45: M u zy k a  n a s tr o jo w a .
21.00: K o n c e r t O rk ie s t ry  S y m fo ­

n ic z n e j pod  d y r .  F . N o w o w ie j­
sk ieg o .

22.15: M u zy k a  tam eczna .
S o b o ta , 22 s ie r p n ia .

6.30: A u d y e  j a  p o ra n  n a .
12.23: K o n c e r t  O rk ie s try  T a d e u ­

sza  S e re d y ń s  k ieg o .
14.30: M u z y k a  ro z ry w k o w a .
15.45: „ D z iec i z p o d w ó rk a  w  le ­

n ie44 — w eso ła  a u d y c ja  d la  d z iec i.
16.00: K o n c e r t  so lis tó w .
16.45: „O d  ż ag lo w c a  do  ło d z i

p o d w o d n e j44 — o d c z y t B. P a w ło ­
w icza.

17.00: K o n c e r t  z o g ro d u  zoolo-
giczm ego w Pozo  a n  iu .

19.00: K o n c e r t  ro z ry w k o w y  z u- 
d z ia łem  so lis tó w .

20.15: A u d y c ja  d la  P o la k ó w  za ­
g r a n ic ą  „ P lo n y  m ło d e j w s i44.

21.00: R e c i ta l  s k rz y p c o w y  W a c ła ­
w a  N ie m c zy k a .

21.30: D w a  sk e c z e : „ S trz ę p  ż y ­
c ia "  i „ P a c j e n t44.

22.00: „ J a k  w y k o rz y s ta m y  d o ­
św ia d c z e n ie  o l im p ijs k ie "  — w y ­
w ia d  z g en . O ls zy n ą -W ilc z y ń sk im .

22.25: „ P rz y  k s ię ż y c u 44 — p io ­
s e n k i  i m e lo d je  n a s tro jo w e .

23.00: M u z y k a  ta n e c z n a .

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa", zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca

Reklam acje w  spraw ie nieotrzym ania lub późnego doręczania egzem plarzy n a leży  w n osić  n iezw łocznie, p isem nie  
do Urzędu Pocztow ego (doręczeniow ego), a  nie wprost do Administracji.
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